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SIR. 7

W miniony poniedziałek w godzinach połud­
niowych doszło na Osiedlu Beskidzkim w Biel­
sku-Białej do — określmy to delikatnie — 
agresywnego zachowania się sporej grupy 
amatorów papierosów. Oto gdy sprzedawcy 
z kiosku „Ruchu" (obok „supersamu" przy ul. 
Babiogórskiej) oświadczyli czekającym w ko­
lejce, że wydali już wszystkie papierosy, roz­
poczęło się regularne oblężenie kiosku. Zablo­
kowano drzwi wejściowe domagając się jedno­
cześnie możliwości skontrolowania wnętrza 
przy akompaniamencie niewybrednych epite­
tów. Jak podają naoczni świadkowie incyden­
tu, oblężenie trwało dość długo. Pomogła do­
piero osobista interwencja zastępcy dyrektora 
„Ruchu" — Ryszarda Paszkowskiego. Oblega­
jący niedowiarkowie po przekonaniu się, że 
w środku nie ma ani jednej paczki papierosów 
po „bohatersku" ulotnili się, natomiast przera­
żone perspektywą linczu pracowt iczki kiošku 
wskutek rozstroju nerwowego poszły na L-4.

Apelujemy do ludzi ogarniętych nałogiem o 
umiar i rozsądek i do całego społeczeństwa 
przeżywającego bardzo trudne chwile, o cierp­
liwość oraz na przekór kryzysowi — o uśmiech 
i życzliwość wzajemną. Jeszcze kilka miesięcy 
i będzie lepiej! Nie róbmy nic takiego czego 
musielibyśmy się potem jak ochłoniemy, wsty­

dzić.
Foto: Bogdan Ziarko
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PARTIA

Członkowie ra PZPR w Bielsku-Białej
Lech Babica, lat 49, kierownik Przychodni Zdrowia 

przy AZPB „Andropol",
Józef Babiński, lat 44, zootechnik, I sekretarz KG 

PZPR w Osieku,
Józef Barut, lat 48, elektromonter w „Prema-Bef a - 

red” w Bielsku-Białej, I sekretarz POP
Władysław Basztura, lat 47, prezes Cepelii „Nadwi- 

ślanka” w Zatorze, I sekretarz KMG PZPR w Zatorze
Karol Bednarz, lat 51. ślusarz, I sekretarz KG PZPR 

w Węgierskiej Górce,
Stanisław Biczak, lat 36. kontroler jakości w WSW 

w Andrychowie.
Andrzej Biernat, lat 32, tloczarz w Fabryce Srub 

w Żywcu,
Stanisław Bolek, lat 32, zaopatrzeniowiec w RSP 

„Piast” w Kopytówce,
Joanna Brysz, lat 41, brakarka w „Bezalinie” w 

Bielsku-B.ałej,
Józef Bucała, lat 41, dyrektor Zbiorczej Szkoiy 

Gminnej w Sw innej,
Aleksander Bury, lat 36, I sekretarz KZ PZPR ZCH 

„Oświęcim”.
Andrzej Cebulski, lat 35, kierownik wydziału w 

ZCH „Oświęcim”,
Józef Chmiel, lat 52, frezer-grawer w „Zampolu” 

w Cieszynie,
Józef Chmiel, lat 41, dyrektor Zbiorczej Szkoły 

Gminnej w Istebnej,
Marian Chylaszek, lat 46, starszy rewident wagonów 

w PKP „Oświęcim”,
Adam Cieślar, lat 30, szlifierz, w „Celinie” w Cie­

szynie,
Robert Cieślar, lat 39. szef gospodarki materiałowej 

w FSM Zakład nr 4 w Skoczowie,
Kazimierz Czaja, lat 50, kierownik Ośrodka Zdrowia 

w Brennej,
Mateusz Czupryna, lat 35, zastępca dyrektora Liceum 

im. Ossuchowsk.ego w Cieszynie,
Eugeniusz Dendys, lat 37, kierownik oddziału w ZFW 

„Wega” w Bielsku-Białej,
Karol Dendys, lat 33. rolnik z Korbielowa.
Kazimierz Dobija, lat 41, mistrz w „Polsporcie” 

w Bielsku-Białej,
Zdzisław Dobija, lat 38, mistrz w Zakładach Wyro­

bów Elektrometalowych w Bielsku-Białej,
Władysław Diłczyk, lat 46, inżynier budownictwa 

lądowego, I sekretarz KZ PZPR w PZPS „Chełmek”, 
• Roman Domitrz, lat 51, ordynator Oddziału Chirur­
gicznego w ZOZ w Żywcu, członek egzekutywy POP,

Kazimierz Dziecbciowski, lat 37, kierowni^ Spółdziel­
ni Pracy „Podhalanka” w Makowie Podhalańskim,

Tadeusz Dziedzic, lat 53, pracownik RSP w Oświę- 
cimiu-Brzezince,

Andrzej Dzierugo, lat 36, kierownik sekcji w „Po- 
nar” w Wadowicach,

Stanisław Ferster, lat 34, sekretarz KG PZPR w Wę­
gierskiej Górce,

Piotr Filek, lat 30 rzemieślnik-specjalista w PKP 
w Bielsku-Białej,

Stanisław Fortuna, lat 52, dyrektor szkoły podsta­
wowej w Koszarawie.

Jan Franek, lat 36. kierownik wydziału remontów 
Elektrowni w Cieszynie,

Henryk Fucz, lat 40, pracownik umysłowy w PZPS 
„Chełmek”,

Stefan Gacek, lat 39, oficer LWP,
Aleksandra Gach, lat 41, zastępca dyrektora Szkoły 

Wychowawczyń Przedszkoli w Bielsku-Białej,
Jozel Gach, lat 40, zastępca dyrektora PKS w Żyw­

cu,
Alojzy Gaszczyk, lat 46, dyspozytor w NPTS w Biel­

sku-Białej,
Andrzej Gaszek, lat 41, technik, I sekretarz KG 

PZPR w Goleszowie,
Andrzej Gdula, lat 39, prawnik, I sekretarz KW 

PZPR w Bielsku-Białej,

Jan Gibiee, lat 49, pracownik umysłowi „Cefalu” 
w Cieszynie,

Wacław Golec, lat 48, brygadzista w PKS „Oświę­
cim”.

-Stanisław Górecki, lat 48, elektryk w BPBP w Biel­
sku-Białej,

Zbigniew Górecki, lat 31, nauczyciel w szkole pod­
stawowej nr a w Żywcu,

Józef Górka, lat 34, technik-mechanik w FSM „Kuź- 
nia-Ustroń”.

Leszek Haleński, lat 32, kierowca w PKS w Suchej 
Beskidzkiej.

Jan Detnał, lat 43. kierownik oddziału w „Len’-o” 
w B elsku-Białej,

Aleksander Hnbczenko, lat 35. elektryk, I sekretarz 
KZ PZPR w ZML w Kętach.

Czesław Iwanck, lat 50, pracownik fizyczny w Nad­
leśnictwie w Ujsołach,

Andrzej Janczy, lat 42. pracownik umysłowy Zakła­
du Hodowli Zarodowej w Radziechowach-Wieprzu, 

Kazimierz Kalisz, lat 34 inżynier-mechanik, I sekre­
tarz KMG PZPR w Skoczowie,

Gustaw Kamiński, lat 49, pracownik KBO w Oświę­
cimiu.

Karol Kolarczyk, lat 49, główny technolog „Celmy” 
w Cieszynie,

Stefan Komendera, lat 50, dyrektor Zbiorczej Szkoły 
Gminnej'w Wieprzu, I sekretarz KG PZPR w W'eprzu.

Jerzy Kopel, lat 37, doktor filozofii, sekretarz KW 
PZPR w Bielsku-Białej.

Bolesław Kotulski, lat 53, pracownik ZCH „Oświę­
cim",

Juliusz Kowalczyk, lat 34. główny mechanik w Za­
kładach Futrzarskich w Żywcu,

'Aiktor Kozio ck, lat 54, ślusarz w ZML w Kętach,
Stanisław Kózka, lat 38, tokarz w Zakładach Pa­

pierniczych w Bielsku-Białej,
Michał Krawiec, lat 33. inżynier-mechanik. pracow­

nik polityczny KMG PZPR w Ketach,
Zbigniew Krystian, lat 37. sekretarz rolny KW 

PZPR w Bielsku-Białęj,
Eugeniusz Krzak, lat 48, nastawiacz automatów w 

Fabryce Srub w Żywcu,
Władysław Krzak, lat 55, rencista, sekretarz KG 

PZPR w Giiowica- h-Slemieniu,
Emil Kuboszek, lat 36. kowal w FSM w Skoczowie, 
Józef Kuglarz, lat 48, pracownik GS „Zembrzyce”, 
Jan Kuliś, lat 40, pracownik ZCH „Oświęcim”, 
P.otr Kwiczała, lat 37. pracownik umysłowy ZPW 

..Wega” w Bielsku-Białej.
Tadeus- Łach, lat 42, mistrz w ZPW „Bielska Dzia­

nina” w Bielsku-Białej,
Józef Lebioda, lat 47, kierownik działu planowania 

w „Bispolu" w Bielsku-B.ałej,
K: zimierz Łedwoń, lat 45, prawnik, I sekretarz KM 

PZl-R w Oświęcimiu,
Józef Litwin, lat 51 dyspozytor w „Połamie” 

w Bielsku-Białej.
jerzy Łopadczak, lat 27. bibliotekarz w Wojew. Bi­

bliotece Publiczne! w Bielsku-Bi iłej,
Władysław Łuszcz, lat 40. zastępca dyrektora w ZSR 

y Fładoczy,
Eugeniusz Malinowski, lat 43. ordynator oddziału 

w Specjalistycznym Zespole Chorób Płuc w Bystr îj 
Śląskiej.

Tadeusz Maz ;aj, lat 61. brygadzlsta-elektryk w 
Andrychowskiej Fabryce Maszvn.

Mikołaj Miarka, lat 49. mistrz w Skawińskich Za­
kładach Materiałów Ogniotrwałych,

Ireneusz Michalak, lat 31. kontroler jakości w FSM. 
w Bielsku-Białej,

Włodzimierz Mieszczak, lat 41, zastępca kier. Spół­
dzielni „Wyzwolenie” w Bielsku-Białej,

Marian Momot. lat 23, technik-mechanik, I sekretarz 
KG PZPR w Przeciszowie.

Stanislaw Monica, lat 34. ślusarz w „Ponarze” w 
Żyjycu.

Jan Nogawczyk, lat 571 mistrz piekarski, przewodni­
czący RZ w GS „Wisła”.

Stanisław Noremberczyk, lat 35. mechanik w KWK 
w Brzeszczach,

Adam Nowak, lat 50. hartownik-brygadzista w „In- 
dukcie” w Bielsku-Białej.

Wit Nowotarski, lat 53, nauczyciel w ZSZ nr 1 w 
Bielsku-Białej,

Józef Oleńczul lat 47, dyrektor szkoły podstawowej 
nr 4 w Bielsku-Białej,

Stanisława Olszar, lat 36, nauczycielka szkoły pod­
stawowej nr 6 w Cieszynie,

Włodzimierz I alucb, lat 42, prawnik, I sekretarz 
KMG PZPR w Kętach,

Urszula Panewka, lat 40, dyrektorka szkoły podsta­
wowej nr 3 w Jaworzu,

Władysław Parchański, lat 31. kierownik działu 
w „Zamjx>lu” w Cieszynie,

Eugeniusz Pasieka, lat 52, dyrektor Zootechnicznego 
Zakładu Doświadczalnego w Lipowej,

Józi' Pasierbek, lat 32, kierownik oddziału w Za­
kładach Maszyn Budowlanych w Wadowicach,

Czesław Pawlus, lat 49, kierownik wydziału w WUT, 
w Bielsku-Białej,

Andrzej Petek, lat 34. elektryk w Instytucie Odlew­
nictwa WT w Wadowicach.

Andrzej Pilarczyk, lat 33, pracownik naukowy PAN 
w Golvszu.

Stanisław Pilch, lat 62, rolnik z Mucharza,
Mieczysław Płonka, lat 33. kierownik działu w ZPW 

„Merilana” w Bielsku-Białej,
Tadeusz Pochopień, lat 46, nauczyciel z Barwałdu 

Górnego.
Gabriel Polaczyk, lat 37, inżynier-mechanik, I sekre­

tarz KM PZPR w Bielsku-B iłej.
Stanisław Porwisz, lat 47, nauczyciel, naczelnik 

gm ny Rajcza,
Zenon Przysiężniak, lat 36 technik, I sekretarz KZ 

PZPR Węzła PKP w Suchej Beskidzkiej,
Aleł.san„er Ptasiński, lat 59, szef produkcji w Biel­

skiej Fabryce Szczotek i Pędzli,
Jąn Rykała, lat 52, kierownik Ośrodka Zdrow a 

w Pruchnej,
Jan Sobota, lat 32, Komendant Hufca ZHP w Wa­

dowicach.
Andrzej Soch; lat 30, ekonomista. I Sekretarz KZ 

PZPR w ..Befamie” w Bielsku-Białej,
Jerzy Stefanik, lat 38. technik-mechanik, w ..Befa­

mie” w Bielsku-Białej,
Jerzy Stopniak, lat 41, prawnik, pracownik MO 

w Suchej Beskidzkiej,
Franciszek Strzałka, lat 33. Inżynier-włókiennik, se­

kretarz KW PZPR w Bielsku-Białej,
Ludwik Stryczek, lat 40, naczelnik działu ekono­

micznego PKP w Bielsku-Białej,
Włodzimierz Suchecki, lat 53. lekarz Ośrodka Zdro­

wia w Ryczowie.
Antoni Szewczyl, lat 58, brygadzista służby dozoru 

w „Befado” w Bielsku-Białej,
Piotr Szymanek, lat 42. tokarz w „Befamie” w Biel­

sku-Białej, '
Krzysztof Szymończyk, lat 27. ekonomista. I sekre­

tarz KZ PZPR w „Wedze" w Bielsku-Białej,
Zdzisław Śliwiński, lat 33, I sekretarz KZ PZPR 

„Lenko” w Bielsku-Białej.
Zdzisław Świątek, lat 33. hartownik w FSM w Biel­

sku-Białej, _Włodzimierz Tarasek, lat 35, pracownik PKP w Su­
chej Beskidzkiej, . ...»

Stanisław Tereszkiewicz, lat 41. kierownik oddziału 
w ,.Ąren:e” w Bielsku-Białej.

Władysław Uryga, lat 46, nauczyciel, I sekretarz KG
PZPR w Z.'woi,

7ygmu.it Wiewíóra, let 39 I sekretarz KG PZPR 
w Czernichowie. _ „

Edward Wolny, lat 32, mistrz tkalni ZPW „Bewela- 
na” w Bielsku-Białej, „

Marian Wójcik, lat 45, pracownik ZML „Kęty .

Partyjna statystyka
Na 119 nowo wybranych członków Komitetu Woje­

wódzki! ge w Bielsku Białej 28 proc stan iwią robotnicy. 
2 proc, rolnicy. 4« proc, pracownicy umysłowi, 22 proc. — 
pracownicy aparatu partyjnego 24 osoby oosladata wy­
kształcenie podstawowe i zawodoW 38 średnie l 57 
wyZsze W sl lad 20-osobowej tęzekiitywy Komiii tu Wo­
je» ódzl iego wchodzi 7 .obotnl iw 135 proc.). 4 pracow­
ników umysłowych (20 proc.) I 8 pracowników : paratu 
partyjnego"<45 proc.) W egzekutywie nie ma ani iedi.ego 
rolnika. 4 osoby posiadała wykształcenie podstawowe 
ł zawodowe. 5 — średnie I tl wyższe, ćo stanowi 55 proc.

Kurs na otom (1)
Konferencja wojewódzka PZPR podjęła uchwałę, w której stwierdza po­

trzebę konsekwentnej kontynuacji procesu odnowy, gwarantującej jedność 
ideową I organizacyjną członków partii oraz urzeczywistnienie zasad pra­
worządności i demokracji socjalistycznej w stosunkach wewnątrzpartyjnych 
i w życiu społecznym. W dalszej części tekst składający się z trzech roz­
działów, (które podamy w trzech kolejnych numerach) brzmi następująco:

ROZDZIAŁ PIERWSZY!
OCENA DZIAŁALNOŚCI
USTĘPUJĄCYCH WŁADZ INSTANCJI

• Wojewódzka Konferencja Wyborcza 
stwierdza, ił w pracy instancji popełnio­
no szereg błędów o charakterze politycz­
nym, zwłaszcza w ocenie przvezvn 1 zja­
wisk ryzy-» yel n rastająych w regio­
nie od września uh. roku.

Gremium instancji zdominowane zostało 
przez towarzyszy z wąskiego kierownic­
twa. którzy 'iwvm autokratycznym postę­

powaniem doprowadził] do głębokiego 
kryzysu w łonie bielskiej organizacji par­
tyjnej oraz do poderwania autorytetu par­
tii w społeczeństwie funkcjonowanie or­
ganów politycznych instancji I ich tole­
rancyjny stosunek do pracy aparatu ad­
ministracyjno-gospodarczego doprowadź'ł 
w efekcie Jc szeregu wynaturzeń w pracy 
tych jednostek. Podejmowane były bo­
wiem przez nie decyzje naruszające w 
elementarny sposób za, adv praworządnoś­
ci I sprawiedliwości społecznej.

Niereagowanie przez instancje na ujaw­
nione fakty istnienia tych wypadków do­

prowadziło do takiego wzrostu napięcia, że 
znaleźć on mógł iedvnie rozwiazan:e w 
jtrajku powszechnym. Wojewódzka Kon­
ferencja Partyjna nie posiada ł“dnak osta­
tecznie jednoznacznych materiałów, które 
pozwoliłyby na nełna anclizę przvezvn za­
istniałych wtedv zdarzeń politvcznvch • 
określenia stopnia odpowiedzialności po­
szczególnych osób sprawujących kierow­
nicze funkcje partyjne.

konferencja stoi na stanowisku, że 
określenie genezy zaistniałego strajku 
oraz ustalenie stopnia personalne! odpo­
wiedzialności należy do nowo wvbranvn 
władz instancji. Opracow-inie to winno 
zostać ukończone I przedłożone wszyst­
kim instancjom i organizacjom nartv’nvm 
w terminie do Zjazdu zgodnie z wytycz­
nymi IX Plenum KC PZPR.
• Wojewódzka Konferencja Wyborcza 

stwierd-a że praca Wojewódzki»! Komi­
sji Kontroli Partvjnej odpowiadała for­
malnym statutowym wymogom. ale me­
rytoryczne efekty tej oraev nie zostały 

doprowadzone do iroń<a W sprawozdaniu 
ze swej działalności Komisja nie uśtósun 
kowala się do partyjnej odpowiedzialności 
byłego I Sekretarza KW a w stosunku 
pozostałych U/warzy zy z kierownictwa 
partyjnego 1 administracyjno-gospodar­
czego. obciążonych poważnymi zarzutami 
— konsekwencje partyjne nie odpowiada­
ją wielkości przewinień Nn tryb i spo­
sób pracy WKKP rzutowała statutowa za­
leżność tej Komisi’ od Plenum Komitetu 
Wojewódzkiego, co nie zwalnia Jednak jÇ| 
od odpowii dzialności ’a brak interw ricji 
w przedmiotowych snrawach w CKKP-
• Wojewódzka Konferencja Wyborcza 

stwierdza, że praca Wojewódzkiej Komi­
sji Rewizyjnej w zakresie wvkorzvsf,n 
funduszy partii oraz kontroli ternrrnowow 
cl składek nartvjnv-h i obiegu dokumen­
tów była prawłdłowj I zeoóna z wymo­
gami statutowymi Nie znalazły. 
od-wirrciedlipia w nra-v Ktttsv 
my trybu i terminowości załatwiania H®' 
tów. skarg I wniosków oraz realizaci 
uchwał instan-i’
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MŁODZIEŻ

Piiyjacieie z feania 
rtiaiali Pofllieskhlzic

W ubiegłym tygodniu na terenie województwa bielskiego P y . 
legacja gości z Riazania, miasta, z którym od kilku juz Bt st< radzieckiel 
kidzia łączą serdeczne więzy przyjaźni i współpracy. Na „R d 
delegacji stał Nikołaj Siemionowie Priii-ewczłonek KC KPZR depu 
towany do Rady Najwyższej ZSRR, I sekretarz Komitet
KPZR w Riazaniu, a wraz z nim przybyli: A. F. Pyłajew — Pj^ewodą- 
cy Obwodowej Rady Związków Zawodowych w Riazaniu, . . - ,
- członek Komitetu Obwodowego KPZR w Riazaniu, robotnik nakładów 
obrabiarek precyzyjnycn oraz N. W. Morozowa _ sekretarz 
tralnego Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej. Radzieckiej delegacji 
towarzyszył Konsul Generalny ZSRR w Krakowie, minister pełno y

To zdjęcie zrobił nasz fotoreporter przed dwoma '«T-. Jta‘Áfetateíi- 
tantów II wojny światowej z Woroneża — w Bielsku-Biał <• szukać aro- 
wkz Sokolow - bo tak nazywa się ten pan w środku - P«wechal «ukać g o- 
bu swego wojennego towarzysza Włodzimierza A,^s°n<i.owieża Zubkowa

lolegt w walkach na ulicach Bielska 12 lutego 1945 roku. Major Sokolow me 
krył łe< po odnalezieniu mogiły swego druha. Arohiwum: Bogdan Zlari»

G. A. Rudow. . . ... _
W bardzo bogatym programie pięci odnio vej wizyty radzieckich gości w 

naszym województwie znalazło się między innymi zwiedzenie Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego FSM w Bielsku, a także potkanie z aktywem ta bry­
ku zwiedzenie Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu oraz Muzeum w 
Baeezince. Przebywając w Oświęcimiu, goście spotkali się również z akty- 
wem polityczno-gospodarczym ZChO i miasta. W piątek przed po u ni 
członkowie delegacji złożyli wieńce na bielskim Cmentarzu Żołnierzy Ra­
dzie 1 ich (na zdjęciu powyżej). W sobotę goście przebywali w Pruchnej, a 
następnie odwiedzili miejscowości wczasowe w Beskidach.

W pierwszym dniu pobytu delegacji w województwie odbyło się spotka­
nie z Sekretariatem Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Bielsku-Bia j, 
sekretarzem — Andrzejem Gdulą. Podczas tego spotkania oraz czwartk 
go z sekretarzami KM, KM-G, KG i większych KZ poinformowano się wza­
jemnie o życiu obu zaprzyjaźnionych partii, mówiono wiele na temat p 
głębiania więzów przyjaźni i współpracy pomiędzy Riazaniem i Biels i - 
-Białą. Problemy te był; także głównyn tematem trzydniowych rozmow 
plenarnych, które odbywały się w godzinach popołudniowych w g 
Komitetu Wojewódzkiego. W rozmowach tych wziął udział także prze 
niczący Zarządu Wojewódzkiego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w nłoł __ Staniał a. w Szrzeoanik. "

Świaileciwo dojrzałości?
„To jest pokolenie asekurantów, niezwykle ostrożne, nastawione zde­

cydowanie negatywnie do wszelkiej działalności organizacyjnej czy spo­
łecznej. Niepokojące zjawisko. Myślą wyłącznie o materialnym zabezpie­
czeniu swej przysz‘ości, w tym kierunku potrafią wykazywać niesamowitą 
inicjatywę. Pieniądze — tylko to się liczy; idea, działalność społeczna, to 
pojęcia całkowicie im obce".

Zacytowaną powyżej opinię wyraziła o 
tegorocznych maturzystach moja znajo­
ma nauczycielka. Gorzka to i ostr; w 
sformułowaniach diagnoza, ale, niestety, 
sporo w niej prawdy. A więc jaki jest 
maturzysta roku 1981? Cyniczny aseku- 
rant, czy może mimo wszystko przyszły 
inteligent ceniący jednak zawodową sa­
tysfakcję i swoją społeczni przydatność?

Kilka ogólnych informacji z bielskich 
liceów ogólnokształcących: Liceum im. 
Żeromskiego: 140 uczniów ukonczyło
szkołę, 132 zdało maturę. Większość wy­
biera się na studia, Mil nie deklarował 
chęci podjęcia p,acy. Zdaniem pedagogów 
część maturzystów po prostu mierzy za 
wysoko — mogą być kłopoty z egzamina­
mi wstępnymi.

Liceum im. Asnyka: zdały 133 osoby na 
136. 90 uczniów złożyło dokumenty do 
szkół wyższych i pomaturalnych. W sto­
sunku do lat poprzednich zaobserwowa­
no nieco wyższy poziom, świadomy wy­
bór przedmiotów egzaminacyjnych, lepszą 
umiejętność samodzielnego myślenia.

Liceum im. Komisji Edukacji Narodo­
wej: zdały 133 osoby, 6 odpadlo. Nie ma 
chętnych do pracy, większość decyduje 
się na studia. Brak w tym roku „mod­
nych” kierunków. Sporo wybiera się do 
bielskiej filii Politechniki.

Liceum im. Kopernika: do egzaminu 
przystąpiły 93 osoby i tyleż zdało. Tylko 
jedna osooa ze względu na warunki ma­
terialne zdecydowała się podjąć pracę. 
Sporo uczniów wybiera się na studia ty­
pu rolniczego — na kwiaciarstwo, sadow­
nictwo itp. To nowy trend, dotąd nie no­
towany. Obserwuje się nieznaczny spadek 
zainteresowania politechnikami.

Tyle w telegraficznym skrócie o wyni­
kach egzaminów w liceach ogólnokształ­
cących- Ta sucha statystyka nie może da­
wać pojęcia o faktach dla reportera naj­
istotniejszych — poziomie świadomości, 
stanie wiedzy 1 realnej ocenie perspek­
tyw tegorocznych maturzystów. Tym ra­
zem nie będę zajmował się poziomem 
nauczania w szkole średniej — jest to te­
mat na tyle ciekaw/ i godny uwagi, że 
warto do niego wrócić w osobnym arty­
kule.

Postanowiłem zaprezentować kilka opi­
nii osób najbardziej tematem zaintereso­
wanych. Są to uczniowie Liceum Ogólno­
kształcącego im. Komisji Edukacji Naro­
dowej w Bielsku-Białej. Dobór wypowia­
dających się był całkowicie przypadkowy.
• Dorota Głąbek: — „Kiedy zdawałam 

egzamin do LO byłam świadoma tego co 
chciałabym robić w przyszłości. Wybra­
łam informatykę. Klasa o matematyczno- 
fizycznej specjalności dała mi rzetelne 
przygotowanie. Względy prywatne zade­
cydowały o tym, że będę studiowała w 
Kijowie. Nie sądzę aby był tam wyższy 
poziom niż na naszych uczelniach, ale sły­
szałam, że stosunek asystentów do stu­
diujących jest zupełnie inny niż u nas — 
po prostu nie ma aż tak dużego dystansu, 
podobno panują tam bardziej partnerskie, 
koleżeńskie układy. Egzamin zdałam już 
w kwietniu”.
• Wiesław Biegun: — „Wszyscy którzy 

kończą LO nie mają innej możliwości jak 
zacząć studia. Nie ukrywam, że dla 
chłopców jest to jedyna -możliwoś? ucie­
czki przed wojskiem. W szkole miałem 
raczej dobre wyniki i nigdy, nie miałem 
wątpliwości co do wyboru kierunku stu­
diów. Zainteresowania skrj jtalizowały 
mi się wcześnie. Będę zdawał do krakow­
skiej Akademii Medycznej. Dlaczego? 
Szukam pracy, która daie satysfakcję, 
względy materialne nie grają dii mnie 
większej roli. Podjąłem spore ryzyko — 
na jedno miejsce przypada w tym roku 
7—8 kandydatów. Mimo, że mam świa­
domość własnych możliwości odczuwam 
niepokój, nie czuję się pewnie. _ Co zrobię 
jak się nie dostanę? Nie myślę o tym. 
Chcę czuć się tak jakbym już zdał. 
Część z nas, mimo że bardzo dob :e przy­
gotowana, na pewno odpadnie. No cóż... 
Wczoraj wróciłem z Oświęcimia gdzie 
poddano mnie testom psycho-technlcznym 
na komisji poborowej do wojsk .. To też 
mobilizuje. Długo będę pamiętał szeroki 
uśmiech lekarza wojskowego — tak za­
reagował na moje oświadczenie, że w 
tym roku będę studentem medycyny, a 
nie żołnierzem. Wiem, że np. w Rokitni- 
cy przypada 3 kandydatów na jedno 
miejsce, mimo to wolę Kraków — słysz i- 
łem z kompetentnych ust w czasie „dni 
otwartych”, że jest tam nieco wyższy 
poziom Poprzeczka wyżej — to mi od­
powiada”.

1

9 Adam Bargiel: — „Ja, podobnie jak 
kolega zdaję na medycynę w Krakowie.. 
Startowałem w olimpiadzie biologicznej 
i w stopniu centralnym Uzyskałem punk­
ty liczące się do egzaminu wstępnego. 
Kraków wybrałem z dwóch powodów. 
Włączono ALademlę ..iedyczną do uni­
wersytetu Jagiellońskiego. co podniesie 
rangę dyplomu w świecie. Po drugie 

chcialbym być w tym środowisku — je­
stem żywą duszą, nie wyobrażam sobie 
studiów bez aktywnej współpracy z ka­
baretem, teatrem, życiem kulturalnym. 
Nie potrafię usiedzieć na miejscu. Nade 
mną także wisi miecz — ostatnio odby­
łem tournee po komisjach przedjioboro- 
wych. To skutecznie odstrasza. Moim zda­
niem wojsko powinno być szkołą życia 
a nie ujarzmiania, w dodatku sb'zba nic 
by nd nie dala, me mam przecież zawo­
du, byłoby to przedłużenie zawieszenia w 
próżni. Żałuję, że n.e ma u nas mozli- 
•7osci pracy w wybranym kierunku dla 
tych co nie zdali egzaminu wstępnego. O 
studiach mamy jakieś pojęcie, o S tronie 
praktycznej przyszłego zawodu nie w.e- 
my nic. Podobno jest taki zwyczaj w 
NRD”.

* Anna Dankowska: — „Wybrałam 
specjalność pedagogiczną na budownictwie 
Politechniki Śląskiej. Nie byłam zdecydo­
wana od początku. Był taki okres kiedy 
zamierzałam odegrać się na innych, na 
swoich przyszłych uczniach. To minęło. 
Nie chciałabym mieć przez całe życie do 
czynienia z teoretyczną matematyką czy 
fizyką. Specjalizacja n luczycielska ma na 
uwadze przede wszystkim człowieka, jest 
to jeden z zawodów dających satysfakcję 
na co dzień, ma się świadomość wpływu 
na kształtowanie osobowości. Wszyscy 
mnie straszą, że jestem kobietą i że nie 
dam rady, itd. Mam nadzieję stykać się 
z ludźmi myślącymi, liczę na -dobycie 
zaufania, autorytetu — to chyba jest w 
tym zawodzie decydujące".

9 Ewa Marcińska: — „Moje indywi­
dualne zainteresowania przeważyły — 
zdaję na kulturoznawstwo Uniwersytetu 
Łódzkiego. Wiem, że perspektywy pracy 
mam mizerne, to bardzo martwi moich 
rodziców. Chociaż ten kierunek najbar­
dziej integruje różne dziedziny -".tuki, 
chciałabym specjalizować się w teatrolo­
gii. Będę jisała recenzje. Ostre, subiek­
tywne, takie powinny być”.
• Tadeusz Jakubiec: — „Wydział me­

chaniczny Politechniki Rzeszowskiej, spe­
cjalność — pilotaż. Jestem zauroczony la­
taniem. Jako mały chłopiec sklejałem 
modele samolotów, teraz od dwóch lat 
jestem członkiem Aeroklubu Bielskiego. 
Jedyny dla mnie problem to dostać się 
na studia a potem znaleźć pracę. Koszty 
studiów są bardz i wysokie, mimo to o- 
statnio piloci mają kłopoty ze znalezie­
niem roboty, stypendia LOT-u nie star­
czą dla wszystkich”.

* Joanna Rychlewicz: — „Intereso­
wała mnie konserwacja zabytków, gra­
fika, malarstwo itd. Wahałam się. W 
„ogólniaku” raczej wiemy czego chcemy 
ale nie znamy swoich możliwości. Wy­
bieramy idealistycznie. To także jest po­
trzebne. Wybraiam historię sztuki cho­
ciaż nie wyobrażam sobie pracy. W do­
datku tylko 10 miejsc na 120 kandyda­
tów”.
• Dariusz Kwiatkowski: — „Początko­

wo w ogolę nie miałem zamiaru się u- 
czyć. Prawie wszyscy moi koledzy poszli 
do szko'y zawodowej. To mi imponowało 
— mieli pieniądze, byli samodzielni. Wła­
ściwie tylko rodzicom zawdzięczam fakt, 
że poszedłem do LO. Moim hobby są sa­
mochody. Lubię gi_eoać w silnikach, w 
czasie wakacji dorabiałem w prywatnym 
warsztacie naprawczym. ’ decydowałem 
się na studia w Politechnice Śląskiej. 
Wychodzę z założenia, że nie ja powinie­
nem poszukiwać pracy, ale odwrotnie. 
Dziś trzeba myśleć o przyszłości, o środ­
kach materialnych, które zapewnią go­
dziwą egzystencję. Będę studiował na 
elektronice. Jak ..ie będzie mi się podo­
bała praca, w przyszłości założę prywat­
ny warsztat samochodowy”.

Przytoczyłem kilka opinii, wyobrażeń, 
nawet pobożnych życzeń tegorocznych 
maturzystów. Sondażowa, z konieczności 
skrótowa forma tego artykułu nie pozwa­
la na plastyczne odzwierciedlenie wszy- 
tkich problemów zwigzanych z tematem. 

Nie o to zresztą chodziło. Tych kil­
ka przypadkowo dobranych wypowiedzi 
może dać czytelnikom niepełny, ale na 
pewno nie tendencyjny obraz maturzysty 
roku 1981. Na marginesie dwa tylko spo­
strzeżenia: Zastanawiający jest paniczny 
lęk maturzystów przed odbycien. służby 
wojskowej. Osobiście łatwo mi to uczu­
cie zrozumieć, jednak z punktu widzenia 
potrzeb społecznych zjawisko to może 
niepokoić. Druga sprawa to objawy zdro­
wego snobizmu w postaci preferowania 
uczelni znanych z wysokiego poziomu 
I liczących się nie tylko w kraju. Dobrze 
to świadczy o młodych że nie unikają 
wysokich poprzeczek.

MAREK CISZAK
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O poglądach tegorocznych maturzystów piszemy na sir. 3. 
Natomiast na zdjęciach przedstawiamy egzaminy wstępne 
w Filii Politechniki Łódzkiej w Bielsku-Białej. Na I rok studiów, 
na wydziale mechanicznym ubiega się 156 kandydatów na 11U 
miejsc, a na wydziale włókienniczym 53 osoby na 75 wolnych 
miejsc. Wyniki egzaminów znane będą 11 lub 13 bm.

Foto: Bogdan Ziarko

W bieiskim Muzeum trwa wystawa prac zgłoszonych do udzia­
łu w I Wojewódzkim Przeglądzie Plastyki Młodych. Wśród orga­
nizatorów: Zarządy — Wojewódzki i Miejski ZSMP w b'elsku- 
bialr , WDK oraz Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Miejskiego. 
W dziedzinie malarstwa najwyżej oceniono prace: Kazimierza 
Namysłowskiego, Jana Marcinkiewicza, Krystyny Sowińskiej i Ma­
riana Stopki. Nagrody za najlepsze rzeźby zdobyli — Jan Szkla­
ny, Paweł Pieczka i Jana Talik. • N/z Kazimierz Namysłowski, 
autor najwyżej ocenionej pracy malarskiej „Majowy łcstyn".

Folo: Marian Kaim-

1,5 min zł 
dla Bnaianj

Podnoszenie towarowej pro­
dukcji rolnej to główny cel kon­
kursu „Gmina — mistrz gospo­
darności”. Ponieważ jednak u- 
biegły rok wskutek wyjątkowo 
niesprzyjających warunków r t- 
mosferycznych, a także znanych 
trudności z dostarczeniem wsi 
potrzebnej ilości środków do 
produkcji nie mógł być osiąg­
nięty dlatego główny sąd kon­
kursu nie przyznał tytułów mi­
strza i wicemistrzów oraz na­
gród krajowych za rok 1980.

Doceniając jednak dorobek u- 
zyskany znacznym wysiłkiem 
mieszkańców wsi, sołtysów, rad­
nych aktywu FJN i pracowni­
ków administracji gminne oraz 
placówek obsługujących rolnic­
two postanowiono gminom, któ­
re uzyskały w skali wojewódz­
twa jierwsze miejsce p-zvzr.ać 
po 1.500.000 zł narody (w do­
tychczasowej et ycji konkursu 
nagroda ta wynosiła 1 min zł)- 
Taką więc nagrodę otrzymała 
piękna podgórska gmina — 
Brenna.

Ponadto Ogólnopolski Komi­
tet FJN przyznał 72 nagrody po 
500 000 zł za wyniki, w towaro­
wej produkcji rolnej. Są wśród 
nich .akze bselskie miejscowości: 
Dębowiec i Haźlach, które od 
lat należą do najlepszvch w 
kraju regularnie zdobywając 
nagrody (cz)

Potrawy

konkursovje

nadal w jcdłospisach

Przed dwoma tygodniami apelo­
waliśmy do lokali gastronomicz­
nych — uczestników trzech kon­
kursów „O Dwojaki Beskidzkie 
„Kroniki” o informacje, które z 
potraw konkursowych — mimo 
kłopotów surowcowych — figuru­
ją nadal w jadłospisach. Jak do­
tąd otrzymaliśmy meldunki z 
czterech lokali. Kierowniczka re­
stauracji „Dworcowa” w Sucnej 
Beskidzkiej p. Krystyna Dudoń 
zaprasza na żurek suski (potra­
wa konkursowa) oraz fasolkę w 
■osie pomidorowym 1 placki ziem­
niaczane. Kierowniczka restaura­
cji „Relax” w Bielsku-Białej P. 
Elżbieta Matejko proponuje jako 
stałą pozycję w jadłospisie pieróg 
zbójnicki i knedle. Restauracja 
„Jodła” w Siemieniu (kierowniczka 
p. Anna Bąk) prowadzi w dalszym 
ciągu prażuchy. Natomiast kierow­
nik baru „Na Rozdrożu” w Jasie­
nicy” p. Józef Gorzkowski twier­
dzi, że zupa pitucha (potrawa kon­
kursowa z 1979 r.) stale figuruje w 
jadłospisie lokalu.

Te meldunki z lokali laurea­
tów naszego konkursu napawają 
optymizmem, a jednocześnie do­
wodzą, że konkurs spełnił swoje 
zadanie. Czekamy na dalsze infor­
macje, nie tylko zresztą od by­
łych laureatów. Zależy nam bo­
wiem aby w obecnej, bardzo 
trpdnej sytuacji surowcowej lo­
kale gastronomiczne woj. biel­
skiego korzystały z doświadczeń 
konkursu „O Dwojaki Beskidzkie 
„Kroniki”. (zl)

Z OSTATNIEJ CHWILI

Korekta sprzedaży paOim
Wojtwoda bielski zarządzeniem z 7 lipca 1981 

roku zmodyfikował obowiązujące dotychczas za­
sady sprzedaży paliw płynnych. Oto nowe wy­
tyczni w tej sprawie obowiązujące na terenie 
województwa bielskiego.

Sprzedaż poza kolejnością będzie obowiązy­
wała podobnie jak przedtem następujące słnż- 
by: poi „Iowie ratunkowe, służbę zdrowia (180
— “ oleń), inwalidów wytypowanych przez Wy­
dział Zdrowia i Opieki Społecznej, lekarzy we- 
tcrj uarii (40 zezwoleń), samochody dostawcze
— dotyczy to także jednostek transportowych 
kolonii i ośrodków wczasowych, taksówki c n ■ 
bowc i. bagażowe, służby komunalne, rolników 
posiadających sprzęt zmechanizowany, samocho­
dy szkoleniowe oraz pracowników administra­
cji państwowej, których prawo do korzystania 
z samochodów prywatnych do eelów służbo­
wych wojewoda uzna za niezbędne.

De oiisługl tych odbiorców wyznaczone zc_ta- 
ły następujące stacje benzynowe: w Bielsku- 

Białej stacje przy ul. Mostowej i ul. Cieszyń­
skiej, w Żywcu przy ul. Wesołej, w Cieszynie 
przy ul. Bielskiej oraa Oświęcimiu stacja koło 
Folmozbytu. Ponadto po jednym dystrybutorze 
przeznaczonym do sprzedaży poza kolejnością 
mają stacje benzynowe w Wadowicach, Sko­
czowie, Kalwarii Zebrzydowskiej i Suc?ej Bes- 
kiazlriej.

Unieważnione zostały wydane dotychczas upo­
ważnienia przez Wydział Zdrowia, Wojewódzki 
Zaklad Weterynarii, terenowe organy admini­
stracji państwowej.

Każdt upoważnienie zaopatrzone będzie w bo­
ny paliwowe w ilości 120 I etyliny mie lięcznie.

Warto tutaj podkreślić, źe rozporządzenie po­
ciągnie za sobą obszerne działania kontrolne, 
czy sprzedaż poza kolejnością prowadzona jest 
w sposób właściwy. Pozostałe zasoby paliwowe 
sprzed, wane będą wedle ogólnie przyjętych za­
sad.

Kty Ba NFOZ
Realizując postulaty zgłaszane w wielu zakładach pracy wojewódz­

tw« bielskiego, publikujemy kolejną, obszerną informację, dotyczącą 
działalności Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia na terenie Pod­
beskidzia. Tym razem — o działalności NFOZ-u w roku ubiegłym. Ana­
lizę wykonania planu zbiórki i realizacji inwestycji w roku 1981 przed­
stawiono podczas ma'cwcgo plenarnego posiedzenia Wojewódzkiego 
Komitetu NFOZ.

W roku ubiegłym — pomimo 
trudnej sytuacji spoltczno-no- 
litycznej — zbiórki funduszów 
społecznych przebiegła bardzo 
dobrze. Przekroczono nawet 
pierwotnie założony plan 
wpływów. W sumie na terenie 
województw: zebrano na
NFOZ 85 milionów 202 tysiące 
złotych, czyli plan zrealizowa­
no niemal w 111 procentach. 
Kwota : ebrana w roku ubie­
głym była o 1 milion 60! tysię­
cy wyższa od zgromadzonej w 
roku 1979.

Największy przyrost wpływów 
przy padl na świadczenia pra­
cowników gospodarki uspołecz­
nione], w porównaniu bowiem 
z rokiem poprzednim uzyskano 
wzrost o pr_wie 7,5 miliona 
złotych. Warto także podkre­
ślić, że w roku 1980 uzvskano 
największą dynamikę w do- 
tyc’ czasowej lz.ałalnośc. NFOZ 
na terenie raszego woiewódz- 
wa. Wpłyną! na to oczywiście 
wzrost wynagrodzeń, którvm 
w ostatnim kwartale objęci zo­
stali wszyscy Zatrudnieni. I tak, 
por nmo 3ievzielkiego spadku 
tzw wskaźnika powszechności 
świadczeń (niektóre załogi od­
mówiły płacenia składek), mo­
żna było uzyskać tak dobre 
wyniki noc hasłer.. „pracowni­
cy od wynagrodzeń”. W ogóle 
w prawie każdej z 11 grup 
świadczących na NFOZ zaiioto- 
wł.io wzro't wpływów, za wy- 
:">* *k  om . młodzieży szkolnej.

M.za wakacyjne 1 urlopowe poz­
drowienia, które nadesłali nam 
m. In.:
• z Pojezierza Mazurskiego — 

Jan Łyczak nasz korespondent te­

Przyczyny spadku świadczeń 
w tej właśnie grupie miały 
jak określono to podczas obrad 
plenarnych — charakter obiek­
tywny i subiektywny. Przy­
czyną obiektywną było zanie­
chanie i to już w latach po- 
przednich, zbiórki poprzez do­
datkowe obciążanie rodziców 
dziatwy szkolnej składką ’-a 
NFOZ. Chodziło głównie o 
aby wpłacane kwoty pocho­
dziły tylko ze środków uzyska­
nych za makulaturę, złom i in­
ne prace użyteczne. Do subiek­
tywnych przyczyn trzeba nali­
czyć małą aktywność niektó­
rych terenowych komitetów 
NFOZ oraz wychowawców 
szkół na rzecz organizowania 
zbiórek odpadów wtórnych na 
ten cel. Przykładem mogą bvć 
następujące jednostki, w któ­
rych w roku 1980 nie uzyskan" 
ani Jednej złotówki w ramach 
świadczeń młodzieży szkolnej: 
S ucha Besk.d-ka, gminy 
Oświęcim. Zawoja. Stryszawa, 
Wilamowice i Tomice. Do su­
biektywnych przyczyn zalicza 
się także niewłaściwą postawę 
niektórych środowisk nauczy­
cielskich na przykład solidar­
ne zaniechanie i odmówienie 
świadczeń na rzecz Funduszu 
przez nauczycieli i dyrekr ię 
Zesoołu Szkół Zawodowych W 
Ustroniu Tak oceniono podczas 
plenum WK NFOZ niezbyt 
imponujące wyniki finansowe 
zbiórki w środowiskach szkol­
nych. ipw)

Nie letoażyć!
Jak w każdym niemal roku kolej wraz z nastaniem sezonu 

turystyczno-wakacyjno-kolonijnego bije na alarm wobec zwięk­
szonej ilości wypadków. Na obszarach kolejowych obok przy­
wykłej J w pewnym sensie zorganizowanej grupy pasażerów 
dojeżdżających do pracy, pojawia się rzesza podróżnych mniej 
obytych z pociągami, spieszących się, nerwowych. Służby ko­
lejowe pomne doświadczeń usiłują przeciwdziałać wypadkom 
stosując różnorodne środki zapobiegawcze, a nawet karząc. Nie 
zda się to jednak na wiele dopóki sami podróżni nie zechcą 
z rozwagą korzystać z urządzeń PKP.

Tylko w pierwszej połowie br. na terenie bielskiej Dyrekcji 
Re jonowych Kolei Państwowych nastąpiło 12 wypadków śmicr- 
telnvch a 9 osób odniosło obrażenia. W tymże samvm okresie 
w roku ubiegłym zanotowano 9 wypadków zakończonych 
śmiercią. Świadczy to. iż mimo usiłowań służb kolejowych 
śmierć nadal zbiera żniwo na torach.

Z przeprowadzonej analizy wypadków wynika, iż głównymi 
przyczynami niepotrzebnych tragedii jest nagminne lekcewa­
żenie przepisów kolejowych. Często brawura, wskakiwanie do 
pociągów Jub wyskakiwanie z nich, chodzenie torami kończą 
się śmiercią lub ciężkim kalectwem. Nieostrożne poruszanie sic 
po terenie kolejowym bywa równie niebezpieczne. Cichsze lo­
komotywy elektryczne lub spalinowe łatwo mogą zaskoezvé 
beztroskiego przechodnia, skracającego sobie drogę po szlako 
kolejowym.
. Aby zatrzymać tę tragiczną statystykę zarówno Dyrekcja Re­
jonowa Kolei Państwowych jak też służba ochrony kolei ape- 

gorąco do podróżnych o rozwagę i poszanowanie prze­
pisów.

Ifflem Zavada -CiEszyr.iakGm
Wybitny czeski poeta, Vilem Zavada ofiarował członkom cieszyńskie* ’ 

go Klubu Propozycji za pośrednictwem przedstawiciela Czeskiego 
Związku Niewidomych w Ostrawie, Rudolfa Zajlćka, kilka tomów swo­
ich utworów wraz z odpowiednimi dedykacjami.

Są to nagrody ufundowane przez Związek Niewidomych w Czecho­
słowacji swoim niewidomym współbraciom w Polsce, a także ich przy­
jaciołom, zrzeszonym w Towarzystwie Przyjaciół Niewidomych w Cie­
szynie.

Wśród wyróżnionych znaleźli się m.in. Krystyna Stefańska, przewod­
niczący Koła Polskiego Związku Niewidomych oraz członek Zarządź 
Głównego PZN w Warszawie, a także niewidomy poeta z zawodu cy- 
kliniarz, Rudolf Siąkała. (x)

Dziękujemy,..
renowy z Kalwarii ZebrzydoW 
■klej
• z Międzywodzia nad Ł 

kiem — Józef Ceglarz wraz z ° 
nymi wczasowiczami z prośbą 
podziękowania dla RSP „WjL 
stwo” z Jasienicy za umożliwię 
pobytu nad morzem
• z Kołobrzegu — Zbyszek GrU 

szka wraz z rodziną.

a A KRONIKĄ



INFORMACJE

I „Solidarnością" o problemach Bielska
3 lipca br. odbyło się spotkanie prezydenta miasta Bielska-Białej, mgr inż. Jacka Krywulta z przewod­

niczącym i zastępcami Zarządu Regionalnego NSZZ „Solidarność” Regionu P „dbrskidzi^. Ustalono formy 
współpracy pomiędzy Urzędem Miasta, a Zarządem „Solidarności”, oraz omówiono najważniejsze inwe­
stycje o doniosłym znaczeniu dla mieszkańców, a także stopień zaawansowania i trudności w konty­
nuowaniu inwestycji takich jak: magistrala wodna „Soła 3”, obwodnica „WZ” i budowa względnie adap­
tacja 4 przedszkoli : w Wapienicy (typ Ciechanowski)), na Osiedlu Beskidzkim (rdaptacja istniejącego bu­
dynku), przy ul. Wodnej (adaptacja budynków byłych prominentów: wicewojewody A. Urbańca i byłego ko­
mendanta MO K. Witka), na osiedlu Wojska Polskiego (przy udziale FSM).

• Rozpoczęcie budowy Szpi­
tala Wojewódzkiego (zmiana lo­
kalizacji ze Straconki pod Szyn­
dzielnię) — kwota przeznaczo­
na na ten rok to 15 mli zł.) 
• przebudowa Szpitala Nr 1 
przy ul. Wyspiańskiego • od­
zyskanie gmachu byłego gim­
nazjum im Mikołaja Koperni­
ka i przeniesieni? filii Poli­
techniki Łódzkiej (proponowa­
ne miejsce przeniesienia OWPT 
Min. Energetyki 1 Energi. Ato­
mowej przy ul. Brygadzistów 
pod Dębowcem, miejsce wy­
śmienite czy tylko z drugiej 
strony tzn ze strony dyrekcji 
OWPT będzie trochę dobrej wo­
li przyjść z pomocą miastu?) 
— to wybrane tematy poruszo­
ne na spotkaniu.

Ogrom problemów zaopatrze­
niowych. wyżywienia mieszkań­
ców miasta i przyjezdnych 
(wczasowicze, kolonie), moder­
nizacja piekarni gigant i Za­
kładów Mleczarskich całkowicie 
prawie wyeksploatowanych — 
to najpilniejsze potrzeby stoli­
cy Podbeskidzia.

Niektóre zakłady nie uiszcza­
ją kwot pieniężnych na rzecz 
miasta, nie rozumieją potrzeb 
zrówno ich dyrekcje i jak i 
komisje ..Solidarności".

Tymczasem, żeby wyremon­
tować wszystkie ulice w Biel­
sku-Białej potrzebne byłyby 
pieniądze w wysokości całego 
budżetu miasta. Najpilniejsze 
potrzeby remontu samych tyl­
ko ulic zamykają się kwotą

184 min zł. Szkoda, że nie ro­
zumieją tego odpowiedzialni lu­
dzie w takich zakładach jak: 
„Transbud”, „Welux”, „Delta", 
„Befama”, „Ápena”. „Lenko”, 
BPBP, „Bela”, i inne, które do 
dzisiaj nie wpłaciły zupełnie 
względnie tylko w części usta­
lonych kwot

Pełne uznanie dla notrzeb 
miasta wykazały między inny­
mi takie zakłady jak: „Biel- 
kon", FSM, Fabryka Pił i inne.

Na wniosek prezydenta w 
najbliższym czasie wytypowane 
zostaną osoby z „Solidarności” 
do społecznej Komisji Mieszka­
niowej, do Komisji Współdzia­
łania «raz komisji określającej 
nazwy ulic.

Pomoc i opieka
Co roku systematycznie zwiększa się w naszym społeczeństwie 

odsetek ludzi starych. Mimo, że system rent i emerytur jest co pe­
wien czas modyfikowany, dla wielu osób otrzymane z tego tytułu 
pieniądze nie stanowią rekompensaty wzrastających kosztów utrzy­
mania, są niższe od socjalnego minimum. W podobnej sytuacji 
znajdują się niektóre rodziny wielodzietne. Ludziom tym należy 
zapewnić odpowiednie warunki życiowe. Chodzi tu zarówno o po­
moc finansową jak i w niektórych wypadkach zapewnienie facho­
wej opieki. Działalnością taką zajmuje się Polski Komitet Pomocy 
Społecznej.

Okazja dla poetów

i plastyków

Po raz trzynasty Wałbrzyskie 
Towarzystwo Kultury organizuje 
Ogólnopolski Turniej Poetycki 1 
Plastyczny o „Złotą Lampkę Gór­
niczą”. Konkurs literacki ma cha­
rakter otwarty. Mogą w nim 
wziąć udział członkowie ZLP 1 
poeci nlezrzeszcnl. Organizatorzy 
nie narzucają tematyki, choć 
szczególnie zależy im na utworacn 
opartych na motywach górni­
czych. Prace, nigdzie dotąd nie 
publikowane, należy nadsyłać w 
terminie do 30 września br.

W turnieju malarskim z terenu 
naszego województwa mogą wziąć 
udział wyłącznie członkowie 
ZPAP oraz absolwenci wyższych 
uczelni plastycznych. Organizato­
rzy pozostawiają twórcom 1 pełną 
swobodę wypowiedzi artystycznej, 
wyboru techniki 1 tematu. Prace 
należy nadsyłać do dnia 2S paź­
dziernika br. na adres: Górniczy 
Dom Kultury Kopalni „Wał­
brzych”, Aleja Wyzwolenia 21'23, 
58-300 Wałbrzych. W tym samym 
miejscu przyjmowane będą rów­
nież utwory poetyckie.

Na odbywającym się w dniach 
14—28 czerwca br. w Velden w 
Austrii Festiwalu Filmowym Na­
rodów film pt.: „OBCY” w reży­
serii Jana Jeru zela l Henryka Ur­
bańczyka z AKF działającego przy

Dodatkowych Informacji na te­
mat Turnieju udziela sekretariat 
GDK Kopalni „Wałbrzych” (tele 
fon 241-01) w godzinach od .13.00 
do 20.00. Óem)

20 czerwca odbyło się w Biel­
sku-Białej plenarne posiedzenie 
Zarządu Wojewódzkiego PKPS. 
Uczestniczyli w nim działacze 
PiiPS z całego województwa, a 
także przedstawiciele FJN, or­
ganizacji związkowych i zakła­
dów pracy. W trakcie obrad 
omówiono kierunki działania or­
ganizacji w roku bieżącym i w 
latach przyszłych. Pouczas dys­
kusji poruszono szereg tematów 
związanych z zapewnieniem o- 
pieki w obecnym trudnym o- 
kresie zaopatrzeniowym. Społe- 
tzeństwo byt często jest obo­
jętne na los ludzi starych i ka­
lekich (kolejkowe antagonizmy 
są tego wymownym przykła­
dem). Niewielu potrafi okazać 
bezinteresowną pomoc potrze­
bującym — dlatego nakazem 
chwili jest rozpropagowanie w 
każdym środowiska humanitar­
nej idei społecznej pomocy. 
Szczególnie liczy się w tej ma­
terii na współpracę z adm ni- 
stracją państwową, organizacja­
mi zawodowymi i społecznymi 
oraz młodzieżą.

W działalności PKPS muszą 
być z żelazną konsekwencja 
przestrzegane zasady sprawied­

liwości społeczne i — sumienny 
podział środków dla najbardziei 
potrzebujących. Pomoc potrzeb­
na jest szczególnie tym. którzy 
życiowo niezaradni i słabi dot­
knięci trudnościami losu ukry­
wają swoje ubóstwo przed in- 
nvnu. Takie osoby trzeba prze­
de wszystkim otaczac opieką.

Doceniając spoli :zne zaanga­
żowanie instytucji i osób pry­
watnych w niesieniu społecznej 
pomocy wręczono zespołowe i 
indywidualne odznaki PKPS 
Otrzymali je: Sąd iVo. wódzk 
Prokuratura Wojewódzka. Zwią­
zek Spółdzielni Rolniczych, 
WZPHiU, Wojewódzka Spół 
dzielnia Mieszkaniowa, WPHW, 
WSS „Społem” ZPW „Bielska 
Dzianina” i Ogródki Działkowe 
Oświęcim. Złote odznaki otrzy­
mali: Stanisława Kurowska 1 
Tadeusz Szczerbik ze Szczyrku, 
Marian Kropczynski z Rajczy; 
srebrne: Helena Plust-Bruliń- 
ska, Antonina Knapek, Euge­
niusz Sitek, Rudolf Twanek, 
Leokaaia Stec, Aleksandra Han­
kus, Józefa Polak, Jan Bartuś 
i Helena Pindel. Ponadto wrę­
czono 17 brązowych odznak 
PKPS (ban)

Gronie nasze roztomile
Z okazji 80-lecle Domu Narodowego w Cieszynie 

a zarazem dla uczczenia 70 rocznicy urodzin Jana 
Sztwiertni, nadzwyczaj utalentowanego kompozyto­
ra, wystawiono silami miejscowego Zespołu Pieśni 
1 Tańca, przy udziale orkiestry symfonicznej, która 
prowadził Władysław Rakowski, pierwszy odsłonę 
opery ludowej „Sałasznlcy” z librettem Ferdynanda 
Dyrny. Całość pokazana zostanie w czasie inaugura­
ci! Tygodnia Kultury Beskidzkiej, 2.VIII.. w amfi­
teatrze wiślańsklm. Inscenizację i reżyserię powie­
rzono Markowi Mokrowleckiemu, scenografia jest 
dziełem Władysława Cejnara. Nad partiami solistów 
czuwał Jerzy Drozd.

..Sałaszników” lub ich fragmenty, prezentowano 
Już nieraz w kształcie koncertowo-oratoryjnym. Tak 
właśnie było rok temu na sesji „Kultura muzyczna 
ziemi cieszyńskiej — II”. Formę sceniczna, po skrom­
nych. cząstkowych próbach z okresu przedwojenne­
go. nadano dziełu bodaj po raz pierwszy w roku 1964. 
a następnie z okazji Milenium. Grano operę Sztwiert­
ni również poza Cieszynem, zaś wersję skrócona mo­
gła ocenić cała Polska za pośrednictwem telewizji. 
Rezonans, mimo Iż twórca posłużył się ublcgło- 
wiecznyml środkami kompozytorskimi, był nie tyl­
ko na Śląsku, nieodmiennie przychylny, także w krę­
gach fachowych.

Podobnie, i ostatnia premiera w Teatrze Im. A Mic­
kiewicza potwierdziła daleko nadprzeciętną miarę 
Jana Sztwiertni, który układając swa pierwsza rzecz 
sceniczna — następną miał się stać „Imko Wisełka" — 
ledwo przekroczył dwudziesty rok tycia. Później, lut 
jako student Konserwatorium Muzycznego w Kato­
wicach, uzupełnił dzieło o tańce, przeredagował 1ą, 
skrystalizował uwerturę i w tym ujęciu cieszymy 
się . Sałnsznikaml” do dziś, odkrywając w nich opus 
wciąż żywe 1 poruszające. Jak powiedział w słowie 
wstępnym do spektaklu przewodniczący Społecznego 
Komitetu Sztwiertniowsklego Ryszard Gabryś, echo 
muzyki Jana Sztwiertni przerwanej tragicznie w 
Gusen, w roku 1940, nie zanika, a na odwrót — para­
doksalnie — unaocznia się, umacnia, potężnieje w

naszej obecności, poprzez nas współczesnych, coraz 
pełniej rozumiejących tamto artystyczne przesłanie 
i jego miarę. Rośnie dzięki ludziom dobrej woli mu­
zycznej. Byli nimi owego pięknego wieczoru, 25 
czerwca, w Teatrze cieszyńskim, chórzyści l muzycy 
orkiestrowi związani głównie ze szkołą im. I. Pade­
rewskiego, szczególnie zaś soliści: wszyscy bardzo 
rzetelnie przygotowani i dobrze radzący sobie pod 
względem aktorskim. Trudno omawiać tu bliżej role, 
było Ich aż osiem, jednak osobne słowo należy się 
Jerzemu Kwłczaie. który wielce udatnle, rozporzą­
dzając wrodzoną vis comica. wczuł się w sympatycz­
na postać nieporadnego Jury, a wyróżniał się j w sfe­
rze wokalnej. Godnie partnerowali mu inni wyko­
nawcy, wśród których zabrakło na razie ważnej roli 
wracającego z wojny światowej górala Michała. Wy­
stępuje on dopiero w akcie drugim, tak więc zoba­
czymy go 1 usłyszymy — wraz z odtwórcami znany­
mi już z przedpremlcry — podczas TKB w Wiśle, 
później zaś w kilku dalszych przedstawieniach za­
powiadanych na jesień, najpierw z początkiem paź­
dziernika raz jeszcze dla publiczności Cieszyna i 
wkrótce również w Bielsku-Białej: Zabrzmi, dopeł­
niając inne pieśni, sola, duety, tercety, chóry, nle- 
z.wykłej piękności aria o roztomilých, zdobionych 
koronami smreczyn, groniach. przejmująca nostal­
gią. a stworzona — jak mówił sam Sztwiertnia — 
omalże w ekstazie.

Pieczołowitość okazana przez zespół wykonawczy 
partyturze „Sałaszników”, zrozumienie Inspiracji 
folklorystycznych, muzykalność, przyniosły sukces 
wcale nie zdawkowy. Stało się tak również dzięki 
świetnym układom choreograficznym autorstwa Ja­
niny Marcinkowej. Szczere brawo wszystkim za 
spektakl wyreżyserowany barwnie, dziejący się w 
dobrym tempie, w rozległej skali emocjonalnej, z 
wieloma udanymi scenkami humorystycznymi 1 wła­
ściwą dozą regionalnego sentymentu.

„Sałasznicy” — źyjąl

BOŽENA GIEBUROWSKA

WAŻNA NARADA
PORĄBKA 29 czerwca br. obra­

dowała tu Komisja Współdziała­
nia Partii 1 Stronnictw Politycz­
nych. Tematem narady były mię­
dzy innymi zagadnienia gospodar­
ki rolnej, sprawy kultury i oświa­
ty oraz ocena pracy administra­
cji. W rezultacie podjęto odpo­
wiednie uchwały zmierzające ao 
poprawy działania administracji i 
sytuacji gospodarczej. (mc)

PROGRAM DOPIERO 
PO ZJEZDZIE

KALWARIA ZEBRZYDOWSKA. 
Plenum KMG PZPR które obra­
dowało 30 czerwca rozpatrzyło 
problemy pracy partyjnej przed 
Zjazdem oraz wnioski po Konte- 
rencji Wojewódzkiej. Plenum za­
twierdziło plan pracy instancji na 
najbliższe miesiące. Nie przyjęło 
natomiast programu, gdyż uzna­
no, że musi on być rozwinięciem 
działań partii po IX Zjeździe, a 
zadania instancji winny przede 
wszystkim wynikać r jego uchwał. 
Obszerne sprawozdanie z konfe­
rencji wojewódzkiej złożył czło­
nek KW Tadeusz Pochopień, któ­
ry został zobowiązany do utrzy­
mywania stałego kontaktu mię­
dzy KMG a KW. (jł)

SZTANDAR DLA STRAŻAKÓW
DĘBOWIEC, w ub. niedzielę od­
była się miła uroczystość strażac­
ka. Miejscowa jednostka OSP, 
która działa już 75 lat otrzymała 
sztandar ufundowany przez mie­
szkańców Dębowca. Na ręce na­
czelnika OSP Karola Dudy prze­
kazał go w Imieniu Gminnej Ra­
dy Naxodowej zastępca przewod­
niczącego GRN Paweł Czupryna. 
Następnie najbardziej zasłużeni 
druhowie otrzymali odznaczenia, 
strażackie 1 dyplomy uzna ma. 
Brązowy Medal „Za Zasługi dla 
Pożarnictwa” otrzymali Paweł 
Urbaczka 1 Gustaw Wigiasz. Od­
znakę „Wzorowy Strażak” Stani­
sław Smolana a dyplomy uznania 
Franciszek Kubicius, Henryk Ga­
włowski, Gustaw Sikora i Włady­
sław Witas.

Dorobek dębowieckich druhów 
przedstawił naczelnik gminy Jan 
Górniak. Mówca zwićjclł uwagę 
na działalność społeczną miejsco­
wej jednostki, która na jubileusz 
75-lecia doczekała się okazałej re­
mizy OSP przekazanej do użyt­
ku przed rokiem

RADZILI FILATELIŚCI
BIELSKO-BIAŁA 13 czerwca br. 

odbyło się zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze delegatów bielskie­
go Okręgu Polskiego Związku Fi­
latelistów. W trakcie obrad doko­
nano podsumowania działalności 
ruchu filatelistycznego w latach 
1978—1980 oraz wybrano nowe wła­
dze okręgu. Prèzesem, Zarządu 
został ponownie Władysław Hor­
nik.

W województwie bielskim PZF 
skupia 4048 osób zgrupowanych w 
47 kotach terenowych. Przy szko­
łach, domach dziecka i domach 
kultury działa 25 kół młodzieżo­
wych zrzeszających 1304 młodych 
filatelistów. Z okazji walnego ze­
brania bielski Związek wydał bro­
szurę □ działalności ruchu filate­
listycznego w województwie w 
latach 1978 1980.

(ban)

Zaś druh Rudolf Pszczółka i 
mjr Ryszard Wichert przekazali 
strażakom życzenia 1 gratulacje 
od wojewódzkich władz pożarni­
czych.

Uroczystość zakończył okazały 
festyn, na którym przygrywała 
orkiestra strażacka z Pogwizdo- 
da. (cz>

DO SUCHEJ PRZEZ 89

bielsko-biała. Ponad rok a- 
bonenci telefonów z Suchej Be­
skidzkiej mają bezpośrednie, au­
tomatyczne połączenie z Biel- 
skiem-Białą. Natomiast posiadacze 
telefonów ze stolicy województwa 
do dnia 3 czerwca br., aby uzy­
skać połączenie z Suchą musielł 
rozmowę zamawiać za pośrednic­
twem centrali międzymiastowej- 
Od 3 czerwca Bielsko-Biała — jak 
informuje nas wictedyrektor WUT 
p. Irena Lubowska — otrzymało 
też automatyczne połączenie z Su­
chą Beskidzką po wykręceniu nu­
meru kierunkowego 89. Tak więc 
Jeszcze jeden, choć powolny, aie 
zawsze krok naprzód w naszej te­
lekomunikacji. Teraz kolej na u- 
nowocześnianie wiejskich central 
telefonicznych. (Zj)

BRAKUJE PRZEDSZKOLI
CIESZYN. W mieście pracuje 
15 przedszkoli do których uczęsz­
cza 1200 dzlecL Ostatnio otwarto 
nowa placówkę przy uL Węgiel­
nej na osiedlu Armii Ludowej. I- 
lość miejsc w przedszkolach jest 
niewystarczająca. Ponad 500 po­
dań o miejsce załatwionych musi 
być odmownie.

SZKOŁA
DOBRYCH FACHOWCÓW

KALWARIA ZEBRZYDOWSKA.
Zespół Szkół Drzewnych to naj­

większa szkoła w tym mieście. 
Uczęszcza do niej obecnie 1050 
uczniów Szkoła obejmuje Tech­
nikum Przemysłu Drzewnego. Za­
sadniczą Szkole Zawodowa 1 Za­
sadniczą Szkołę Zawodową dla 
młodocianych pracowników. Ucz­
niowie tej ostatniej uczą sie za­
wodu w prywatnych zakładach 
rzemieślniczych w Kalwarii i 
okolicy. Najwięcej uczy się w za­
wodzie stolarza, ale sa również 
krawcy. szewcy, cholewkarze. 
Szkoła posiada Internat. W roku 
bieżącym Technikum ukończyło 
62 absolwentów, którzy zna idą za­
trudnienie w Spółdzielni tm L.- 
Waryńskiego w Kalwarii, w Fab­
ryce Mebli Giętych w Jasienicy 
1 w Krakowskie! Fabryce Mebli 
Cieszą się oni opinia dobrych fa­
chowców. (jł)

ZMARŁ DOWÓDCA
CIESZYN. Niedawno zmarl w 

wieku 85 lat b dowódca 4 Pułku 
Strzelców Podhalańskich w Cie­
szynie płk dypj. WP Bronislaw 
Warz y bok. Sędziwy żołnierz któ­
rego ciało spoczęło na cmentarzu 
w Krakowie — Ba to wicach był 
odznaczony m. Ln. orderem VŁr- 
tuti MUitaril IV i V klasy t 3- 
krotnie Krzyżem Walecznych.

KLUB KIBICA
OSIEK. Wzorem niektórych 

pierwszoligowych klubów piłki 
nożnej powstał przy Ludowym 
Zespole Sportowym „Brzezina",—
Klub Kibica. Wspierał on będzie 
działalność miejscowego LZS-u w 
formie fundowania nagród aia 
najlepszych 1 wyróżniających się 
piłkarzy. Klub zobowiązał się 
również do wykonywania różne­
go rodzaju prac w czynie społe­
cznym na rzecz sportu. (mz)

TURNIEJ DRUŻYN MSR
CIESZYN. Z inicjatywy Komen­

dy Hufca ZHP im Zwycięzców 
li wojny światowej oraz tamtejsze­
go Wydziału Ruchu Drogowego 
MO odbył się turniej drużyn Mło­
dzieżowej Służby Ruchu W punk­
tacji drużynowej zwyciężyła oraz 
zdobyła puchar drużyna MSR ze 
SP nr 1 Im Mariana Buczka W 
klasyfikacji indywidualnej I miej­
sce zajął Bogdan Pilorz (SP ». II 
— Agata Baszczyńska. III — Na­
talia Meclcłiorska (obie SP 1)

(kari

Informacje zebrali korespon­
denci terenowi: M. Czulak, J. 
Łyczak, M. Żmuda oraz D. Ban- 
doła, P. Czupryna i Z. Loegler.

Sukces AKF
MDK Włókniarzy w Bielsku-Bia­
łej otrzymał srebrny medal Na 
Festiwalu tyra nigdy dotychczas 
polskie filmy amatorskie nie od­
nosiły poważniejszych sukcesów. 
Obraz ten. jak również film 
„PANTA REI” w realizacji Bar­
bary Łobody i Henryka Urbań­
czyka, będą reprezentowały nasz 
kraj na Międzynarodowym Festi­
walu UNICA, który w tym roku 
odbędzie się w sierpniu nad Ba­
latonem na Węgrzech
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ROLNICTWO

Takich warunków 
nie było od trzech lat

CUKIER!

Małe żniwa rozpoczęte. Na pola wjechały kombajny aby zbierać jęczmień ozimy, 
perko a potem -rzepak. Jęczmień trzeba sprzątać z ponad 2000 hc : rzepak z 700 ha. 
Pierwsze meldunki o rozpoczęciu małych żniw napłynęły z gmin: Haźlach i Dębów ec. 
Oprócz tych prac rolnicy nadal zbierają pierwszy pokos iraw i przygotowuję się do 
koszenia drugiego oraz pielęgnuję okopowe i warzywa. Foto? Bogdan Ziarko

Zboża po nowych cenach
Jak już informowała prasa codzienna 

od ł lipca br. wprowadzono nowe ceny 
skupu zbóż, roślin strączkowych, rzepa­
ku i rzepiku. Są one różne dla zbóz kon­
sumpcyjnych,. paszowych i kontraktowa­
nych. Do zbóż paszowych wprowadzono 
nowe pozycje jak pszenicę na paszę i 
proso na paszę. Dla przykładu podajemy

niektóre eeny skupu. Zacznijmy od zbóż 
konsumpcyjnych w skupie rynkowym. 
Wynoszą one w pierwszym stopniu za­
nieczyszczę lia 101C zł za 100 kg przy 
wilgotności do 14 proc i 955 zł przy wil­
gotności w granicach 16—17 proc. Przy 
zbożach paszowych w tej samej grupie 
zanieczyszczenia ceny wynoszą 855 i 810 zł.

Zaś przy skupie zbóż kontraktowanych 
gospodarz otrzymuje oprócz wymienio­
nych cen bonifikatę za nawozy ale w 
wypadku palnego wywiązania się z umo­
wy kontraktacyjnej. Przy ziarnie (su­
chszym ceny są odpowiednio wyższe. ZaS 
pszenica porażona w III stopniu zaśnie- 
cei.ia nic będzie skupowana. Zbozą ° 
wilgotności 18—22 proc, przy zachcwa U* 1 
innych obowiązujących parametrów ja­
kościowych skupowane będą przy sto­
sowaniu potrącenia za każdy 1 proc, wil­
gotności — 2,5 proc, ceny określonej dla 
zboża o wilgotności 17—18 proc.

Obfite deszcze mają dla rolnictwa 
duże znaczenie — i korzystne i nieko­
rzystne. Dzięki nim właśnie bardzo po­
pi awił się stan upraw. Dotyczy-to zbóż 
rzepaku i roślin okopowych; Służby — 
że się tak brzydko wyrażę — planta­
torskie cukrownictwa optymistycznie 
oceniają i stawiają obecnie ocenę po­
wyżej dobrej burakom. Takiej „cen­
zurki” nie wystawiono już co najmniej 
od trzech lat! Podobnie ocenia się 
plantacje ziemniaków — rokowania są 
lepsze niż w ubiegłym roku o tej po­
rze. Znacznie odżyły po ostatnich ob­
fitych opadach zboża. Sytuacje w rol­
nictwie mamy więc — mówiąc języ­
kiem biometeorologów — umiarkowa­
nie korzystną.

Aktualna pogoda — wilgoć i ciepło bę­
dące sojusznikiem, są jednocześnie prze­
ciwnikiem rolnictwa. Sprzyjają bowiem 
rozwojowi chorób, chwastów, szkodni­
ków. A wiemy, że ze środkami ochrony 
roślin jest krucho. Ze szkodnikami i cho­
robami rolnicy walczą ale brak środków 
owadobójczych i innych mocno te zabie­
gi ogranicza. Podobne zmartwienia ma­
ją ogrodnicy i sadownicy.

Również dla traw na łąkach i pastwis­
kach przebieg pogody ma dodatnie i uje­
mne skutki. Porosty i odrosty są bardzo 
okazałe. Wcześnie zebrane trs wy ocenia 
się jako karmę wyjątkowej wartości. 
Drugi szybko rosnący pokos również za­
powiada dobry plon. Generalnie więc 
można powiedzieć, że będzie pasza. Bę­
dzie też lepszy urodzaj.

Jak nas poinformowano W Wydziale 
Rolnictwa Urzędu Wojewódzkiego pierw­
szy pokos traw ścięli rolnicy z ponad 90 
proc, przewidzianej do zbioru powierzch­
ni. Zwieźli natomiast z ponad 80 proc. 
Ze względów pogodowych z zebranych 
traw sporządzają rolnicy teraz w więk­
szości kiszonki i sianokiszonki. Na taką 
karmę przeznaczyli oni ponad 1 tys. ha.

O ile plony, te zebrane i te do zbioru 
można ocenić jako dobre, lepsze niż rok 
czy dwa lata temu o tyle sytuacja na 
zapleczu technicznym rolnictwa ciągle 
nie ulega poprawie. Niewiele czasu zosta­
ło już do kampanii żniwnej a zaopatrze­
nie w części zamienne maszyn do 
zbioru zbóz jest niewystarczające. Stoją 
więc kombajny, snopowiązałki, sieczkar­
nie. Do tych pierwszych brak m.in. «ta­
kich części jak pasy klinowe a do sno- 
powiązałek płótna. Meldunki z POM-ów
i SKR-ów są niewesołe. Dlatego trzeba
uczynić wszystko, aby zepsute maszyny 
były na żniwa sprawne. Nie może być 
bowiem tak, aby obfite urodzaje zmar­
nowano z powodu braku sprzętu. Nie 
możemy sobie pozwolić na taki luksus, 
tym bardziej, że sytuacja rynkowa jest 
taka, jaka jest. I tylko sprawnie prze­
prowadzone żniwa mogą nam zapewnić 
większy bochen chleba, z którego starczy 
dla wszystkich. Tegoroczny przebieg 
żniw będzie dla nas wszystkich (bo to 
jest sprawa nie tylko rolników) egzami­
nem sprawności. Dla nas samych, ale nie 
tylko. Bez przesady patrzy na nas świat, 
częściowo zresztą trzymając się kurczo­
wo za kieszeń. Patrzy na nas z niepoko­
jem — i mimo całej sympatii do zacho­
dzących w kraju przemian — podejrzli­
wością niestety co do naszych umiejęt­
ności gospodarowania. Musimy tych 
umiejętności dowieść. Dlatego jest to 
sprawa każdego zakładu i każdego Po­
laka, co brzmi może wzniosie, ale jest 
w stu procentach prawdziwe.

PAWEŁ CZUPRYNÀ

Poza cenami skupu, które podaliśmy 
przykładowo producentom przysługują 
dopłaty za przechowywanie ziarna i P* i * 3" 
żniejsze dostawy zbóż (poza jęczmieniem 
browarnianym). I tak 50 zł za 100 kg za 
dostawy od 1 X do 31.XII oraz 100 zł za 
dostawy w pierwszym półroczu roku na­
stępnego. Nowym cennikiem została rów­
nież ustalona dopłata ryczałtowa w wy­
sokości 10 zł za 100 kg tytułem zwrotu 
kosztów załadunku i dowozu do punktu 
skupu gminnych spółdzielni, magazynów 
Państwowych Zakładów Zbožowvch lub 
odbiorcom wskazanym przez PZZ.

Na koniec jeszcze o cenach rzepaku. 
Wynoszą one dla ziarna przy wilgotnoś­
ci 13 pioc. (tzw. odmiany wysoko-eruko- 
we) — 2100 zł za dostawy kontraktowane 
i 1900 zł za dostawy niekontraktowane. 
Natomiast jeśli ihodzi o odmiany nisko- 
erukowe — 2500 zł za dostawy kontrak­
towe. Przy cenach skupu rzepaku stoso­
wane Jędą dopłaty i potrącenia. Np. do­
licza się do cen 1,5 proc, za każdy 1 pro­
cent (poniżej 13 proc. do 5 proc.) wilgot­
ności i 0,5 proc, za każdy 1 procent ' >o| 
niżej 4 pror zanieczyszczeń użytecznych- 
zaś potrąca się z cen np. np. 1,5 proc, za każ­
dy 1 procent (powvžej 13 proc, do 
proc.) wilgotności. Zaś nasiona rzepaku 
o wilgotności powyżej 20 proc, i takiej 
samej zawartości zanieczyszczeń użytecz­
nych lub o zawartości zaniecz-szczen 
nieużytecznych powyżej 10 proc, mogą 
być skupowane tylko za uprzednią zgo­
dą PZZ.

Nowe ceny skupu zbóż są niewątpliwą 
zachętą dla rolr.ików w celu lepszego go' 
spodarowania Stanowią ponadto nama­
calny dowód, że rząd poważnie potraktował 
producentów widząc w swojej decyzji jed­
no z wyjść z trudnej sytuacji zaopeti ze- 
niowej. (cz)

I
uż Pascal pisał, że prawda nie 
wszędzie jednaka. I choć — 
że przy klasykach pozostanę 
— prawda nienawiść wznieca, 

a ustępliwość rodzi przyjaciół — 
spróbuję opowiedzieć, jak ostatnio 
— w ideowym i gospodarczym ga­
limatiasie dnia naszego dzisiejszego 
— dociec onej prawdy w pewnej 
sprawie — usiłowałem.

Wszystko zaczęło się do redakcyjnego 
dyżuru. Odwiedził bowiem wtedy nasz, 
nieźle nadszarpnięty zębiskami czasu, bu­
dynek — pai i B. Opowiedział o krzywdzie, 
jaką wyrządził mu były pracodawca. We­
dług słów pana B. — tenże pracodawcą to 
człowiek bezwzględny, wyzyskiwacz i 
dzierżymord (nie myślić z tym naszym ze 
strony drugiej), pławiący się w dobrach 
doczesnych wszelakich, zdobytych kosztem 
nieludzkiego wyzysku podwładnych. Spra­
wa wydawała się prosta. Zwłaszcza, że 
krzywdziciel należał do kasty ajentów, 
którzy w ostatnim okresie dostawali z 
różnych st.on po krzyżach. Jak nie za 
to, że się dorat.ali, to przynajmniej za 
to, że byli meślub lymi dziećmi byłego 
wicepremiera Pyki, o którym zaczynało 
się mówić żle

Skrzywdzonym — atoli — był kelner 
z ajencyjnego lokalu (oj, jakże znanego 
kiedyś w pewnym mieście na Podbeski­
dziu!).

Pan B. długo i namiętnie, z pasją nale­
żytą, wyjawiał mi swoją sprawę. Doma­
gał się „zrobienia porządku” ze swoim 
adwersarzem, bo czas taki, że się „takich 
i owakich” rozlicza (nie cytuję dosłow­
nie jego słów, bo gazetę — jak nam wia­
domo z sondaży — czyta masa młodzieży, 
przede wszystkim nieletniej).

Pod koniec rozmowy, niejako na jej 
ukonorowanie, wyciągnął pan B. odms 
orzeczenia Terenowej Komisji Odwoław­
czej do spraw Pracy w B. oraz wyrok 
Okręgowego Sadu Pracy w K. Obie in­
stancje potwierdziły zasadność roszczenia 
pana B. z tytułu źle obliczonego wynagro­
dzenia za pracę w grudniu 1978, nakazu­
jąc ajentowi dopłacenie z tego tytułu 499 
złotych polskich. Jak się później dowie­
działem, ajent również uznał to roszczenie 
za słuszne. Błąd powstał w wyniku po­
myłki w obliczeń u popełnionej przez za­
trudnioną w onvm czas:e w tej restaura­
cji panią „rozliczeniową” — do czego 
zresztą pani ta przyznała się potem w 
rozmowie.

Spór — którego efektem było odwoła­
nie ajenta, skierowane do wyższej instan­
cji, dotyezył natomiast kwestii m.in. za­
sadności wypłaty eś a walentu za frak Ja­
ko ubranie rooocze (kłócono się m.in. czy 
w takim, a takim to okrasie czasu frak 

„mógł ulec zużyciu”), wypłaty ekwiwa­
lentu za pranie odzieży roboczej (nie 
wiem na Boga czy chodziło znów o ów 
nieszczęsny frak), ekwiwalentu za wyży­
wienie oraz czy słusznie ajent potrącił 
panu B. określoną sumę za tzw. stłuczki.

Sąd w K. część orzeczenia Komisji pod­
trzymał w mocy, część odrzucił. Radca 
Oddziału W.SS ^Społem” w Bielsku-Białej 
dopatrzył się pomyłki w części orzeczenia 
Sądu Pracy. Chodzi o to, że pewne ekwi­
walenty należą s.ę — owszem — ale pra­
cownikom WSS, natomiast ajent podpisu­
jąc umowę cywilno-prawną sam jest pra-

IAKA JEST .
PRAWDA

0 PAND B.
codawcą (obowiązuje go tylko ogólny Ko­
deks Pracy, gdzie o szczegółowych WSS- 
owskich sprawach, tego typu nic nie 
„stoi”), 1 o ile czlowii k przyjmowany do 
roboty na określone w umowie warunki 
się godzi (a przecież po to się szło do 
ajenta, żeby więcej zarobić, choć Wiado­
mo — że „dóbr” socjalnych będzie mniej) 
to wszystko jest zgodne z obowiązującym 
prawem.

Jednak decyzja Sądu — jako najwyż­
szej instancji, jest beż względu na to czy 
byh pomyłka czy '.eż nie — ostateczna, 
termin odwołania do ... Sądu Najwyższe­
go (!) już bowiem dawno minął i klamka 
zapadła.

Nie wdając się w szczegółowe rozważa­
nia natury prawnej, bo nie o nie mi cho­
dziło, kiedy wziąłem się za pisanie niniej­
szego — wydaie mi się rzeczą oczywista 
że glebą, na której wyrósł ów spór były 
niejasne, niepełne i w dodatku nie wszy­
stkim (nawet prawnikom) znane do koń­
ca, zmieniane co chwila, przepisy o ajen­
cjach.

Wróćmy jednak do rozmowy z panem 
B. Domagał się — mimo, iż uwzględniono

. wszelkie roszczenia, (nie wnikamy ju*  
czy słusznie, czy też nie) — by pisać * 
gazecie o ajencie jako o wrogu publicz­
nym, którego odnowa powinna zdmuch­
nąć. Powiedziałem panu B. że owszem to 
teraz na czasie i kogo łatwiej i bezpiecz­
niej skrytykować, ale uprzednio rozpytam 
o opinię ajenta w firmie, w organizacjach 
oraz wśród ludzi z nim pracujących. Ja­
koś zachwytu u swojego rozmówcy nie 
wywołałem. Cóż...

Pan B. poszedł więc do kolegi z innej 
gazety (i to do przyjaciela mego — psia- 
kość!), który nie sprawdziwszy rzeczy 
przedstawił ajenta na swych łamach * 
paskudnym świetle, pisząc m.in., iż za 
karę za złą robotę przeniesiono go na inne 
stanowisko, w którym to twierdzeniu i — 
jak potem się okazało — jeszcze kilku in' 
nych, mówiąc delikatnie — rozminął si^ 
z prawdą. (Wybacz stary — musiałern)- 
Po'wys łuchaniu drugiej strony kolega " 
dziennikarz przyznał, że faktycznie uczy­
nił był artykuł zbyt pochopnie. W ieg.° 
gazecie ma ukazać się określone dementi-

Nie po to jednak o tym piszę. by 
chwalić, a kogoś ganić. Przebóg — nie*  
Zbierając bowiem dokumentację w spra" 
wie pana B. zastanawiałem się, czy * 
ogóle można dotrzeć do prawdy absolut' 
nej, czy dziennikarz jest w stanie. Zebra' 
łem całą masę oświadczeń, nagrałem ka*  
sety z wypowiedziami byłych kolegu'v 
pana B. — urzędników, prawników, dzia" 
łączy z .(Solidarności” i komitetów op>e' 
kuńczych, wreszcie samych ścierający--** 1 
się stron. Kiedyś, bo do tej pory nie ia' 
kończyła się jeszcze sprawa w Sądzie Pra' 
cy, tym razem dotycząca przywróceni3 
pana B. do pracy — napiszę chyba o tyh*  
większy kawałek.

dyscypliny prany przez rzecz3'

Na dziś mogę tylko stwierdzić, że ajent 
cieszy się bardzo dobrą opinią u swoich 
przełożonych, dobrze mówi o nim też z3' 
kładowa „Solidarność” oraz, podwładni 
dawni i obecni. Najczęściej słyszana PrZ®” 
ze mnie opinia brzmiała — wymaga ą< 
ale sprawiedliwy. Niektóre osoby uważa' 
ją, że jest to rozróba, zemsta na ajencie- 
za słuszne zwolnienie kelnera, które pon° 
podyktowane było głównie nagminny 
łamaniem dyscypliny prany przez rzecz3' 
nego.

Niestety opinie kilkunastu wspólpr3' 
cowników o panu B. są złe.

I tak to nie wypalił mi temat z chłop3 
kiem do bida, jakim była gastronoh^® 
(choć czasami bito na pewno słusznie). 1 
nawet w czasach propagandy sukcesu.

A jaka jest prawou o panu B i 
można ją w ogóle ustalić?

RYSZARD STOECKER
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• Miejsce: Pawilon Wysfawowo-Handlowy „Predom-Servis" w Biel- 
iku-Białej przy ul. Grunwaldzkiej.
• Czas: 25 czerwiec — 1 lipiec 1981 r.
25 czerwiec — informacja o zapisach. Do nabycia: 130 pralek auto- 

natycznych, 130 zamrażarek, 70 lodówek dwukanałowych, 30 maszyn 
jo szycia;

26 czerwiec — pierwsi kolejkowicze
26 czerwiec — 1 lipiec — wielkie słanie
1 lipiec — finał. Przyjmowanie zapisów.
• Dane uzupełniające:
— chętnych kilkakrotnie więcej
— wyżywienie we własnym zakresie
■— sprzęt pomocniczy: samochody, śpiwory, krzesła turystyczne, 

termosy
— warunki atmosferyczne zmienne — temp, w dzień do 30 st. C 

w nocy ok. 10 st. C.
Nad porządkiem czuwał Społeczny Komitet Kolejkowy.
Do zobaczenia w październiku!

Tekst: DARIUSZ BANDOŁA
Zdjęcia: BOGDAN ZIARKO

Od 3 lipca w województwie bielskim pa­
pierosy kupujemy na kartki (mięsne). Na 
jedną kartkę człowieka dorosłego, który 
ukończył 18 lat można nabyć miesięcmie 
12 paczek papierosów (jakie są), co daje 
przeciętnie 8 sztuk papierosów dziennie 
na palacza. Ale większość palaczy twier­
dzi, że to przysłowiowa pestka, że 8 p i- 
pierosów to za mało. Dlatego z utęsknie­
niem czekamy na nieco wyższe racje, któ­
re w całym kraju mają obowiązywać od 
16 lipca. Każdy dorosły obywatel, obojęt­
nie czy pali czy nie, otrzyma specjalne 
kartki papienraowe na 15 paczek do koń­
ca miesiąca Po paczce dziennie — to |uz 

nie 1.200 tysięcy „książeczek0, z czego pa­
lacze będą mogli skręcić 240 milionów 
papierosów. To chyba starczy na dłużej.

— Ile będzie kosztował:. jedna „ksią­
żeczka”?

— Przypuszczam, że około 8 złotych. 
Alu cenę musimy zatwierdzić. Tymczasem 
uzgodniray ją tylko z odbiorcą żeby nie 
opóźniać dostawy na rynek.

— W co zaopatrujecie teraz zakłady 
przemysłu tytoniowego?

— Przemysł len jest italym odbiorcą 
naszej bibułki do produkcji papierosów.

Znowu ktw.ii
jest coś, chuć nie każdemu pala­
czowi starczy Nadzieja więc jeszcze w ty­
toniu, sprzedawanym (jak dawno, dawno 
temu) w pac ikach. Ale sam ty*oń  to mało, 
do ,.skrętów” potrzebna jest jeszcze bibuł­
ka...

Właśnie. Co z tą naszą, słynną przed­
wojenną bibułką żywiecką „Solali”? W 
24 numerze „Polityki” w artykule Macie­
ja Kledzika pt. „Oduczyć się palić” wy­
czytałem, że „w połowie marca w Żywcu 
odbyła się narada. Została po niej notat­
ka: ...„przedstawiciele żywieckich zakła­
dów (papierniczych — przyp. ZL) stwier­
dzają, że powiększenie produkcji bibułki 
nie jest możliwe na istniejących urządze­
niach. których moce są w pełni wykorzy­
stane. Powiększenie produkcji może na­
stąpić w drodze inwestycji tj wybudowa­
nia VII maszyny papierniczej. Inwestycja 
miała być rozpoczęta w 1976 r. Obecnie 
przesunięto ją na lata po roku 1985”.

Czyżby więc całkowity klops z nadzie­
ją na żywiecką bibułkę, tak do papiero­
sów jak i do „skrętów”? Pojechałem do 
„Solali” aby porozmawiać z dyrektorem 
naczelnym Żywieckich Zakładów Papier­
niczych — Bolesławem Twardowskim.

— Panie dyrektorze ezy od Waszej mar­
cowej narady zmieniło się coś na lepsze 
dla... palaczy?

— My w tej chwili produkujemy bibuł­
kę papierosową. Zresztą podobnie jak 
przedtem...

— Czyżby przypadkiem więcej niż 
przedtem?

— Więcej nie. Chccmy natomiast zwięk­
szyć dostawy bibułki papierosowej nie dla 
przemysłu tytoniowego, ale bezpo­
średni na rynek, na popularne zno­
wu „skręty”. Przemysł tytoniowy zapo­
wiedział produkcje i sprzedaż samego tyto­
niu. wiec my z kolei damy bibułkę, w tak 
zwanych książeczkach. Do papierosów 
„kręconych".

— Kiedy?

— Rozpoczęliśmy już produkcję próbną 
i sądzę, że w najbliższych dniach, nie póź­
niej niż 15 lipca bibułki będą już w 
sprzedaży detalicznej. Do końca 1981 roku 
dostarczymy na rynek ok. 20 ton tych bi­
bułek.

— To dużo czy mało?
— Wydaje mi się. że dość dużo. W do­

datku do produkcji „książeczek” wykorzy­
stujemy wyłącznie bibułkę odpadowa, 
której przemysł tytoniowy nie mógłby 
wykorzystać i w związku a tym bibułka 
ta wraca powtórnie do produkcji jako su­
rowiec.

— i. więc przy okazji poważna oszczęd­
ność dla naszej feospod .rłd?

— Tak. Na przerobie 20 ton wtórnego 
surowca zyskujemy mniej więcej ok. 
T milionów złotych dodatkowej sprzeda­
ły. W

— Pytanie palacza: ile p ipierosów moć- 
na będzie skręcić z jedne] waszej „ksią­
żeczki”?

— 200! Dwieście ! Z wspomnianych wy­
żej 20 ton surowca wyprodukujemy tące- 

— Do jakich gatunków?

— Do wszystkich z wyjątkiem „marlbo­
ro” i „carmen”. Te papierosy muszą mleć 
specjalne (litry z tworzyw sztucznych.

— Ile tej bibułki dostarczacie rocznie?

Rys. Wojciech Gotdo

— W tym roku dostarczymy w sumie 
ok. 900 ton. To powinno wystarczyć na 
wyprodukowanie siedemnastu miliardów 
stu min sztuk papierosów. Proszę wyraźni«, 
zanotować...

Od dyrektora Twardowskiego otr :yma- 
łem kilka pierwszych „książeczek” bibuł­
ki papierosowej. Na etykiecie z dumną 
nazwą firmy ..Solali” z Żywca potwierdza 
się ilość bibułek i cena. Palacze więc, jeśli 
tylko w sprzedaży pojawi się tytoń będą 
w pewnym stopniu usatysia kcjonowaai 
dzięki inicjatywie żywieckich zakładów, 
dzięki ich szybkie, reakcji na aktualną, 
powiedziałbym awaryjną sytuację na ryijy 
ku papierosowym Kto by się Jednak spo­
dziewał. że kręcone papierosy wrócą po 
tylu latach do mody! Wracaja a jeśli do- 
piszę tytoń, będą na pewno lepsze od „po­
pularnych”, „piastów”, „giewontów” czy 
„silesii”. Radzę trenować... kręcenie. Zre­
sztą to wcale nie takie trudne.

ZBIGNIEW LOEGLER
P.S. z kiosków ule zniknęły wywieszki 

„Papierosów 1 zapałek brsk”, a kiedy po­
jawia się towar natychmiast ustawiają się 
kolejki. Wydział Handlu i Usług UW Infor­
muje, że jest pełne pokrycie w towarze dla 
zabezpieczania potrzeb rei [lamentacji, a 
przerwy w sprzedaży są i rywolane dąże­
niem większości klientów do wykupienia 
przydziału na początku miesiąca. Palacz nie 
mają żadnej gwarancji wyboru takiego ga­
tunku, który lubią. Ogromną wlększott do­
staw stanowią „Popularne”. Trzeba więe 
będzie zadowolić się tym, ee Jest i ktualnle 
dostępne.

KRONIKA « 7
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I
eszcze nie tak dawno pieczy­

wa w Sielsku-Białej brakowa­
ło sporadycznie. Najczęściej 
przed wclng sobotę, kiedy to

ministracyjnym kraju spowodowały 
bowiem, że budowana również z myślą 
o zaspokajaniu części potrzeb Bielska- 
-Białej duża piekarnia w Czechowi­
cach znalazła się poza granicami wo­

zainteresowani spotkają się za jakiś 
czas znowu i tym razem przedst: wią 
propozycje realne, z nieprzekraczalny­
mi terminami wykonania poszczegól­
nych etapów prac. Stan prac remonto­

Wszyscy narzekamy, że chleb z pie­
karni mechanicznej jest złej jakości, 
że najdalej po dwóch dniach nie nada- 
je się do jedzenia. Prawda, ale czy w 
takich warunkach może być lepszy?

prawie każdy kupował po parę bo­
chenków, by mieć spokój na wolne 
od pracy dni. Dzisiaj niezależnie od 
dnia tygodnia trzeba ustawiać się 
w długiej kolejce i to bez pewności, 
że chleba wystarczy dla wszystkich. 
Wywieszki w sklepach informuję 
o ograniczeniu jednorazowej sprze­
daży: dwa małe bochenki, albo je­

jewództwa, co w praktyce pozbawiło 
bielskie władze wpływu na kierunki 
dostaw jej produkcji. Zostaliśmy więc

wych wygląda następująco: — Bielska 
.przemysłówka” wybudowała magazyn 
(tzw część spedycyjną), ale nie kwapi

Tekst:

BAŻYL TARANTA

Zdjęcia:

BOGDAN ZIARKO

Czy można winić za to załogę? Kiedy 
na pierwszy plan wysuwa się ilość (bo 
taka jest potrzeba chwili), nie sposób 
liczyć przy takim stanie urządzeń na 
wysoką jakość. Nie chcę tu nikogo us­
prawiedliwiać za trafiające do skle­
pów, a później na śmietnik nie nada­
jące się do spożycia pieczywo. Przeka­
zuję tylko opinię pracowników „gigan­
ta”: — W warunkach takich, jakie są 
trudno mówić o podniesieniu jakości.

den duży.

Do bielskich sklepów trafiają cc I 
dziennie około 53 tony pieczywa. W 
ciągu ostatnich pięciu miesięcy sprze- 
daje się go o 25 proc, więcej niż w 
ani logicznym okresie ubiegłego roku 
Ograniczono czasochłonny wypiek bu­
łek i ciast na rzecz łatwiejszego w pro­
dukcji 1 bardziej w dzisiejszych wa­
runkach potrzebnego chleba. Urząd 
Wojewódzki zapewnia, że właściciele 
prywatnych piekarń otrzymują tyle 
mąki, ile zamawiają. A pieczywa ciągle 
brakuje!

Trzeba oczywiście wziąć poprawkę 
na rozregulowany rynek, na przeczące 
logice ustawienie cen. Jak nie było 
ziemniaków — jedliśmy więcej chleba, 
brakuje mięsa — więc też kroimy 
grubsze kromki niż dawniej. No, a 
prócz tego trzeba sobie otwarcie po­
wiedzieć, że chleb jest obecnie najtań­
szą z dostępnych pasz. Właściciele dro­
bnych gospodarstw karmią nim kury, 
króliki, świnie. Nic dziwnego, kiedy 
100 kg zboża jest droższe niż ta sama 
ilość chleba. Ani wykupywanie na pa­
szę, ani zwykłe marnotrawstwo (ileż 
to pieczywa trafia na śmietnik!) nie 
mogą być usprawiedliwieniem niedobo- 
lów w sklepach Zwłaszcza, że przy­
czyny te można łatwo wyeliminować 
poprzez podwyżkę cen. Chleb musi być 
w wystarczających ilościach i może tak 
być. Z tym stwierdzeniem zgadzają się 
chyba wsi yscy, ale okazuje się, że nie 
taka to prosta sprawa wybudować kil­
ka małych, albo jedną dużą piekarnię 
Ba, oo tej pory WSS i władze miasta 
nie mogą uporać się nawet z remontem 
już istniejącej, tej co daje miastu naj­
więcej pieczywa. Jest to sprawa gro­
żąca w przyszłości bardzo przykrymi 
— Jeżeu nie dramatycznymi — kon­
sekwencjami.

Problem jest nie.ozwiązany od 1976 
roku, bo już wtedy należało — i ta­
kie były plany — rozpocząć moderni­
zację piekarni mechanicznej przy uii- 
jy Fornalskiej. Zmiany w podziale ad­

z jedną dużą, ale starą piekarnią przy 
ul. Fornalskiej. Miasto rozrastało się, 
przybywało mu mieszkańców, a w tych 
czasach budowa małych obiektów nie 
była mile widziana przez władze, zaś 
na następnego .giganta” nie było ja­
koś pieniędzy Łatano więc dziury jak 
się dało, nigdy nie decydując się na 
podjęcie choćby remontu generalnego 
W efekcie w ciągu paru ostatnich lat 
handel miał pieczywo „na styk” w sto­
sunku do zapotrzebowania 1 każde 
zwiększenie popytu powodowało okre­
ślone braki na rynku, ponieważ nie 
można było zwiększyć produkcji Dziś 
w piekarni mechanicznej przy Fornal­
skiej trzeba dobudować magazyn, wy­
mienić piece w starym budynku i wy­
remontować dach, zastąpić nowymi 
urządzenia w kotłowni oraz wykonać 
kilka drobniejszych, acz niezbędnych 
dla prawidłowego funkcjonowania Ca­
łego obiektu prac I są to sprawy, któ­
rych nie można dłużej odkładać.

Uczestniczyłem niedawno w posie­
dzeniu prezydium rady bielskiego od­
działu WSS z udziałem władz miasta 
i przedstawicieli jednostek, które we 
wrześniu ubiegłego roku rozpoczęły re­
mont. Narada, choć nazywała się robo­
czą, nie przyniosła konkretnych rezul­
tatów, jeśli nie liczyć uzgodnień, że 

się do jej wykończenia. Tu apelujemy 
do tego przedsiębiorstwa, tym bardziej, 
że oddanie do użytku tej części pie­
karni warunkuje rozpoczęcie robót w 
starym budynku ZRB w Ży wcu, który 
podjął się demontażu starych pieców i 
zamontowania nowych, twierdzi, że za­
danie to wykona, ale nie jest w sta­
nie zrobić całości remontu, gdyż po 
prostu nie ma na to ani ludzi, ani 
sprzętu. Przy okazji ZRB zarzuca 
„przemysłówce”, że wykonała najbar­
dziej opłacalną część robót, a nie chce 
prowadzić dających stosunkowo małe 
zyski prac wykończeniowych. Ksiądz 
pana vint, pan księdza— A tymczasem 
czas ucieka i w I ażdej chwili może się 
zdarzyć, że miasto zostanie bez chle­
ba. Stan techniczny urządzeń piekarni 
jest opłakany. Maszyny od dawna pra­
cują na słowo huneru i to juz napraw­
dę ostatni dzwonek do ich wymiany. 
Nie lepiej wygląda i sama hala pro­
dukcyjna: zniszczone elewacje, dziura­
wy dach. Podczas deszczu znosi się 
wiadra, miski i inne będące pod ręką 
naczynia, bo trudne przecież pracować 
po kostki w wodzie. A jeśli weżmiem, 
pod uwagę, że chcąc sprostać zapotrze­
bowaniu często gęsto produkuje się na 
trzy zmiany, zrozumiemy ile daje z 
siebie załoga. Istnieje jednak kres wy­
trzymałości i maszyn, i ludzi.

Jeśli kolejne terminy remontu nie 
zostaną dotrzymane, grozi nam, że 
trzeba będzie około 15 ton pieczywa 
dziennie sprowadzać spoza wojewódz­
twa. Wydawałoby się — nic prostsze­
go. Ale najprawdopodobniej będą og­
romne trudności ze znalezieniem ko­
goś, kto by dla Bielska-Białej pieczywo 
odstąpił. A jeśli będzie już skąd i co wo­
zić, jak poradzimy sobie w zimie? Po­
gody na zamówienie mieć nie można i 
nikt nie zagwarantuje, że nie będzie 
mrozów, zawiei. Chleb, który przeje- 
dzie na mrozie kilkadziesiąt albo 1 wię­
cej kilometrów na pewno nie będzie 
nun smakować, nawet jeśli będzie w 
sklepach punktualnie (co do czego nie 
ma żadnych gwarancji).

Nie jestem zwolennikiem gigantoma­
nii. A już szczególnie w piekarnictwie. 
Nie czas jednak wracać do starych 
błędów po to, by narzekać. Jeśli już, 
to tylko po to, by wyciągnąć z nich 
wnioski na przyszłość. I zdaje się, że 
władze miejskie już to uczyniły. Roz­
poczęto oudowę mniej piekarni na 
osiedlu 22 Lipca, planuje -się urucho­
mić w latach 1983/84 2 piekarnie o 
zdolności produkcyjnej 2 ton na 16 go­
dzin na Trocliku i jedną na przełomie 
lat 1982'83 na osiedlu beskidzkim. Na­
wet gdyby one Już istniały, to i tak 
nie zaspokoiłyby potrzeb miasta. Co 
najwyżej złagodziłyby Je. Dlatego nie­
zbędne jest szybkie zakończenie remon­
tu piekarni przy ulicy Fornalskiej. W 
Bielsku-Białej Jest niemało różnych 
przedsiębiorstw budowlanych i na do­
brą sprawę nie powinno być żadnego 
problemu z wykonaniem prac za 25 
milionów złotych. Przecież w sytuacji 
jaka jest, wszystkie inne zadania po­
winny zejść na dalszy plan. Ostatecz­
nie można poczekać na mieszkanie, na 
przedsz! ole, można opóźnić budowę 
kolejnego zajazdu, czy remont drogi. 
Ni ; można natomiast obejść się bez 
chleba. Jest to dla miasta problem 
nr 1 i « takiej kolejności powinien 
być ivzwiązany.

PSALM
STOJACÍCH ZA CHLEBEM
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„Interes” figuruje na męża, choć chodzi koło niego pani Antonina. Dlaczego? Ano 
tak się na wsi utarłc i chyba zwyczaj ten zmieni dopiero nowa ustawa rentowa. 
Gospodarz pan Stanisław Janny od lat pracuje w Celmie, w domu — owi zem — 
pomaga; ale praktycznie wszystko jest n« jej giowie. Ziemi je ;t wprawdzie nie­
wiele, 68 arów łącznie z terenem j 10 zabudowaniami, ale zacl odu tyl ze nie wie­
dzieć w co ręce włożyć. Teraz to pół biedy, ale gdy dzieci były małe. Jeszcze tylko 
kłopot z tym najmłodszym. W di mu nie usiedzi, «o całych dniach na polu. Nie 
nastarczy prać i przebierać. Najlepiej w środku lata, wystarczy majtki na tyłek 
naciągnąć i niech tam już goni. Nie to, żeby narzekała, ale mówi ji k to jest.

Mąż okropnie zawzięty na robotę, po żadnym z pięciorga dzieci nie leżała ani 
dnia. Nie było komu jej zastąpić. ric bo jest szklarnia z pomidorami ' pietruszką, 
ogórki pod olią, na polu ziemi iaki i zboże, bj tycL parę kurek nakarmić, kilka 
owiec — dla nawozi pod warzywa, jakiś świniak chowany na własne potrzeby. 
„B.znes” jak to biznes niesie ze sob:. ryzyl o i praktycznie na wszystko trzeba być 
przygotowanym. To i dobrze, żi. mąż zarobi w przemyśle, w razie potrzeby jest 
się czym wesprzeć. l?n wauzi go już pani Antonina 10 rok i dotychczas jakoś wy- 
.nodziło. Nie to, żeby jakieś kokosy, za mały na to rozmach praktycznie tylko 
jedna jara rąk, ale tak się po pro: tu kręci. Dotychczas zawsze wywiązywała się 
z kontraktacji, ale newnie dlaiegc, że nie przesadzana przy umowie. Obecnie dręczą 
ich obawy o korzty. I dotąd były wysokie, ale jak węgiel pójdzie w górę — to 
już chyba przyjdzie się z produkcją warzyw pożegnać.

Taka szklarnia np. dziesięć lat temu kosztowała ich 180 ysięcy. Na kupce nie 
było, więc postarali się o pożyczką. W pierwszym roku poi złe rew .‘lacyjnie, zj 140 
metrów zebrali tonę pomidorów. Ziemia była wypoczęta, próchnicza, bez żadnej 
zarazy. Po-tem już było skromniej, choć co trzy lata ziemię się wymienia. Taki 
wymóg, ale skąd ją brać przy tych 68 arach. Ód jakiegoś czasu zbii ra zaledwie 
500 klogramó -, połowę tego co na początku. W ziemię trzeba włożyć, a szkl„rnię 
ogrzać. Prawie 700 zlotveh na materiał siewny, przynajmniej ysiąc na nav izy, 
dobrze, że -ą te owce - bo zawsze to taniej, około dwóch tysięcy na hemikalia 
dla ochrony przed zarazą. Mąż już dba o zaopatrzenie. Na jesień kupił wszystko 
po zniżonej cenie. Miejscowy gee*  — nie można -iwieGzieć — radzi sobie w tym 
kryzysie zupełnie nieźle. Jest lepiej niż niegdyś. Dawniej jeździli na zakupy do 
Biel: ka potem do Skoczowa, kiedy tam otworzyli sk lep nasienny, teraz jest na 
miejscu — w Chybiu.

Największy problem to w jgiel. W ubiegłym roku spaliła na potrzeby szklarni 32 
tony, za około 20 tysięcy. Takie kor ty, a zysk? Łatwo policzyć: za 500 kilogramów 
pomidorów po przeciętnie 70 złotych < trzyniuje się 35 tysięcj. Ile zarobił: w ciągu 
roku, a ile na miesiąc? Pod folią mzsze koszty, aie i ceny na ogorki niższe. Tak 
to się mniej więcej układa. Podc mle jak u 10 innych dro łych producentů . , kon­
traktujących w Spółdzielni Ogrodniczej. W gospodarstwach wiçkszvch wielohekta­
rowych kalkulacja jest zapewne inn, . Jest takie duże gospodarstwo po sariedzku. 
Eob se stoją, cl ciąż robotj nje ma im co zazdrościć. Na hektarach zawsze lepiej, 
bo jak nie zyjdzie jedno to drugie. Dla równowagi prócz warzyw hodują też 
kwiaty i chyba tak trzeba.

Skoro mowa o kosztach to nie sposób zapomnieć o podatkach. Właśnie naliczyli 
im w gminie 12 tysięcy. Tyle wyszło zr tych 68 arów, bo za izklarnię i n miot 
foliowy liczą wysoko. WyJało im się za drogo, więc mąż poszedł do urzędu i to- ■ 
żył jdwo. lie. Trudno jednak powiedzieć, czy pro'ba za' Linie uwzględniona. Albo 
te folie. Też problem, bo iowt kosztuje 5 tysięcy, a wytrzymuje ty. co rok. Tbka 
słaba po prostu. Co roku więc 5-tysięczny wydatek pewny. Pjnoć gdzieś w kraju 
produkują mocniejsze, specjalnie zbrojone, zdolne wyti~”mać dwa i trzy sezon , 

le guzie je uortać. Jednego i oku I halnv znirzczvl dwie lolie. Przy pierwszej 
stracili, a za drugą wystarali się o odszkodowanie i dostali z SKR 3aoo złotych. Za 
stratę zbiorów nie otrzymali ani grocza.

Nic tak jednak nią spędza snu z powiek jat węgiel. Ma podobne zdrożeć prawie 
czterokroti ie. Kto to wytrzyma' Jeśli istotnie do tego lojdzie, to mu zdrożeć 
również warzywa szklarniowe. ■ W przeciwnym wyj.acku nikt nie będzii cheiał 
tych warzyw uprawiać, przestanie się to po prostu opłacać.

Pani Antonina we wszelkich kalkulacjach st dość biegła, a prob’zna od 
podszewki. Nie tylko dlatego, że prowadzi je od dziesięc'u lat, ale rót.nież dlatego, 
że zajmuje się- skupem dla Spółdzielni Ogrodnicze! z rejonu Chybia. Skup jest raz 
w tygodniu. Towar się przeważ: I odnotowuje na kencie mtk. ice.ita, al< .. ypłata 
dopiero za tydi ień. Nigdy nie wiadomo le a tcwnr się dostanie W Cuggv tego 
okresu, v pełni sezonu, cena może spafć kilkakrotnie,, producent jest, więc «ciągle 
niep wny, nie może przewidzieć ile -i arobi. Tak — zdaniem pani Ant< niny i taných 
producentów " arzyw — b>Ć : li*  powinno, niestety nie mają ni to żad-.ugo wpły­
wu. Ceny wymyśla Wojewódzka .ćoiaisja C n. zapewne przy biurkach.. h o lele 
mają one wspólnego z íakt różnymi kosztami wytwą.zania. czy nawet z podai_.

— Powiem lak to- jest — oecyduje si ; wyznać pani Antonina. — Jeśli duu»< ol 
rodzi to jest i zysk. Można po prostu wywiązać się z kontraktacji i sprzedać cot po­
nadto np. ajentom. Ale to tylko czcs. yi sie wydarzy 1 nic wchodzą u ęn tadn d 1- 
ze iloSc . Gdyby uprawy z>oza tym były wieksze. lub nawet szklarnia lepiej ogrzana! 
Przydałoby l< vare ru-zek otpze oczych wiece j. Uczoniej nie starczyło jut i to 
pieniędzy, bo przecież równocześnie budowaliśmy dom. a teraz gdi pieniądza by 
sie znalazły, to rurek nie motna dostać.

Ceny na war: ma w skuoie jak dla drobnych producentów me są za wysokie, 
choć ludzie w mieście narzekała na drożyznę i też maja swoje r: ie. Nikt jednak 
nie myśl! o tym. że to co tutaj wyprodukowano jestjlz natury droższe niż w in­
nych rejonach ■'raju Ostrzejszy klimat ’ wegetacja opóźniona Oi œ jeszcze nie­
dogrzały a ceny już Icca na łeb na szyję m tym roku z tego powodu tutejsi plan­
tatorzy truskawek byli po prostu stratni Oi zvwiédje swoie zrobiła też pl< śń, cho- 
ciaż można jej było uniknąć gdvby w porę dotarły środki na opryski. Przyszły za 
późno, po kwitnieniu krzaków Niestety

Czy podnosili już gdzieś swoie problemy? Nie raczej nie. .kto by limi na ter 
temat rozmawiał Owszem nie można powiedzieć-naczoinik. jest Ła?dzo zaintereso­
wany produkcja rolną, zreszt? nie tylko Nieraz wvsluchiw ł li h z iłów, ale od 
niego warunk’ umowy nie zsleża Dopiero teraz ' aczwnaia o tych wszystkie:. prob­
lemach mówić głośno, znacznie lepszy po temu klimat Bo je li .o nich, producen­
tów warzyw chodzi, to raczej stanow’a zwarta grupę. Dowód' No może taki. Pani 
Zosia, sasiadka zabrała się za uprawę cukinii — to takie wa-zyw.r w ksz! iłcie 
ogorka Bardzo dobrze jej wyszło. b„ właściwie o to zadbała ró:' kii dy zt ptu na 
towar iii byłe Ludzie ne nauczeni tego jeść Więc śkrzykn ty się gnspc rnie 
z okolicy i za poSrednictwe'u KG7 urządziły w geesie pokaz kuli..am-® Cukinię 
przyrządzono według receptur znalezieni nh gdzieś przez panią Zofii. Po yui po­
kazie towi.r poszedł jak woda. Tak to ! czasem trzej?« sie martwi ' o nah« wcę 
W zasadzie jesť to tuż zadanie Spółdzielń! Ogrodniczej. ' WS 3-u, któn a pośred­
nictwo dobijają Jo ceny skupowej 30 proc. Ćs V to dużo? No cóżi • ar, iort "su- 
tuje, ludziom też trzeba zapłacić. Może niepotrzebnie az dwóch pośredników?

Co daiej? Państwo Janny, a pewnie ! inni poczekają eo bodzie z tym węglen. 
Nie powij.no być tak źle. bo przecież el eo ustalają ceny musza v leć. A leni! 
chodzi o ich gospodarstwo, to trzeba by przygotować następcę. Ojciec ^rozmawiał 
już z synem ! nakłonił go. by w celu nabrania wprawy i dla pi .nieiszej r.rlentacji 
w interesie zwolnił się z pracy Syn nie pracowai rŤteZ pćl roku i zajuł się Wi 
łącznie pracą w gospodarstwie Po tym okresie jednak powiedział ojcu: atu. c. 
-y na głowę upadł. :'eb®m ja robił i‘ robił; u pieniędzy nie widział. , Kzcze pewnie 
kazałbyś mi spłacać tych pozostały,, a Nie ma głupi n Wracam do pi . cy I w rocił 
do kop: lni. No cóż młodym nie uśmii cha się ta robota Tu nie mużn praco ić 
osiem gouzin, nie ma też urlopu. Myślę jednak, że p zvIBí Ip im sSę i —ni 
przeprosić. Wieś może i mud wyprodukować tyle żywności, żeby wyi tare^yło dla 
wszystkich i nie m na to rady
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uprzedzenia 
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ludzi odpo- 
biernie ża­

le­
nie 
od

Teodor Zygmańslci 
Bielsko-Biała

Red.: Zamieściliśmy list Pa­
na Zygmaùs’ùego w naszej ru­
bryce gdyż, uważamy, że odpo­
wiedź MPK na zawarte w nim 
pytania zainteresuje także innych 
mieszkańców tej dzielnicy.ona a > kładki 

rzekę Skawę, która jest 
kładką pieszą. Natomiast 
celów komunikacyjnych 
Miasta i Gminy w Ma- 
Podhalańskirn wybudował

Jestem mieszkańcem Bielska- 
Białej i zarazem pracownikiem 
FSM. Jak wielu obywateli na­
szego miasta i w<elu pracowni­
ków FSM i sąsiednich zakładów 
narzekam na marnotrawstwo 
benzyny. W swoim i ich imie­
niu, zwracam i.ę do Waszej Re­
dakcji o bezzwłoczną intejjen- 
eję w następującej sprawie.

Od przeszło miesiąca trwa na­
prawa mostu-wiaduktu przy ul. 
Armii Czerwonej łączącej ulicę 
Katowicką z ulicą Komorowic- 
ką i zarazem wieloma wielkimi 
zakładami produkcyjnymi poło­
żonymi w tej części miasta.

Zamknięcie ruchu na tych 300 
m' trat h i zwiększenie dojazdu 
o 5 kilometrów nasuwa pytanie

W związku z ukazaniem się 
notatki w „Kronice” z dnia ł. 
06. 1981 r. w tprawie ujemnych 
skutków wynikających ze sprze­
daży piwa w berze „Zacisze” 
(list-protest przeciw bezprawiu 
— przyp. red.) — uprzejmie in­
formuję, iż z dniem 1 czerwca 
br. na podstawie decyzji Nr HU. 
IV-7538/9/81 z dnia 14 maja br. 
Wojewódzka Spółdzielnia Spo­
żywców „Społem" Oddział Biel­
sko-Biała wycofała sprzedaż wi­
na i piwa w sklepie nr 328 
ogólnospożywczym w Bielsku- 
Białej przy ul. M. Greczki nr 
140 (sklep przyległy do baru).

Równocześnie wycofano c 
dniem I czerwca 1981 r. sprze­
dał w barze „Zacisze” przy uŁ 
M. Greczki nr 140.

Ponadto informuję, i: Wydział 
Handlu i Usl/g Urzędu Miej­
skiego w Bielsku-Białej wspól­
nie z Komitetem Osiedlowym 
Samorządu Mieszkańców Nr 30 
podejmie działania zmierzające 
do przebraużowania baru „Za- 
ci :e” pod potrzeby tamtejszego 
rejonu.

W pierwszych dniach maja 
dokonano zmiany kursowania 
autobusów linii ’3 t 3, w dni 
wolne od pracy tj. w wolne so­
boty, niedziele i święta. Dla 
tych autobusów ustalono 1 kurs 
na godzinę. Szczególnie intere­
suje mnie autobus nr 23, któ­
ry praktycznie jest. jedynym 
publicznym Środkiem komunika­
cji do carjtrum miasta, dworca 
PKP i PKS, z osiedla przy ul. 
Michałowicza, Grażyny, osiedla 
22 I ipca oraz wszystkich miesz­
kańców zamieszkałych w tym 
rejonie miasta.

Pragnę nadmienić, :e nie 
wszyscy mają wolne soboty. Są 
ludzii którzy w tych dniach 
pracują i muszą dojechać do 
dworca kolejowego 
wego.

Mieszkańców tych 
zbawiono tego bez 
ich i jakiejkolwiek __
ot po pro. tu napisano małą kar­
teczkę i przyklejono ją — w 
dniu zmiany — na przystankach 
przy rozkładach jazdy. Oprócz 
tego, że autobus kursuje co go­
dzinę to jeszcze często „wypa­
da”. W dniu 16 maja br. (wol­
na sobota) nie jechał planowy 
autobus nr 23 o godz. 7.57. spod 
„Supersamu" w derunku mia­
sta. Oprócz dorosłych osób, kil­
koro dzieci czekających na ten 
autobus nie dojechało w tym 
dniu do szkoły.

Dziwnie się składa, że wszy­
stkie zmiany i „Reorganizacje'' 
MPK ujemnie odbijają się właś- 
nie na mieszkańcach tego rejo­
nu. Nie ma roku żeby sytuacja 
dojazdu do miasta nie pogorszy­
ła się. W 1977 r. kursowały au­
tobusy nr 1. 3 oraz 23 i 24 tra­
są okrężną co 6 minut w jed­
nym lub drugim kierunku. Od 
tego czasu zmienione trasę nr 1, 
zlikwidowano Unię 24. zmienio­
no częstotliwość autobusu nr 23 
(co 20 minut) aż wreszcie wy­
dłużono trasę tego autobusu. 
Znam przyczyny tych zmian 
dlatego przyjmowałem to z du­
tým wyrozumieniem ale nie mo­
gę zrozumieć tego co teraz zro­
biono. Takie postępowanie MPK 
uważam za samowolę nie Uczą­
cą się z opiniami mieszkańców. 
Z góry mogę przytoczyć kilka 
argumentów którymi MPK bę­
dzie chciało uzasadnić swoje po­
stępowanie. Ale nie w tym 
rzecz łeby mi udowadniano, łe 
brak autobusów, nie ma części 
zamiennych, brak kierowców i 
wiele innych rrrrticzim. Chodzi

W Ośw ’dmiu przy ul. Miesz­
ka l w bloku nr 8—12 są 24 
mieszkania, które do chwili 
obecnej nikt nie zamieszkuje. Z 
tego co jest ml wiadomo pa­
rnie zczen.a te były poprzednio 
wykorzystane jako biura Przed­
siębiorstwa Budowlanego. Od 
dawna obserwuję ten budynek i 
myślalem, te władze miejskie 
zajmą się tą sprawą. Niestety 
stan na dziś wygląda w ten spo­
sób, że drzwi są pozamykane, 
nie robi się remontów tych 
mieszkań. Mając na uwadze 
głód mieszkaniowy w Oświęci­
miu zadaję pytanie 
sprawą nikt się nie 
wal?

Mam pretensje do 
wiedzialnych, te tak _____ __
chowują się w tej iprawie.

Władysław Baruś 
Oświęcim 

Red.: Nie chce nam sie wie­
rzyć, że w dobie ostrego kryzy­
su mieszkaniowego istnieją nie­
wykorzystane pomieszczenia, 
którymi nikt sie nie interesuje 
(z wyjątkiem autoru listu). Po­
dejrzewamy raczej przewleka­
jący sie remont, co także nie 
jest żadnym usprawiedliwie­
niem dla administracji budyn­
ku. Prosimy władze miejskie 
Oświęcimia o wyjaśnienie tych 
wątpliwości.

W odpowiedzi na notatkę pra­
sową umieszczoną w Kronice 
nr 24/250 z dnia 12. VI. 81 r. 
Pt. „Na wspak”, przeprowadzi­
liśmy anal zę dowodów dostaw 
do winiarni „Basztowa” t her­
baciarni „Chinka".

Na tej podstawie stwierdza­
my, łe w tych dniach w wi­
niarni mógł zaistnieć przejścio­
wy brak kawy w związku ze 
zmniejszonymi przydziałami te­
go artykułu do zakładów gastro­
nomicznych a który nie pokry­
wa aktualnego popytu. Jednak 
lokal ten dyspou >wał napojami 
chłodzącymi, lodami, ciastkami 
i herbatą. Jeżeli chodzi o wina 
to i dłuższego czasu jest ogól­
ny brak w dostawach z hurtow­
ni.

Odnośnie działalności herba­
ciarni „Chinka” informujemy, te 
nie potrafimy ustalić przi/czi ny 
niepodania herbaty względnie 
napoju chłodzącego konsumen­
tom ponieważ towary te były 
na stanie zakładu.

Wobec powyższego za zaist­
niałą ytuację 'ukarano personel 
za lekceważenie pod ławowych 
obowiązków służbowych i ma­
my nadzieję, te sytuacja taka 
więcej się nie powtórzy za co 
konsumentów przepraszamy.

Niemniej jednak zdajemy so­
bie sprawę, łe w obecnej sy­
tuacji zaopatrzę lia rynkowego 
n.e zdołamy uniknąć okreso­
wych braków towarowych w na­
szych lokalach.

v-ce prezes d/s gastronomii 
WSS „Społem” 

mgr Tadeusz Flamau 
Red.: We wspomnianych lo­

kalach o godzinie siedemnastej 
było dwóch dziennikarzy „Kro­
niki”, którzy stwierdzają, że w 
winiarni były tylko lody i ka­
napki a w herbaciarni nic. Dzię­
kujemy za interwencją.

JEDNAK LUDZIE!

w których pracują 73 osoby, 
ponadto notuje sie duży ruch 
klientów, wynoszący około t'Ud 
osób. Jeśli uwzględni się us- 
przętowienie biur (szafy, biur­
ka, krzesła, maszyny księgują­
ce oraz centralę telefoniczną), 
to ; ’__ ._
przypada niewiele ponad 1 
kwadratowy powierzchni. WięK 
szość stanowisk pracy jest zna­
cznie oddalona od światła natu­
ralnego i przez cały czas praca 
odbywa się przy oświetleniu 
sztucznym. Ogrzewanie pieco­
we. brak wentylacji, brak sani­
tariatów zarówno dla pracow­
ników jak i dla klientów, brak 
miejsca na wydzielenie pocze­
kalni dla klientów (obecnie 
część interesantów oczekuje na 
załatwienie sprawy w ciemnym 
korytarzu i na klatce schodo­
wej) — oto niektóre tylko 
mankamenty. Brak odpowied­
nich pomieszczeń powoduje, że 
klienci zmuszeni są opowiadać 
o swych najbardziej intymnych 
i przykrych sprawach (zgony 
bliskich, nieszczęśliwe wypadki) 
w obecności wielu postronnych 
osób... W wyniku przeprowa­
dzonej kontroli warunków pra­
cy przez Inspekcję Pracy skie­
rowano zalecenie do Prezydenta 
Miasta o przydział dodatkowej

Z. Galoch 
Bielsko-Biała

Red. Rzeczywiście w «kresie 
gdy brak benzyny daje się 
zmotoryzowanym szczególnie 
we znaki, zamknięcie newral­
gicznej w mieście trasy komu­
nikacyjnej naraża użytkowni­
ków dróg na ni, potrzebne zuży­
cie paliwa. Najwidoczniej jed­
nak odpowiedzialni za ten stan 
nie przejmują się marnotraw­
stwem, gdyż w ostatnich dniach 
żadnych robót na wiadukcie do­
strzec nie można. Dlatego też 
niektórzy kierowcy nie zwraca­
jąc uwagi na znaki zakazu w 
dalszym ciągu jeżdżą zamknię­
tą tras.,. Nie wynika to z bra­
ku znajomości prxupisów, lecz 
po prostu z powodu oszczędza­
nia benzyny, nawet k-,-1—- 
mandatu.

DLACZEGO?

Od kilkunastu już miesięcy 
szefowie I pracownicy bielskie­
go inspektoratu PZU walczą o 
przydzielenie im i ich klientom 
innego, większego lokalu. My 
również pisaliśmy o tym rów­
no rok temu. Od tego czasu 
teczka korespondencji w spra­
wie lokalu pęczniała, sytuacja 
pozostawała natomiast niezmien­
na, g_ obiektywnych zresztą 
względów. Ponieważ problemem 
tym Interesują się także nasi 
czytelnicy (klienci bielskiego 
PZU), przedstawiamy fragmen­
ty tegorocznych listów wymie­
nianych pomiędzy PZU a wie­
loma instytucjami z władzami 
administracyjnymi miasta I wo­
jewództwa na czele. Oto one.

...Aktualnie posiadana po­
wierzchnia biurowa Inspektora­
tu w budynku administrowa­
nym przez MZBM w Bielsku- 
Białej przy ul. Lenina 1 (TT 
piętro) Jest stanowczo ta mała 
dla wykonywania bieżącej pra­
cy. Posiadamy 12 nomie-Tcreń

fu o uczciwe postępowanie w 
stosunku do wszystkich miesz­
kańców miasta i nie dopuścić do 
takiej sytuacji jaka zaistniała 
na w/w osiedlach. Skutki tra­
gicznej sytuacji komunikacyjnej 
należało rozłożyć na wszystkich 
mieszkańców miasta, a nie tyl­
ko na jego część. Jeżeli ograni­
czono linię nr 3, to w żadnym 
wypadku nie wolno było ogra­
niczać linii nr 23 tym bardziej, 
że w tym czasie nie ograniczo­
no innych linii. W tej sytuacji 
nasuwają się następujące pyta­
nia:

1. Dlaczego ograniczono wy­
ląc :i ie kursy autobusów nr 23 
i 3, w dni wolne od pracy nie 
uwzględniając d ijazdu dzieci do 
szkoły, dojazdu do dworca PKP 
i "KS.

2. Dlaczego tak drastycznie 
zredukowano fct rsy autobusu 
nr 13 (o 2/3).

3. Kto unidal taką decyzję i s 
kim konsultowano wprowadzone 
zmiany.

W poprzednim numerze za­
mieściliśmy list mieszkańców 
osiedla JedziAe w Makowie 
Podhalańskim, który opatrzy- 
liśmy tytułem „Ogórki czy... lu­
dzie?” W tej sprawie otrzyma­
liśmy niedawno pismo od na­
czelnika tego miasta 1 gminy. 
Oto one:

Odpowiadając na pismo mie­
szkańców os. Jedzinne to Ma­
kowie Podhalańskim s dnia 1 
czerwca 1981 r. w sprawie dro­
gi do osiedla Jedzinne informa­
it:

1. Plan zagospodarowania og­
ródków działkowych przewiduje 
likwidację istniejącej drogi 
gruntowej, prowadzącej przez 
teren oo-d'.-w  działkowych.**

na jednego pracow.' ka

powierzchni biurowej, w prze­
ciwnym razie Inspekcja Pracy 
wystąpi o zamknięcie pomiesz­
czeń Inspektoratu PZU w Biel­
sku-Białej... Świadczymy wielo­
milionową pomoc na rzecz mia­
sta w zakresie dotacji na popra­
wę bezpieczeństwa ruchu dro­
gowego, poprawę oświetleni*  
miasta, budowę barier energo­
chłonnych oraz w zakresie och­
rony przeciwpożarowej,.. (2*  
marca 1981 — pismo do Woje­
wody Bielskiego).

...mimo zrozumienia trudnej 
sytuacji lokalowej prośba Wa­
sza nie mogła być załatwiona 
pozytywnie, albowiem budynek 
wskazany przez Was przy uL 
Krasińskiego 28. zgodnie z de­
cyzją po’iętą na Sesji MRN * 
Bielsku-Białej, przeznaczony zo­
stał na rzecz Służby Zdrowia. 
Biorąc jednak pod uwagę trud­
ne warunki lokalowe Wasze .o 
Inspektoratu, wniosek o przy­
dział pomieszczeń jest nadal 
aktualny i będzie ponownie 
rozpatrzony przez Prezydenta 
Miasta Bielska-Białej z cuwilą 
zwolnienia si odpowiednich po­
mieszczeń nadaiacych się na 
wyższy cel. 30 kwietnia 1981
— pismo Wojewody Bielskiego 
do PZU).

...Ze względu na palne et r 
menty konstrukcyjne oraz skon­
centrowanie dużych ilości pal­
nych materiałów w biurach 
można przewidywać szybki * 
trudny do opanowania rozwój 
pożaru... Złe warunki budowla­
ne, niewłaściwe rozwiązanie 
konstrukcyjne 1 zgromadzeni® 
dużych ilości ludzi na małęJ 
powierzchni nie gwarantuje 
bezpiecznej ewakuacji w czasi® 
pożaru. Nie jes t również zabez­
pieczona przed pożarem doku­
mentacja bieżącą I an hiwurn, 
stanowiące podstawę działalnoś­
ci instytucji. Jak więc wynik® 
z powyższej analizy, budvne*  
nie zapewnia podstawowy 
warunków bezpieczeństwa dl® 
przebywających w nim osób * 
posiadanego mienia... (maj
— analiza stanu zabezpieczeń^'  
przeciwpożarowego dokonano 
przez Pracownię Dokumentacji 
Przeciwpożarowych przy WUSi 
„Domena”).

*

Red.: Najbardziej pocieszaj# 
eą z ,.szy..tkiego jest obietnic®, 
a właściwie zapewnienie wo.t®' 
wody, iż trudna sytuacja Pr3J 
cewników inspektoratu PZU * 
nas. klientów, dobrze jest 
na władzom. Oby tylko — sk®^ 
ro warunki na to pozwolą 
szybko zapadła długo oczekiwa-

Dla potrzeb między innymi mie­
szkańców w/w osiedla, które 
składa sie z 7 budynków zosta­
ła zaprojektowana droga od uli­
cy Prusa, biegnąca po obwodzie 
ogródków działkowych do kład­
ki przez rzekę Skawę. Szerokość ' 
drogi 4,5 m. Teren pod powyż­
szą drogę został wykuploiy. dro­
ga została wyznaczona geode­
zyjne. Wykonanie powyższej 
drogi ciąży na Zarządzie Pra- 
coivn'czych Ogrodów Działko­
wych.

2. Na spotkaniu z mieszkańca­
mi osiedla oraz przedstawicie­
lem zarządu POD w dniu 29 
kwie‘nia 1981 r. ustalono, że zo­
stanie zachowań i ścieżka, bieg- 
nąc< ad kładki de ul. Partyzan­
tów i mieszkańcy osiedla Je­
dzinne korzystać będą z przej­
ścia po drodze szerokości okolą 
4 m, na terenie ogrodów dział­
kowych, łączącej się ze wspom- 
n a na drogą na ul. Prusa. Na­
tomiast przejście przez tory ko­
lejowe zostało już zlikwidowane.

Powyższe warunki zostały za­
akceptowane i dziwić może fakt, 
ie ponmunie tej sprawie nada- 
je jię taki bieg.

3. Zarówno poprzednia droga 
jar. i no' >o projektowana nie 
będzie służyć mieszkańcom oś. 
Jedzinne do przejazdu, ponie­
waż prowadzi 
przez 
tylko 
dla 
Urząd 
kowie 
w latach 1977—1979 drogę o na­
wierzchni asfaltowej kos. tern 
1.104 tys. zł od strony Bialki.

Dla potrzeb mieszkańców zo­
stała wybudowana w roku 1979 
kładka piesza, której koszt wy­
niósł 2.362 tys. zł. Trudno więc 
mówić o braku zainteresowania 
ze strony Urzędu MiG sprawa­
mi mieszkańców osiedla Jedzin­
ne, gdzie na przestrzeni 3 lat 
wydatkowano kwotę 3.466 tys. 
zł

4. Niemniej poinformowano 
mieszkańców na spotkaniu, że 
będzie zrealizowana dioga o sze 
rokości 4 m według nowej wer­
sji i zostanie udostępniona mie­
szkańcom i rolnikom. Drogi tej 
nie wybudowano ponieważ byli 
właściciele nieruchomości — 
mimo, łe wykup zo ttal dokona­
ny jesienią 1980 r. — na wiosnę 
1981 r. zasiali zboże. Nowa dro­
ga Holna będzie dłuższa od po­
przedniej o około 200 ,n Nato­
miast loi alizacja ogródków 
działkowych jest ze wszech miar 
słuszna t korzystna, gdyż korzy­
sta z nich a  125 rodzin.*

Uważamy, że przyjęte rozwią­
zania są optymalne io przyję­
cia zarówno dla mieszkańców 
osiedla Jedzinne, jak i użytkow­
ników dziatek.

Z-ca Naczelnika 
Miasta i Gminy 

w Makowie Podhalańskim 
Karol Kulig 

R ;d.: Powvższe pismo zontalo 
w „słane z Makowa 11 czerwca, 
lecz do „Kroniki” trafiło dopie­
ro... 2 lipca! Oj, poczto ty na­
sza. poczto! Gdyby pismo to tra­
fiło lo nas kilka dni wcześniej, 
zamieścilibyśmy je obok listu 
mieszkańców osiedla Jedzinne i 
w ten spos< b widoczne by były 
obie strony medalu.

i tat przy okazji — czuw_- 
nie nad przestrz« ganiem prawo­
rządności należy do podstawo­
wych obowiązków administracji 
państwowej. Jak mogli, się taft 
stać, że ktoś obsiał — ak pisze 
pan naczelnik — już do niego 
nie należącą ziemię. Wiemy, co 
dziś znaczy że każdy kłos na 
wagę złota, ale na miłość bos­
ką — weżmy się w garść i zro- 
zummy, że bez bezwzględnego 
poszanowania prawa nigdy nie 
wygrzebiemy się z kryzysu.

Liczymy, że sprawa nieszczęs­
nej makowskiej drogi zostanie 
w najbliższym czasie definityw­
nie załatwiona. Nie omieszkamy 
donieść o tym naszym Czytelni­
kom.
OBJAZD

— czy haslo szukamy miliardów 
poprzez oszczędzanie to tylko 
haslo telewizji, czy też dotyczy 
nas wszystkich.

Sytuacja jest karygodna, nie­
potrzebna strata paliwa tak po- 
szukiwanego, zwiększenie wy­
datków dla użytkowników po­
jazdów prywatnych i państwo­
wych (w okresie wejścia 
własny rachunek).

lak lumaczyć zamknięcie 
go odcinka drogi, na którym 
się nie robi, albo prawie nic 
przeszło miesiąca- czasu, a po­
woduje się dodatkowo spalanie 
kilku setek litrów paliwa dzien­
nie z powodu zwiększenia ob­
jazdu o ponad 5 kilometrów 
(tylko w jedną stronę).

A w ogóle od roku zapadają 
dziwne decyzje odnośnie ruchu 
kołowego na tym właśnie od­
cinku drogowym. Dokonam bo­
wiem dwukrotnie zmian, przez 
co wydłużono o przeszło 700 me­
trów trasę dojazdu z Komoro- 
wickiej przez ulicę A. Czerwo­
nej celem dojechania do cen­
trum miasta. Co to miało dać 
w efekcie nie wiemy, wiemy 
natomiast, że znowu zwiększyło 
się zużycie pa, wa.

Aż głowa boli od tych ciąg­
łych zwiększeń zużycia paliwa, 
a mamy przecież zmniejszać, to 
znać ’.y oszczed-ać na każdym 
odcinku.

Prezydent Miasta 
mgr inż. Jacek Krywult 

Red.: Dziękujemy za wzoro­
wy i energiczną reakcję Panie 
Prezydencie w imieniu miesz 
kańców i naszych Czytelników. 
W ten sposob w dzielnicy Lesz­
czyny będzie spokojniej wresz­
cie.
BYŁO,
LECZ NIE PODALI
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KULTURA

Gdy w kwietniu 1975 roku rozpo­
czął działalność bielski Teatr 
Miniatur — scena amatorów 
przy Wojewódzkim Domu Kul­

tury — j gdy aktorzy-ama torzy pod 
kierunkiem Wiesława Kurasia i pod 
duchowym patronatem kierownika 
MDK Leszka Popiela dali swój pierw­
szy spektakl, który widownia i pra­
sa przyjęły bardzo . życzliwie, nie 
wszyscy zamierzali inicjatywę trakto­
wać poważnie. Dziwne, ale znaleźli 
się też przeciwnicy, i to nie tyle mo­
że samej koncepcji. Dla niektórych 
kontrowersyjną była postać Wiesława 
Kurasia, byłego aktora Teatru Pol­
skiego, a może nawet bardziej dener­
wował sukces, jaki osiągnął Kuraś w 
pracy z młodymi, utalentowanymi 
amatorami.

Tymczasem amatorski zespół zaraz 
po udanej „Czapie...” Janusza Krasiń­
skiego wystawił „Pana Geldhaba” 
Fredry, „Tego trzeciego” Wasylkow- 
skiego i „Marię**  Iredyńskiego. Wi­
dzowie przyjmowali spektakle gorąco, 
a jurorzy wielu konkursów nie mie­
li kłopotów z obsadą pierwszych 
miejsc. Dobra passa Teatru Miniatur 
trwała niedługo. Nie wystarczał już 
zapał młodych amatorów, kierownika 
i reżysera w jednej osobie — Wiesła­
wa Kurasia, wiernego scenografa Ry­
szarda Kaczmarka. Teatr okazał się 
typową efemerydą: po kilku latach

Came M Htraia
.......... ..

działalności, bielski WPK podziękował 
twórcom, rozdał pochwalne listy i... za­
jął się poważniejszymi sprawami.

Minęły lata, do WDK trafił dyrek­
tor Ignacy Kania, poprosił do gab 
netu Wiesława Kurasia i zap.'oponi 
wał reaktywowanie działalność i. By­
łych twórców i członków zespołu nie 
tneba było do tego namawiać. Roz­
poczęły się tygodnie pracy i 8 czerw­
ca tege roku zi.owu na scenicznych 
deskach Klubu Pracy Środowiskowej 
WDK w Bielsku ujrzeliśmy „Pana 
Geldhaba”, z ta samą niemal obsadą, 
ale sztukę bardziej już dojrzałą, gra­
ną jakby poważniej. W każdym bądź 
razie — lepiej. Dopisali też widzowie 
— przyszło ich 120, bo... więcej miejsc 
nie było. Nie skończyło się na spek­
taklu. Zaraz po nim kilkadziesiąt 
osób przez pełne dwie godziny „mag­
lowało” reżysera i akturów-amatorów. 
Gdy Wiesław Kuraś odpowiedział już 

wszystkim, my również poprosiliśmy 
go o krótką rozmowę.

— Czy jest Pan zadowolony?
— Najbardziej cieszy mnie fakt, ze 

znowu możemy wspólnie pracować. 
Tę radość podziela cały zespół Drugi 
powóc mojego zadowolenia 1 zmiana 
sytuacji kadrowej. Gdy przed laty z 
obsadą były kłopoty, bo utalentowa­
nych amatorów po prostu brakowało, 
teraz mam icł cały tuzin, ale > Lecz 
nie tyle w ilości, co w sporych już 
umiejętnościach i ogromnych chęciach 
do pracy.

— Jak odebrał Pan dzisiejszy spek­
takl?

— Nie bardzo wypada mi się samo- 
ocemać, ale oklaski w,d.óv nie za­
skoczyły mnie. Wiedziałem, ze nasza 
praca i umiejętności moich amatorów 
muszą znaleźć uznanie. Oczywiście 
nie wszyscy grali jednakowi dobrze. 
To zrozumiałe. Myślę jednak, że już 
w następnym spektaklu bardziej stre­
mowani dorównają lepszym.

— Proszę Pana, przed wami jeszcze 
pewno trzy nowe sztuki i... parę lat 
przerwy?

— Nie sądzę. Klimat wokół naszej 
sceny jest naprawdę znakomity. W 
dużej n,.erze zawdzięczamy to osobiś­
cie dyrektorowi Kani, który „wydep­
tał” klub z dobrą sceną, chodził na 
nasze próby, a poza tym we l szyst- 
kim nam pomaga. Stąd nadzieja, że 
jeśli już ma być przerwa w działal­
ności, to nie po :'zech, nie na przy­
kład po trzydziestu premierach. Oby.

— Ma Pan więc z pewnością prog­
ram działania?

— Jesienią wystawiamy sztjke Win- 
frieda Bauera „Tylko umarły kolega 
jest dobrym kolegą”. Jest to typowa 
opow.eść biurowa. Tematem — wal­
ka o stołki. Myślę, że bierzemy się 
za tę sztukę w odpowiednim mor len­
cie... Potem będą „Pu ojówki” Gene- 
ta, a jeszcze później być moie zdecy­
duję się na „Dziś striptiz” Marka 
Grońskiego.

— Dziękujemy za rozmowę i życzy­
my powodzenia.

PIOTR WYSOCKI
P.S. I najważniejsze chyba. Ot® ob- 

sada „Pana Geldhaba” i jednocześnie 
trzen zespołu Wiesława Kurasia: Jan 
Kominek, Teresa Rajda, hngumll Den- 
dys Władysław Zioło, Józef Bucała 
i Adam Micha sio w.

LESZEK MILOSZEWSKI

Bratanie polskich Hárali
Mi Ao kryzysu, trudności i kłopołcw w dniach, oa 2 do 5 lipco odbył się 

w Žy Mcu ‘olejny, dwunasty Festiwal Folkloru Górali Polskich. To powód do 
dumy dla organizatorów. Tym bardziej, że wbrew pesymistycznym przewi­
dywaniom tegoroczna impreza była lepiej przygotowana i przeprowadzo­
na od poprzednich.

Przede wszystkim wreszcie w miarę przyzwoicie zaczgł wyglądać ży­
wiecki amfiteatr. Pod Grójcem jest już nie tylko na czym tańczyć, aie ' na 
czym siedzieć. Wybudowano także skromne zaplecze sanitarne i urucho­
miono, położona nieco wyżej na stoku wzgórza, gustowną kawiarnię. Cr- 
ganiLołorzy zadbali również o to, ty uczestnikom Festiwalu i puoliczności 
nie doskwierał zanadto głód i pragirenie — oook stoisk z pracami twór­
ców ludowych znalazły się zatem przyzwoicie zaopatrzone bufety.

W sytuacji. kiedy Żywiec rezygnuj« z 
podejmowania Tygodni a Kultury Beskidz­
kiej, kiedy góralski Festiwal poj rzez swą 
powtarzalność nie jest w stanie za Każ­
dym raizem zaskoczyć swych stały h by­
walców czymś nowym, me sądzę, by na­
leżało obawiać się przerostu impre: to­
warzyszących. Oczywiście me chodzu o 
przesadę. Warto jednak szukać newych 
form pełn.ej ukazujących góralsk folklor, 
jego źródła i najrozmaitsze sposoby wy­
korzystania. Ta.ką działalność od ’at pro­
wadzi miejscowe Muzeum, za każdym ra­
zem potrafiące skompletować stosowną 
i pouczającą wystawę, podobnymi inicja­
tywami potí1; ii również wykazać s'ę Spół­
dzielnia Pilsko”, udanie przy tym rekla­
mując swoje wyroby.

Udanym pomysłem było rozdzielenie 
■występów zespołów pieśni i tańca od po­
pisów kapci i instrumentalistów oraz śpie­
waków '.udowych. Pierwsze odbywały się 
w amfiteatrze, drugie zaś na specja’nie 
przygotowanej estradzie w centrum mia- 
i.ta. Co prawda z konkursowych wystę­
pów na wolnym powietrzu musiano zre­
zygnować w sobotę (ze względu na nocną 
burzę), ale nie spowodowało to na szczę­
ście, większych zakłóceń w programie. 
I rzeprowadzono także, mimo przej." ują- 
cego jak na tę porę roku zimna, tradycyj­
ny „Wieczór zbratania serc góralskich”. 
F^jediiaiii członkowie podhalański, h i bes­
kidzkich zespołów oraz co bard: jej wy­
trzymali i ochoczy w: dzowie bawili się nie 
najgorzej, co wcale nie znaczy, że -ne r >ż- 
na w przyszłości jeszcze bardziej uatral - 
eyjnić tego punktu imprezy. Wierzę, że 
„bratanie” w następnych latach wypad­
zie jeszcze okazalej i serdeczniej, i po­
wód do takich przypusi zeń daje wido z- 
na u organizatorów troska o poszerzenie i 
urozmaicenie programu imprezy.

W tym rok prócz stałych imprez towa­
rzyszących — wystaw żywieckiego Mu­
seum ora_ Spółdzielni Rzemiosła Ludo 
wego i Artystycznego „Pilsko” a także 
kie. maszu twórczości ludowej i poetyc­
kiego wieczoru Grupy Literack ej „Gro­
ße™ po raz pierwszy zorganizowano kon­
cert „Muzykja inspirowana górami” 
wprowadzono konkursowe współzawodni­
ctwo „mistrz i uczeń”.

Inaugurująca Festiwal „Muzyka inspi­
rowana górami” nie cieszyła się wpraw­
dzie wielkim zainteresowaniem publicz­
ności. Dwugodzinny koncert, m izyki po­
ważnej — wykonywano utwory Krzysztofa 
Br zędowskiego, Ryczarda Gabrysia. Sta­
nisława Hadyny, Witolda Lutosławi kicgo, 
Józefa Miksia, jana Sztwiertni i wórtuw 
z Zaolzia: Eugeniusza Firli i Pawła Kale­
ty — był dobrą zapowiedzią na przysz­
łość, znacznie rozszerzył zdi wałoby się 
-lienaruiżalną formułę żywieckiego pot­
kania górali polskich. Sądzę, że tego typu 
impreza może przyczynić się również d 
ożywienia działalności miejscowego środo­
wiska muzycznego. Jak na razie wyko­
nawcy byli wyłącznie z „importu”, : cie­
szyńskiej Filii ÚS1 i Bielska — „Torka”, 
Beskitizki Kwartet Smyczkowy, Oswald 
Bugel i Marian Prax.

Wbrew pesymistycznym przewidywaniom tegoroczne impreza była lepiej przyholo­
wana i przepruwodzona od poprzednich, choć jak widać byli i tacy I lórzy się nudzi'i.

Folo: Bogd.in Ziarko

Osobna sprawa to Grup... Literacka 
„Granie”. To od lat już dwudzie-.tu pięciu 
działające przy Towarzystwie Miłośników 
Zi-emi Żywieckiej foi urn nieprofesjonal­
ny cn poeto w, j. rozaików, plastj ków, mu­
zyków i gaw«-d-iuarzy jest żywym i au­
tentycznym świadectwem trwałość' ludo­
wej tradycji. Niestety tegoroczny fest-wa- 
lowy „Wieczór” przy łuczywach” Groma- 
irzy mc wypadł ra miarę świetnego jubi­
leuszu. Był kameralny, sympatyczny, nad­
to okraszony przyznaniem pani prezes Lu­
cyn. e Szabel odznaki Zasłużonego Działa­
cza Kultury, ale ku rozczarowaniu obser­
watorów zaświaaczył o niezbyt gorącym 
za aU.esowaniu władz miejskich i woje­
wódzkich rracą Grupy. Miejmv nadzieję, 
że niewątpliwy błąd rychło zostanie i i - 
prawiony!

Int« resujące i godne podkreśleni« im­
prezy to w. rzyazpce pozostawały w cieniu 
koncertów konkursowych. Te skupiły nie­
mal całą uwagę Uczestników Fest walu i 
publiczności. Wprawdzie z powodu benzy­
nowego krachu nie dotarło kilka zespo­
łów, ale i tuk na brak wiażen trudno by- 
io narzekać. Poziom — to o, n a nie tylko 
Jury — był zróżnicowany. Obok grup pre­
zentujących wysoki kuns. wystąp iły ze­
społy wyraźnie słabsze. Dał > sobi- znać 
nic po n z pierwszy brak dostatecznej ilo­
ści kwalifikowanych instruktorów, na do­
datek pogłębiły się ma>nalne trudności 
licznych, zwłaszcza wiejskich, placówek 
kulturalno - oświatowych. Do tego zdą­
żyliśmy się już przyzwyczaić, gorzej, zt 
w Festiwalu n,e wzięło udziału wiele, 
także z naszego województwa, małycn, 
P rezentującyr i autentyczny folklor - tspo- 
lów. Specjaliści uważają, że to wynlJ po­
kutu ląeego jeszcze przekonanie, że cl 
słabsi, mniej wymusztrowanl, wj trenowa­
ni nie mają w Żywcu, w ostiej konkuren­
cji, żądny h szans. Być może! Jeśli jed­
nak tak było, czy nawet jest, to w przy­
szłości 'z pewnością nie będzie — maajy 
na to słowo przewodniczącego Jury prof. 
Romana Reinfussa.

Zespoły autentyczne zyskają priorytet, 
ale czy ta okoliczność skłoni je do przy­
jazdu nad Sołę i KooTarawę? Osobiście 
wątpię. Nie stanie się tak orL.ynajm.niej do 
czasu, kiedy na Podbeskidziu będą orga­
nizowane równocześnie imprezy o podob­
ni «/ charakterze. Przykład? Ptosz< — w 
sobotę i niedzielę, 4 i 5 om., odbywał się 
w Rajcfcy Festiwal WZSR „Samopomoc 
Chłopska”. Zastanawiające, czyżby woje­
wódzkie władze kulturalne aie miały od­
powiedniego przeglądu sytuacji? A może 
wolnych sobót mamy nadal tak mało, że 
wszystko co jest do nokazama upychać 
trzeba w jednym terminie?

LAUREACI XII FESTIWALU FOLKLORU 
GÓRALI POLSKICH — „ŻYWIEC 81"

KATEGORIA ZESPOI.OW AUTENTYCZ­
NYCH:
Złote Serce Żywieckie — „Podhale**  z Ja­
błonki, Srebrne Serca „Hamerník'*  z Nowej 
Huty i „Lipniczanie” z Lipnicy Wielkiej, 
Brązowe Serce — ..Spiszacy” z Łapw Niż­
nych.

KATEGORIA ZESPOLÛW OPRACOWA­
NYCH ARTYSTYCZNIE:
Złote Serce — „Skalni” z Akademii Rolni­
czej w Krakowie, Srebrne Serca — „Swar­
rn" z Nowego Targu i „Sędzioły” z Żywca, 
Brązowe Serca — „Dolina Popradu” z Piw­
nicznej 1 „Rybarzowlce” z Rybarzowic.

Nagrodę żywieckiej „Solidarności” otrzy­
mały „Sędzioły”, zaś patronujące Festiwalo­
wi Ministerstwo Kultury i Sztuki wyróżniło 
„Lipniczan” 1 „Dolinę Popradu”. Przyzna­
no również szereg nagród dla najlepszych 
kapel, grup śpiewaczych, solistów — woka­
listów i instrumentalistów oraz w konkursie 
— „mistrz i uczeń”.
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SPORT

A. Kram prezesem BOZN...
W ubiegły piątek w Domu Turysty PTTK w Szczyrku odbył się 

walny zjazd delegatów Beskidzkiego Okręgowego Związku Narciar­
skiego. W trakcie obrad trwających sześć godzin poruszono najpil­
niejsze potrzeby sportu narciarskiego w województwie bielskim 
Podczas zgromadzenia dokonano wyboru nowych władz Okręgu. 
Głosowały 43 osoby, a jak ustalono w ordynacji wyborczej preze­
sem miał zostać ten, kto otrzyma największą Ilość głosow 39 gło­
sami za pełnienie funkcji szefa BOZN powierzono dr ANDRZEJOWI 
KRAMOWI, sprawującemu ten obowiązek dotychczas, ale od nie­
dawna

W skład 15-osobowego Zarządu weszli ponadto: Józef Drożdż, Ka­
zimierz Polak, Jerzy Cieślar. Leon Sum, Adam Skalski, Tadeusz 
Tajner. Eugeniusz Dziergas, Stanisław Migdał, Boleslaw Węgrzyn- 
kiewicz, Józef Chmiel. Zbigniew Goszyk, Bolesław Bandura. Stani­
sław Skrzypek i Adam Fijas.

Pohadto wybrano 15 delegatów na odbywający się nazajutrz nad­
zwyczajny Zjazd PZN.

a M. Woiciechflwski PZN
W minioną sobotę w sali bielskiego NOT-u odbył się Nadzwyczaj­

ny Zjazd Polskiego Związku Narciarskiego. Ze spodziewanych 92 de­
legatów zjawiło się o 9 mniej. Jednak I oni mieli kłopoty z nadmia­
rem demokracji. Ostatecznie zadecydowano, że prezesa wybierać się 
będzie jawnie, bowiem nie było kontrkandydatów. Ponownie został 
więc nim red. Mirosław Wojciechowski, który otrzymał 75 głosów 
przy 6 wstrzymujących się. Zarząd Główny PZN stanowią ponadto: 
Stefan Dziedzic, Władysław Gąsienłca-Roj. Jan Gąsiorowski. Włodzi­
mierz Adam Ritterschield, Jan Szczerba. JOZEF DRÖ2DZ, WIKTOR 
KAŁAT, ANDRZEJ KRAM, Stefan Pojda, LEON SUM, Stanisław 
Ziobrzynski, Leszek Krzeszowiak, Kazimierz Masłowski, Jan Kla- 
mut, Jerzy Małysz, Romuald Perkowski. Mirosław Koza, Józef Ku- 
siba, Stanisław Leszczyński oraz Stefan Michoński.

W trakcie obrad zadecydowano, że jedna z czterech komisji spec­
jalistycznych PZN a mianowicie do spraw kombinacji norweskiej 
mieścić się będzie w Bielsku-Białej.

• • •
Do innych poruszonych problemów na obu zjaizdach jeszcze po­

wrócimy. (stro)

„flni Morza"

nad iezhrein
Z okazji tegorocznych „Dni 

Morza” bialski Zarząd Woje­
wódzki ligi Ochrony Kraju zor­
ganizował w minioną sobolą i 
niedzielę w swoim ośrodku woc 
nym nad Jeziorem Międzybro- 
dzkim cykl imprez żeglarskich, 
i tak odbyły się m. In. regaty 
jachtowe w klasach „Cadet”, 
„Optymisł”, „420”, morska zga­
duj-zgadula, pokazy ratownictwa 
podwodnego w wykonaniu 
WOPR-owców, pokazy sprzęti 
płetwonurków, łączności I mo­
deli pływających, a dla uczest­
ników tej imprezy dodatkową 
gratką bytu przejażdżka łodzia­
mi po jeziorze.

Foto: Bogdan Ziarko

Karlinfli _ _
w Cieszynie

Przy pięknej słonecznej pogo­
dzie w dniu 28.06.1981 r. Auto­
mobilklub Cieszyński zorganizo­
wał po raz pierwszy w Cieszy­
nie pokazową jazdę na kartin- 
gach. Impreza składała się z ja- 
zdy zręcznościowej oraz* 1 II wyści­
gu na dochodzenie. Najlepszymi 
okazali się 15-letni Wiesław 
Ernst oraz Adam Krzak w ka­
tegorii szkol no-młodzieżowej. 
natomiast w klasie popularnej 
zwyciężył Marek Pękała przed 
Krzysztofem Ernstem.

Na Jeziorze Między brodzkim od­
bywały się strefowe regaty że­
glarskie LOK w klasach „Cadet” 
i „Optymist". Startowało 46 za­
wodników z 6 województw, tj. 
bielskiego, przemyskiego, tarno­
brzeskiego, nowosądeckiego, lu­
belskiego 1 rzeszowskiego.

Wyniki Indywidualne po 6 bie­
gach: w klasie Cadet: 1 in. Rado­
sław Drozd zik i Grzegorz Noster 
(Bielsko-Biała), II m. Piotr Wiłam
I Jacek Pszczółka (Blelsko-B), HI 
m. Piotr Jemioła i Bogdan FurtaK 
(Tarnobrzeg) 1 IV m. Aleksander 
Kliś 1 Roman Wądrzyk (Biel- 
sko-B.); w klasie „Optymist”: I 
m. Piotr Swiątczak (Bielsko-B),
II m. Jerzy Puliński (Lublin). Hi 
m. Andrzej Duś (Rzeszów) i IV m. 
Dariusz Mazurkiewicz (Lublin).

Należy podkreślić, że z pięciu 
załóg województwa bielskiego — 
cztery zakwalifikowały się do Mi­
strzostw Polski LOK. Wszyscy u- 
czestnicy reprezentujący nasz re­
gion są wychowankami Szkółki 
Żeglarstwa Regatowego działa łące j 
przy Yacht Clubie Ziemi Żywiec­
kiej LOK w Międzybrodziu Bial­
skim, której trenerem jest Zy­
gmunt Leśniak, a Instruktorem 
Henryk Smolarek.

Kartingi zyskały sobie w spor­
cie motorowym odpowiednie 
miejsce i duże zainteresowanie 
wśród młodzieży i sympaty­
ków motoryzacji.

Po zakończonej imprezie prze­
prowadzono zgaduj-zgadulę z 
przepisów o ruchu drogowym.

BMy rajdowych „maMiów"
Późno, aie w irto odnotować 

przebieg i wyniki Rajdu „El- 
mot", w którym to nie mógł 
wystartować doskonale do nie­
go przygotowany Wiesław Cy­
gan. I> apreza ta, rozegran w 
Świdnicy, była jednocześnie I 
Eliminacją Rajdowych Samo­
chodowych Mistrzostw Polski i 
zgromadziła na starcie całą 
krajową czołówkę, a w niej 
także trzy załogi reprezent ijące 
zarazem FSM i Automobilklub 
Beskidzki (Szerla — Burzyński
1 Lubiak — W.sławski w 126p 
— 650 grupy 2 orat Pinis — 
Kosacki w 126p — 650 klasy 
„markowej”. a więc bez prze­
róbek) Do rajdu zgłosiły się 82 
załogi, v tym aż 11 Renault 5 
Alpine, fabryczne Polonezy 2000 
itd Na bar Izo szybkiej i tru­
dnej technicznie trasie rozgry­
wano 19 odcinków specjalnych.

Już od pierwszych OS-6w na 
prowadzenie w klasie 700 grupy
2 wyszedł Szerla z Burzyńskim 

przed Lubiakiem t Wisław- 
skim, wypi zedzając całą stawkę 
zawodników w 126p oraz Tra­
banta 602. Natomi t w klasie 
markowej 126p Pinis — K< 5a- 
cki toczyli pojedynek z czoło­
wą parą wars: wską Zoll — 
Jaczewski Z rajdu wycofali się 
— z uszkodzę i vm wahaczem 
tylnym — Lubiak z Wisł-jw- 
skim, za to Szerla z Burzyń­
skim wyprzedzali kilka Re­
nault 5 Alpine. Polonezy 2000, 
Ladę 1600, Fiaty 125p, zajmu­
jąc dobre miejsce w klasyfika­
cji generalnej. Taki wynik u- 
trzymałby się może i końca 
rajdu, gdyby nie dc, akt (wa­
hacz tylny) na 25 kilometrów 
przed me£ą... Druga bielska za- 
łoj, i wypada więc z rajdu i 
tylko Pinis s Kosaokim wygry­
wają swri.i klasę „markową" 
126p — 650. obejmując tym 
samym prowadzenie w mistrzo- 
stw.?h Lraju

Tyle o pechowym dosyć dl. 
nas rajdzie w Swic.iicy. Ję ..'ze 
kilka zdiń o Rajdzie Beskidz­

kim. A więc w klasyfikacji ge­
neralnej eliminacji mistrzo itw 
Okręgu zwyciężyli Andrzej u- 
biak z Mat.gjem Wisi iwsklm 
w 126p — 650 grupy 2 przed 
swymi kolegami z fabryki i 
klubu Henrykiem Pinisem i 
Robertem Kosackim w 126p — 
650 grupy ł (klasa „markowa”! 
Trzecie miejsce wywalczyli 
także reprezentanci Automobil­
klubu Beskidzkiego M Kordek 
i Z Suchoń w 126p — 650 ;ru- 
py 1 przed załogą J. Mędrzak 
— B. Mi.drzak w 126p — 600 
grupy l. Jednakże najszybsze 
czasy uzyskiwali w poszczegól­
nych próbach szybkości Szerla 
z Burzyńskim, wygrywając na­
wet cztery próby ze wszystkimi 
dużymi samochodami sra plują­
cymi w rajdzie, nawet z zało­
gą Krachulec — Kusiak w Ła­
dzie 1600 grupy 21 Niestety, de­
fekt przegubu na jednym z 
wyścigów spowodował znaczną 
stratę czasu i w efekcie zajęli 
czwarte m ejsce w klasie 700 
grupy 2. W klasie do 700 ccm 
gr. 2 zwyciężyli Lubiak z Wi- 
s.'awskim (12f>o — 650). w kla­
sie murkowej 126p — 600 para 
J. i B. Mearzakowle I w kla­
sí i markowej 126u — 650 Pinis 
z Kosackim . (pw)

LDK

a a a wigilię bielskich obrad Nadzwyczajnego Zjazdu 
yy Polskiego Związku Narciarskiego, w beskidz- 
’ » kiej stolicy tego sportu — Szczyrku, zebrali się 

na walnym zgromadzeniu działacze BOZN. Tym ra­
zem nie było na potajemnym zakończeniu szaszłyków 
i wódeczki — dla wybranych, lecz płucka czy nerki 
i kawa z plackiem — dla wszystkich. Dobre i to w 
tych ciężkich czasach. Były natomiast twarze znajo­
me z tego spotkania sprzed ponad roku i oczywiście 
stare, narosłe od lat, a nierozwiązane wciąż problemy.

Sezon 1980f81 to ciąg dalszy pogłębiającego się kry­
zysu w sporcie narciarskim — w ogóle, a w naszym 
regionie przede wszystkim — mówiono. Argumento­
wano, że trudno o oderwanie sportu od całej naszej 
rzeczywistości. Wszędzie rządziły te same prawa — 
biurokracja oraz niekompetentni i dbający tylko 
o partykularne interesy ludzie. Pisma kierowane do 
Zarządu PZN pozostawały bez odpowiedzi. Zlikwido­
wano Puchar Beskidów. Nie było też żadnej poważnej 
imprezy międzynarodowej w konkurencjach zjazdo­
wych w naszym kraju. A Komisja Zjazdowa Związku 
została w sposób konspiracyjny rozwiązana u progu 
sezonu. Powód?

Jej członkowie mieli czelność żądać spotkania z Za­
rządem PZN z błahego powodu: nie respektowania 
decyzji i uchwał tejże Komisji. Zaś zebranie organi­
zacyjne nowego ciała, odbyło się dopiero 13 czerwca 
br. A więc w sam raz by zdążyć przed Nadzwyczaj­
nym Zjazdem. Gdy tymczasem od dwóch lat nie ma 
mistrzów Polski w koronnej konkurencji alpejskiej, 
za jaką uchodzi — jak wiadomo — bieg zjazdowy, 
ponieważ z racji różnych tam manipulacji konkuren­
cja ta nie może dojść do skutku w trakcie dorocz­
nych MP.

O tych między innymi problemach mówił z goryczą 
były zawodnik i wieloletni działacz BOZN p. Andrzej 
Cichy, który nota bene zrezygnował z kandydowania 
do nowych władz, aby nie zawyżać średniej wieku 
tego gremium. Kłopoty ogólnopolskie mieszały się tu 
te sprawami narciarstwa w granicach działalności 
Beskidzkiego Okręgu. By pozostać jeszcze przy zjeź­
dzić, trzeba powiedzieć, iż tylko dwa kluby narciar-

Z racji manipulacji...

skie: BBTS-Włókniarz i MKN zajmują się tą dyscy­
pliną wyczynowo, chociaż zwłaszcza ten pierwszy bo­
ryka sie ze sporymi kłopotami finansowymi. Jednak 
współpraca między nimi układa sie debrze i poma­
gają sobie wzajemnie.

Narzekano, ie pomimo starań nie wykonano po itu- 
latów rprzed kilku tat, a mianowicie niezbędnych do 
wzmożenia efektywności treningów wyciągów orczy­
kowych na Kotarzu i z „Dolin" na Skrzyczne.

Polityka realizowana przez trenera koordynatora 
PZN, a potem szefa wyszkolenia Związku — Andrze­
ja Roje z Zakopanego doprowadziła do tego, że liczyli 
się tylko seniorzy, a nie myślano w ogóU o zapleczu. 
Dopiero w tym .< zonie postawiono na młodzi-li 1 
właśnie po 30 latach przerwy właśni junior z tíETS 
—Włókniarz — Jerzy Mikołajek zdobył dla Beskidz­
kiego Okręg< tytuł mistrza Polski seniorów w ila- 
lomie spec jalnym, pokonując starych repów narciar­
stwa zjazdowego.

Ścisła czołówka tego sportu w naszym regionie — 
to 13 osób, (juniorów i eniorów obu pici), które na­
leży otoczyć maksymalną opieką, udos*  jpniając od-

yuwiedni .przęt i dobre warurM do treningów. Ra­
zom z junto -ami młodszymi i młodzikami oraz dzieć­
mi ogółem uprawiają jazd -v BOZN — tylko 3 oco- 
by z ponad 100 tlpefek i alpejczyków!

Niewiele lepiej jest w kokach i w „’ombin, cji nor­
weskiej, gdzie we wszystkich kategmjach wiekowych 
doliczono się raptem 152 zawodniczek i zc wodników.

Molestowano też o wielu innych sprawach. Jak mo­
żemy planować kolenie, jeśli kalendarz ‘mpre- 
otr-ymutemy z PZN w grućnlu, styczniu lub lutym?
— pytali trenerzy. Oa czterech lai działa (?) powoła­
na z niemałym trudem Szkoła Mistrzostwa Sporto­
wego w Szczyrku, o programie podstawowym, kiedy 
wreszcie zrealizowana zostanie .d a utworzenia SMS 
o profitu ponadpodstawoiw/m'  Dlaczego na Skoczni 
u Wiile-Malince nie odbyły się w ubiegłym sezonie 
ani jedne za vody? Czy kompleks obiektów do skaka­
nia w Wiśle- Malina to melodia przyszłości, którą 
można w ogóle nucić? Kto ma zająć się dalszym 
ciagwm budowy najwyżej położonej skoczni w Police

*

— na ialmopolu? Czy prowadzenie ncbo.u młodzieży 
do SMS to obowiązek klubóuň Kuratorium Oświaty 
i Wychowania czy też WKFSiT UW? Jaki cel ma yo 
wolyicanie podokręgów BOZN w Suchej, Wiśle lub 
Żywcu? Czy dowodzenie szkoleniem w narciarstwie 
z Warszawy ma sens’ Gdzie powinien być sztab fa­
chowców w stolicy czy w górach?

Na te i podobne pytania padały odpowiedzi ,5żne 
berdz ej i mniej F," rpetentn<. Zrozumiałe i niezro­
zumiałe. Jeden : dział u. zy miejscowych nazwał "ila 
tę gadaninę nową pogrzebową nad narciarstwem bes­
kidzkim. Co z niij wyniknie — caa. pokaże. Znaw­
ca -probl imów red. Dech Drapiński z katowickiego 
„Snortu" napisał, że „Taki Zjazd PZN, Janie polskie 
narciarstwo . meldując w pierwszym zdaniu swef re­
lacji, że: „Przygrywkę była w piątek w Szczyrku" 
Za i red. Józef Kliś z PAP u zatytułował swoją re­
lacje- „Nowy zarząd i sta.-e kłopoty narciarskiej cen­
trali".

I zdaje się, że się zgadzamy Panoivie. Ale co z tego?

JACEK STROKA
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ROZMAITOŚCI

M Ml
KLASA — A

GRUPA II

Beskid II A. —Maków 4:0, Su­
cha — Klecza 1:0, Zembrzyce — 
Kalwarianka 4:3, Osiek — Rzykl 
3:0, Jaroszowiec — Przeciszów 3:7, 
Kęty II — Skawce 2:0, Unia II — 
Kola 2:2.

KLASA — B

1. Kalwarianka 28 43 62—20
2. Sucha 28 40 66—27
3. Zembrzyce 28 38 52—31
4. Rzyki 28 37 60—38
5. Osiek 28 33 61—32
6. Klecza 28 33 60—39
7. Kęty 11 28 29 58—50
8. Beskid n 28 29 36—29
9. Skawce 28 28 42—33

10. Unia II 28 26 46—55
11. Przeciszów 28 26 51—68
12. Sola 28 23 33—50
13. Maków 28 19 39—66
14. Jaroszowlce 28 11 33—93
15. Zebrzydowice 28 4 17—84

PODOKRĘG ŻYWIEC
Sola — Radziechowy 2:3, Wilko­

wice — Łodygowice 5:0, Góral 
POM Łękawica 1:2, Koszarawa — 
Rajcza 1:2, Zarzecze — Metal n 
4:2, Buczkowice — Czarni II 1:2,
Międzybrodzie — Juszczyna 6:1.
1. Wilkowice 26 40 72—28
2 Zarzecze 26 38 73—37
3. Łękawica 26 34 64—41
4. Koszarawa II 26 32 80—62
5. Buczkowice 26 30 72—54
6. Metal II 26 26 50—52
7. Sola 26 25 58—45

KLASA — C

8. Goral 26 25 51—58
9. Rajcza

10. Radziechowy
11. Czarni
12. Łodygowice
13. Międzybrodzie
14. Juszczyna

26
26
26
26
26
26

23
22
21
21
14
13

63—78 
44—63 
61—71 
59—79 
42—79 
49—98

PODOKRĘG
1. Stryszów
2. Juszczyn
3. Ryczów
4. Zykrzow
5. Sułkowice
6. Spytkowice
7. Grzechynia
8. Łączany
9. Brzeźnica

10. Przytkowice
11. Tłuczań
12. Witanowice
13. Stanisław
14. Leńcze

WADOWICE
26 43 101—33
26 43 110—32
26 35 65—41
26 33 87—61
26 29 69—64
26 27 f.3—56
26 22 68—63
26 22 50—62
2b 20 54—85
26 19 46—69
26 18 58—107
26 18 36—82
26 16 55—67

26 14 38—92

PODOKRĘG WADOWICE
1. Kossowa 12 17 45—20
2. Skawa 11 W. 12 17 32—19
3. Chocznia 12 13 37—30
4. Radocza 12 13 29—26
5. Frydrychowice 12 8 33—35
C. Tomice 12 8 19—31
1. Gierałtowice 12 4 14—53

PODOKRĘG ŻYWIEC
1. Oczków 23 38 81—37
2. Gilowice 24 36 89—36
3. Wieprz H - 24 36 68—35
4. Słotwina 24 35 77—33
5. Cięcina 24 28 58—49
6. Lipowa 24 24 57—61
7. Siemień 24 23 58—58
8. Porąbka 24 21 49—54
». Moszcząnica 24 21 46—53

10. Jeleśnia 23 20 45—48
11. Przyborów 24 17 51—78
12. Kocoń 24 8 28—75
13. Srubi a rola 24 3 15—96

Zebrał:
PAWEŁ CZUPRYNA

Najmłodsi sportowcy
Zarząd Oddziału Wojewódzkiego Szkolnego Związku Sportowego zor­

ganizował w ostatnim okresie wojewódzkie zawody szkół podstawo­
wych z województwa bielskiego w judo, tenisie stołowym oraz w sza­
chach.

Wśród najmłodszych judoków, w różnych kategoriach, najlepsi byli: 
do 30 kg Ryszard Stanaszek — SP 2 w Bielsku-Białej, do 34 kg Ireneusz 
Mruziak — SP 6 w Bielsku-Białej, do 38 kg Janusz Rymarczyk — SP 
w Plsarzowicach, do 42 kg Wiesław Skiba — SP 6 w Bielsku-Białej, do 
46 kg Adam Borkowski — SP 9 w Oświęcimiu, do 50 kg Bogdan Tyl — 
SP 6 w Bielsku-Białej, do 54 kg Krzysztof Raszka — SP 5 w Cieszynie, 
dc 58 kg Stanisław Dudek — SP 28 w Bielsku-Białej, do 62 kg Bogdan 
Zeman — SP 33 w Bielsku-Białej oraz do 66 kg Stanisław Micbnowicz 
— SP 28 w Bielsku-Białej.

W tenisie stołowym rozegrano zawody w kategorii dziewcząt 1 chłop­
ców . Pierwsze miejsce zajęła Jolanta Gacur z SP w Zawadce, drugie 
Agata Młocek — SP w Rzykach, trzecie Grażyna Studłik — SP w Obocz­
ni. Wśród chłopców najlepszy był Grzegorz Broda z ZSG w Przeciszo­
wie. po nim uplasowali się Zbigniew Holzman — SP w Chocznl oraz 
Henryk Holzman z tej samej szkoły.

Wojewódzkie zawody szachowe szkół podstawowych miały za zada­
nie wyłonienie zwycięskiej drużyny oraz zwycięzców Indywidualnych 
w konkurencji dla dziewcząt 1 chłopców. Drużyna składała się nato­
miast z jednej dziewczynki i dwóch chłopców. Zawody były rozgrywa­
ne systemem szwajcarskim kontrolowanym oddzielnie dla dziewcząt 
i chłopców, na dystansie dziewięciu rund Wśród dziewcząt pierwsze 
miejsce zajęła Beata Cinal — SP 5 w Cieszynie, a wśród chłopców Ma­
rek Matlak — SP 1 w Kętach. Drużynowo pierwsze miejsce zajęła SP 
9 w Oświęcimiu, a po niej kolejno SP 5 w Cieszynie 1 SP w Drogomy­
ślu.

KALEJDOSKOP

niej tenisa ziemnego Grand Prix 
dla niestowarzyszonych (kat. męż­
czyzn). Początek imprezy, która 
przeprowadzona zostanie w miej­
sko-gminnym ośrodku sportu i re­
kreacji, 17 lipca o g. 17.00.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
M-G ZSMP telefon nr 185 bezpo­
średnio przed zawodami. Dla 
najlepszego zawodnika władze 
młodzieżowe ufundowały puchar 
przechodni. (cz)
• 11 i 12 czerwca w Ośrodku

Przygotowań Olimpijskich w Wiś­
le przeprowadzono Tli Mistrzo­
stwa Inwalidów województwa 
bielskiego w lekkiej atletyce, zor­
ganizowane przez Wojewódzkie 
Zrzeszenie Sportowe „Star" w 
Bielsku-Białej. W poszczególnych 
grupach startowych w lekkoale- 
tycznym trójboju zwycięstwa wy- 
walczvli: W. Lach, J. Smykał, S. 
Matias, J. Gołek, F. Hut*  ra. K. 
Bury, E. Wiercigroch (wszyscy z 
SI „Podhalanka” Rajcza), J. Sko­
jarz, J. Kasperek. J. Hajduś, K. 
Nowak (SI „Jedność” Żywiec). F. 
Papla, W. Hałas, M. Wnuk, J. 
Hulbój. M. Lasik, T, Maga (SI 
„Pokój” Bielsko-Biała), J. Ka­
sprzycki, W. Porębski, A. Woz­
niak (SI ..Pionier" Wadowice). T. 
Marek, G. Kanik (SI ..Beskid” 
Bielsko-Biała) W zawodach ucze­
stniczyli sportowcy z 6 spółdziel­
ni inwalidów w województwie 
bielskim. Drużynowo zwyciężyła 
i zdobyła puchar SI „Podhalan­
ka” z Rajczv. wyprzedzając Si 
„Pokój” z Bielska-Białej i SI 
„Jedność” z Żywca. (pw)

• Na Równicy odbyły się ko­
lejne masowe zawody, w których 
uczestniczyli również wczasowi­
cze przebywający w Beskidach 
na wypoczynku. Wyścig kolarski 
z Polany ku schronisku na Rów­
nicy wygrał Eugeniusz Dędys z 
bielskiego Startu a bieg przełajo­
wy o puchar im. gen. Władysła­
wa Sikorskiego zakończył się 
zwycięstwem Zdzisława Kotarbic- 
kiego z LZS „Zryw” Kielce. Or­
ganizatorem Imprezy był niestru­
dzony działacz sportowy z Cie­
szyńskiego Bolko — Kantor 1 LZS 
„Siła” Równica.

Kolejna Impreza masowa — 
bieg maratoński szczytami Beski­
dów — z Czantorii, przez Stożek, 
Baranią Górę, Biały Krzyż na 
Równicę odbędzie się 16 sierpnia 
tor.
• Dobrze spisali się na Ogólno­

polskiej Spartakiadzie Młodzieży 
w Bydgoszczy młodzi gimnastycy 
naszego województwa. W klasie 
młodzieżowej „złotej" Marek Ro- 
kitka ze Startu Bielsko zajął trze­
cie lokaty w wieloboju i na ko­
niu z łękami a Leszek Dyczkow- 
ski był drugi w ćwiczeniach wol­
nych zdobywając srebrny medal.

W klasie drugiej awans do ka­
dry juniorów młodszych wywal** 
czvli w wieloboju Piotr Mikoła­
jek, Piotr Lasatowlcz, Jacek Ro­
sner i Zdzisław Kudziełka, którzy 
zaicll miejsca 3, 5, 7 1 8. W ćwi­
czeniach wolnych Mikołajek był 
drugi. Rosner trzeci, Lasatowlcz 
czwarty a Kudziełka piąty. Na 
kółkach Mikołajek wywalczył 
trzecie miejsce, a jego kolega klu­
bowy Lasatowlcz czwarte. Na 
drążku Lasatowlcz był trzeci a 
Mikołajek czwarty. Medal na po­
ręczach zdobyła młoda zawodni­
czka MKS Żywiec.
• Zarząd Miejsko — Gminny 

ZSMP w Zatorze organizuje w 
dniach 17, 18, 19 l 22 bm. I tur­

• Ostatnio odbył się odbiór te­
chniczny budynku LZS Osiek po 
kapitalnym remoncie przeprowa­
dzonym przez Instytucje z terenu 
gminy z dotacji państwowej o- 
raz w ramach czynu społecznego 
miejscowych działaczy sporto- 
wych. Nakład na remont wyniósł 
ok. 300 tys. zł ogółem, w tym ok. 
200 tys. zł pochodziło z dotacji.

W obiekcie tym mieszczą się m. 
in. świetlica, pokój sędziowski, 
pokój przewodniczącego LZS, 
szatnia dla gości, łazienka z na- 
trvskami oraz pomieszczenia so­
cjalne. (mż)

2-leini Piotruś Kru­
siński z Bielska-Białej.

Foto: Tadeusz Paian

GRÓJEC — 1.7.81
W nocy » 30 czerwca na 1 lipca włamano się do 

kościoła katolickiego, wybijając szybę i wyłamując 
kraty w oknie. Skradziono 2 naczynia liturgiczne 
i 1000 złotych z kościelnej skarbonki. Postępowanie 
prowadzi KM MO Oświęcim.

SOCHA BESKIDZKA — 3.7.81
15-letni mieszkaniec bloku nr 11 w osiedlu XXX-le- 

cia PRL wszedł do własnej piwnicy z zapaloną

świeczką, aby zabrać... kanister z benzyną. Natych­
miast nastąpił wybuch paliwa. Właściciel piwnicy, 
świeczki i benzyny nie doznał żadnych obrażeń, stra­
ty materialne sięgnęły kwoty 1 tysiąca złotych. 
BIELSKO-BIAŁA — 1—6.7.81

W tych dniach w stolicy województwa skradziono 
2 motocykle, 1 motorower, włamano się do trzech piw­
nic 1 czterech mieszkań, skradziono w sklepach, biu­
rach i na basenie przy ul. Konopnickiej 4 torebki 
i portmonetki z gotówką, okradziono sklep prywatny 
z galanterią, włamano się do Fiata 126p 1 Peugeota 
104. Równie pokaźny jest rejestr kradzieży i kradzie­
ży z włamaniem na szkodę społeczną.

waszt ozieci

! PORADNik

Mnie
i nawaiinianie
Warzywa zawierają do 97 proc, wody, 

toteż muszą pobierać bardzo duże jej ilo­
ści w czasie wegetacji. Niedobór wody, 
choćby okresowy, powoduje u wielu ro­
ślin, jak sałata, kalarepa, rzodkiewka, 
szparag, łykowacenie lub drewnienie tka­
ne»:. Wskutek tego warzywa tracą deli­
katność i soczystość, a smak ich się pogar­
sza.

Do roślin szczególnie wrażliwych na 
brak wody w glebie należą: kalafior, ka­
pusta, kalarepa, sałata, szpinak, rzodkiew­
ka, rzodkiew, seler i por. Podlewanie naj­
lepiej się opłaca przy uprawie wczesnych 
warzyw jak: kapusta wczesna, kalafior 
wczesny, kalarepa, sałata i rzodkiewka. 
Munhew, pietruszka i cebula wymagają 
dużej wilgotności gleby w okresie wscho­
dów. Z nich pierwsze dwie mają długi 
czas kiełkowania, cebula zaś, której sy­
stem korzenny w początkowej fazie roz­
woju rośliny jest słabo rozwinięty, nie 
może czerpać wody z głębszych warstw 
gleby. Podczas dojrzewania cebul zbyt 
duża wilgotność gleby jest dla nich szko­
dliwa, a w następstwie źle się przecho­
wują. Ogórki i pomidory w pierwszym 
okresie wzrostu, aż do zakwitmecuo po­
trzebują mniej wody, niż później, nato­
miast w trakcie owocowania — znacznie 
więcej. Kapusta daje wysokie plony, jeśli 
w ciągu całegr wzrostu zawartość wody 
w glebie jest duża.

Kciróżn my jednarazowe dostarczenie 
wody roślinom, tzw. podlewanie i stałe 
zaopatrywane warzyw w wodę tzw. na- 
wad-.nnic.

Pierwsze z nich jest niezbędne przede 
wszystkim przy sadzeniu rozsady.

W uprawie prowadzonej na skalę han­
dlową stosuje się w niektórych gospodar­
stwach podczas wegetacji nawadiuaiue 
uprav’ warzywnych. Wymaga to jed .ak 
specjalnych urządzeń tzw. deszczowni.

Pr. y. podlewaniu lub nawadnianiu trzeba 
pamiętać o następujących zasadach:

• nie brać wody zanieczyszczonej ściek. - 
mi z zakładów przemysłowych,
• rośliny korzeniące się głęboko loplej 

podlewać rzadziej ale obficiej,
• rośliny płytko korzeniące się i wytwa­

rzając« dużo liści podlewać obficie 1 częste
• nie pus. czać :byt silnego strumienia 

wody aby nie zbijać i nie zamulać po­
wierzchni gleby,
• miejsca polane zasypywać suchą ziemią 

(przy podlewaniu rozsady) lub wAUiszać po­
wierzchnię gleby aby zapobiec wyparowy­
waniu wody i tworzeniu się skorupy,
• w dni słoneczne podlewać lub nawad­

niać w godzinach popołudniowych lub wie­
czornych. aby zmniejszyć wyparowywanie 
wody.

DZIAŁKOWICZ

POZIOMO: 1) naczynie do piwa, 
8) rarytas z jesiotra. 9) kancelaria 
bankiera, 10) sceniczny kochanek, 
11) amerykański przedstawiciel 
prawa, 12) przepływa przez Żela­
zową Wolę, 13) statek rybacki, 15) 
patronuje górnikom. 18) pauza w 
teatrze, 22) zawodnik, który od­
niósł niespodziewane zwycięstwo, 
23) grzyb szlachetny, 241 monoto­
nia życia, 25) drzazga. 29) mocny 
sznurek, 32) styl w sztuce lub ro­
dzaj pisma, 33) napój dla motyli, 
34) rodzaj noża. 35) pospolite drze­
wo liściaste 37) 1 z jasnego nieba 
spada, 38) tak również mówią na 
bociana. 39) wyciąga króliki z cy­
lindra

PIONOWO: 1) ozdobna butelka, 
2) jedna z wielu Bacha, 3) w szko­
le bywa obowiązkowa po szkole 
dla przyjemności. 4) Donald, 5) 
działacz narodowy na Górnym 
Śląsku, 6) wafel, 7) granitowa na 
ulicy, 14) stołek. 15) lada w ka­
wiarni, 16) turecki dygnitarz. 17) 
postać z „Pana Tadeusza”. 19) po­
lecenie. 20) trzy minuty na ringu, 
21) gościniec. 26) ląd. 27) burza 
morska. 28) zna się na rolnictwie, 
29) nieduży kawałek, 30) nacisk, 
przymus, 31) rytownik. 36) tkani­
na na robocze ubranie.

POMIĘDZY czytelników, którzy 
do 16 lipca br. nadeślą pod adre­
sem redakcji tygodnika „Kroni­

ka" Dubois 4, 43-300 Bielsko-Biała 
prawidłowe rozwiązania (wyłącz­
nie na kartkach pocztowych) roz­
losujemy nagrody kślążkowe.

ZA PRAWIDŁOWE rozwiąza­
nie krzyżówki z NR 25 nagrody 
wylosowali: Aleksander Glazer 
Biery, Ryszard Jura Bielsko-B, 
Teresa Pasternak Wadowice. 
Książki wyślemy pocztą.

PAPRAWNE ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 15.

POZIOMO: kabanos, kasza, ki­
szka, Orestes, tiara, klinga, Ekwa 
dor, Karelia, Eneasz, aloes, pary­
tet, klatka, Troja, koroner,

PIONOWO: kooperant, bierwio­
no, Oregon, pieluszka, szynk, ka­
tar, szarlatan, alabaster, galago, 
deska, regał. Mięci.

KRONIKA • 13
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OGŁOSZENIA, OROBNEREKLAMA

SZYBKO I SKUTECZNIE nauczysz się języków:

^ANGIELSKIEGO
FRANCUSKIEGO 

NIEMIECKIEGO 
ROSYJSKIEGO

I innych (w zależności od ilości zgłoszeń) na KURSACH 
organizowanych przez KMPiK w Bielsku-Białej przy ul. 

Koniewa.

Zajęcia prowadzone będą metodą laboratoryjną. Dla 
wszystkich uczestników zapewnia się komplety pod­
ręczników.

Skorzystaj z okazji i zgłoś się do
ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA!

Szczegółowych informacji udziela Oddział Woje­
wódzki RSW „Ruch" ul. Arm« Czerwonej 16, tel. 
270-54, wewn. 2'J9 lub 266 w godz. 10—13.

205kr

NOT Oddział Wojewódzki 
Zespół Usług Technicznych

oferuje następujące usługi:

— tłumaczenia tekstów technicznych,
— badań i rzecznictwa patentowego
— prac kontrc’no-porr.iarowych zanieczyszczenia 

środowiska,
— prac regulacyjno-rozruchowych urządzeń tech­

nicznych
— opracowy wania dokumentacji technicznej moder-, 

nizacji maszyn i procesów produkcyjnych
— projektów adaptacji i remontów obiektów prze­

mysłowych
— inwentaryzacji technicznej
— projektów technicznych poprawy warunków BHP 

w zakłudach przemysłowych

Zakłady Przemysłu Wełnianego im. J. Magi 
„Bielska Dzianina"

w Bielsku-Białej, ul. Chochołowska 28

bGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY!
na wykonanie n/w robót:

— remoit dachu budynku mieszkalnego w Bielsku-Białej, 
Plac Smóiki 4,

— remont elewacji budynku mieszkalnego w Bielsku-Białej, 
ul. Bohaterów Warszawy 15.

Termin wykonania robót — III kw. 1981 r.
W prz ‘targu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 

spółdzielcze i piywatne. Podkładki kosztorysowe można otrzy­
mać w Dziali' Głównego Mechaniko przy ZPW im. J. Magi 
„I lelska Dzianina" w Bieisku-3ij*ej,  codziennie od godz. 10 

o 14.
Oferty należy składać w zaiakowan/ch uop »rtach z napisem 

„Przetarg" w sekretariacie ZPW „Bialska Dtianinu" w Bielsku- 
»io?7j, ul. Chochołowska 28 przez okres 14 dni od daty ogło­
szenia w prasie do go»: 10, po czym nasłgpi komisyjne otwar­
cie olert o godz. 11 w dziale Głównego Mechanika.

Przed ębiw stwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez oodania przyczyn.

203kr

Dyrekcja Fabryki > 
Aodów Małolitrażowydi > 
w Bielsku-Białe!

Informuje,

te do dnia 31 lipca bież, roku 
prowadzi nabór pracowników 
w następujących zawodach:

— tol :arx

— frezer

— szlifierz

— tfoczarz w metala

<— ocz^szczacz odlewów

— operator
obrabiarek zespołowych

— robotnik transportu

Dyrekcja zastrzega sobie pra­
wo wyboru ofert

Decyduje kolejność zgłoszeń.

Przypominamy adres: FSM 
Dziat Kadr ul. Komorowcka 79, 
43-31 0 Bielsko-Biała.

190kr

GŁÓWNEGO . .SIEGOWEGC > 
I wyższym lub średnim wy­
kształceniem ekonomicznym I 
odpowiednią praktyką (najchęt­
niej ze znajomością zagadnień 
spółdzielczości) — zatrudni na­
tychmiast

Spółdzie n.c. Pracy Usług Mo- 
toryzacyjnycli „Bie'mot" w 
Bielsku-Białej, uC. Węglowa 
33, tel. 214-41.

Warunki pracy i płacy do omó­
wieniu w Za'zqdzie Spółdzielni 

pod w/w adresem.
200kr

Spółdzielnia Rzemieślnicza 
„Wielobranżowa" 

w Żywcu 
unieważnia

1250 szt. metek towarowych 
o treści:

zabawka zręcznościowa „Jo-Jo” 
cena 15 zł oraz 63 dowody WZ 
od nr 798/W/81 ao nr 851, 7'81 
opieczętowane pieczęcią o tre­
ści:

Spóldzia nia Rzemieślnicza 
„Wielobi arżowa" ul. M. No­
wotki 101, 34-300 Zywtec, 
tel. 21-83,

skradzione w dniu 25 maju 
1981 r. w Warszawie.

206kr

— projektów technicznych dla rolnictwa.

Zamówienia prosimy kierować na adras:
Not, Zespół Usług Technicznych, ul. Lenina 1C, 
43-300 Bielsko-Biała.

201 kr

SKUPUJEMY WARZYWA I OWOCE!

Zarzgd Oddziału „Społem" Wojewódzkiej Spółdzielni Spo­
żywców w Bielsku-Białej intormuje, że skup warzyw i- owoców 
od producentów indywidualnych, właścicieli działek itp. prowa­
dzę następujgce placówki detaliczne w Bielsku-Białej:

WARZYWNO-OWOCOWE
nr 421 ul. Lenina 37
nr 423 ul. K q.monautów 22

.. nr 426 ul. Dzierżyńskiego 37
nr 427 ul. irtyzontć 29
nr 43; PI. Żwirki i Wigury
nr 434 ul. Piastowska 46

\^?OŻYWCZE:
nr 62 ul. Michałowicza 82

ř
nr 313 ul. łabiogónKa
nr 31Ł ul. Lenartowicza 18
nr 331 ul. Jutrze.iki 28

’ oraz maguzyn warzyw i owoców przy ul. Thoreza 4.

Polecamy uwadze w/w adresy I oczekujemy dostawców!

1u9kr

KOMUNIKAT 
ZAKŁADU GAZOWNICZEGO ROW

Wzrost ilości pożarów buaynków mieszkalnych I gosoodar- 
czych odnotowany w bieżgcym roku skłania Zakład Gazowniczy 
ROW do przypomnienia wszystkim Odbiorcom gazu ziemnego, 
a szczególnie administratorom I właścicielom budynków na te­
renie województwa bielskiego o obowiązku prawidłowego ozna­
kowania i utrzymania w należytym porzadl j dojść do urzgdzen 
i pon..eszczeń, w których znajdujg się główne kurki gazowe 
i reduktory domowe.

Beskidzka Spółdzielnia Mieszkaniowa 
w Bielsku-Białej, ul. Reja 18, tel. 202-51, 265-19

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wyKoncnie prac remontowych:

,1. dekarsko-blacharskich na budynknch 11-kondygnacyjnych. 
Szacunkowa wartość robót zł 2 miliony

2. malarskich — malowanie zewnętrznej stolarki okiennej na 
budynkach 5- i 11-kondygnacyjnych. Szacunkowa wartość 
robót zł 500 tys.

Termin wykonan.a prac 30 wrzesień 1981 r.
W przetaigu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwjwe, 

spółdzielcze i jednostki gospodarki nieuspołecznionej. Przetarg 
odbędzie się w siedzibie beskidzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
przy ul. Reja 18 w Bielsku-Białej, o godz. 10 w 14 dniu licząc 
od dnia nestępnego po ukazaniu się ogłoszenia w prasie.

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w 7 dniu po terminie I przetargu. Komisja zastrzega 
sobie prawo wyboru dowolnego wykonawcy lub unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.

202kr

Niedopuszczalne jest również dewastowanie i zakrywanie 
ulicznych skrzy.lek sieciowej arma* ,,ry zaporowo-od^owietrzajg- 
cej oraz sadzenie drzew i krzewów w obrębie pasów bezpie­
czeństwa gozociqyów przebiegających administrowanymi pose­
sjami.

Wymienione obowiązki ok eślone zostały Zarzgdzeniem nr 62 
Min. Budownictwa z dnia 30.12 70 r Dz Bud. nr 2 z 15.04.71 r. 
poz 3 i Zarzgdzeniem nr 29/79 Wojewody Bielskiego z dniu 
108.1979 r.

Wszelkie zaniedbania w w/w zakresie należy usunąć do dnia 
30.09.1981 r. Po tym terminie będg stosowane sankcje wobec 
osób nie dopełniających swych powinności.

Szczegółowych informacji w powyższej tematyce udzielają 
Rozdzielnie Gazu w.

— Bielsku-Białej, tel. 230-45 wewn. 67
— Cieszynie 90-229
— Skoczowie 3884 i 3675
— Oświęcimiu 231-11.

204kr

SERVICE Fiat 126 poleca przegiqdy I 
naprawy samochodów przed sezonem 
wakacyjnym. Krótkie terminy napraw 
(24 godziny). Janusz Szpunar, Bielsko, 
Kalinowa 6, teł. 283-32. 21723g

NOWO OTWARTY warsztat wulkan! Za­
torski — naprawy eKspresowe. Tadeusz 
Wróbel, Bielsko-Biała, Karpacka 10B. 

21712g

STOLARSTWO — roboty meblowo-bu- 
dowlane poleca swoje usługi. Józef 
Grzybowski, Mazańcowice 306 (dojazd 
autobusem WPK nr 51 — do końca). 

. 21717g

MAGIEL elektryczny, nowo otwarty 
zakład, w Bielsku ul. Olszówki 41 — 
poleca swe usługi. Jarosław Berget. 

021715g

POSADZKARSTWO — układanie, cyf­
rowanie, lakierowanie oraz montât 
boazerii — wykonuje: Jerzy Granica, 
Bielsko, Twórcza 11/9 telelon 73-192, 
po godz. 17. 19392g

KIEROWCO! obawiasz się awarh swo­
jego samochodu? Wypożyczalnia wa,- 

‘tizkowych zestawów części zarrren- 
nych ł akumulatorów może zaoszczę­
dzić Ci wiele kłopotów na trasie. An­
drzej Janik, Bielsko-Biała, Kosmonau­
tów 12 tel. 239-18, godz. 13—17.

019438g

MEBLOŠC1ANKI, łowy podnoszone 
oraz inne zestawy mebli — oferuj 
Talka — Sklep meblowy. Cieszyn, ul. 
Michejdy 16. 013179g

WYPOŽYCZAM suknie ślubne, wieczo­
rowe, welony, okrycia do chrztu. Ko­
lińska Bielsko, Dzierżyńskiego 50.

19282g

MYJĘ okna. Bielsko, tel. 414-27.
19444g

SPRZEDAM 1 ha pola (ogrodnictwo) 
wraz z domem. Bielsko-Biała, Krysz­
tałowa 74b (obok autostrady Kraków 
— Cieszyn). 21719g

MIESZKANIE własnościowe (70 m kw., 
CO) w Cieszynie sprzedam natych­
miast. Wiadomość: Cieszyn, skrytka 
pocztowa 132.

MIESZKANIE własnościowe M-3 W 
Bielsku —sprzedam. Oferty „Kroni­
ka" dla nr 172. 21711g

MIESZKANIE własnościowe 3-pokoJo- 
we w Bielsku — sprzedam. Bielsko, 
tel. 228-15. 21713g

DOMEK fiński, rozebrany — sprzedam.
Oferty „Kronika" dla nr 176.

21727g

FIATA 125—1300, rok 1974 — sprze­
dam. Jerzy Wójtowlcz, Bielsko-Biało, 
ul. Grunwaldzka 35/3. 21720g

SPRZEDAM Wartburga 1976 oraz rent­
gen dentystyczny. Wacowskl Goczał­
kowice, Ul. ZBoWiD-u 34, tel. 71-74. 

21726g

ULE z pszczołom! — sprzedam.
Bielsko, Gościnna 77. 21777g

KUPIĘ domek letniskowy, camping e- 
wentualnle parcelę — okolice Wisły, 
Ustronia, Szczyrku. Listy: „7212" Biu­
ro Ogłoszeń, Katowice.

KUPIĘ duży słownik franc.-poł. ł nol-- 
-łranc. oraz duży słownik techniczny 
ang.-pol. I pol.-ang. Bielsko, tel. 279- 
-66. 21730g

KUPIĘ organy elektronowe 2 manu­
ały, Z Importu. Kęty, tel. 539-42.

2l7‘3g

KUPIĘ starą, używaną szafę. Oferty: 
Poczta Główna, skrytka poczt. 101.

2<725g

KUPIĘ: damskg kurtkę skórzaną, roz­
miar 46-48, płaszcz domskl ze skóry 
oraz kożuch damski, rozmiar 48, dłu­
gość minimum 110 cm. Oferty: „Kro­
nika" dla nr 173. 21714g

KUPIĘ meble antvezne, (biblioteczkę, 
biurko, kanapę fotöle łtp.) Teł. 528- 
33. do ąodz. 19, lub oferty „Kronika" 
dla nr 175. 21724g

MŁODE małżeństwo Doszukuje miesz­
kania na okres 2 lat w Bielsku. Ku­
pię lub wynajmę pomieszczenie na 
warsztat samochodowy. Oferty: „Kro­
nika" dla nr 174. 21721g

POSZUKUJĘ mieszkania na okres 2
lot w Cieszynie lub okolicy. Czynsz 
płatny z góry za rok. Janina- Mali­
nowska, Clslec 727. 021708g

POSZUKUJĘ lokalu na warsztat pro­
dukcyjny o pow. 100 m kw. w Bielsku. 
Oferty „Kronika" dla nr 177.

21728g

ZAMIENIĘ mieszkanie M-4 w Skoczo­
wie na dwa M-2 w Skoczowie. C‘e- 
szynle. Ustroniu. Skoczów, tel. 29-03.

021705g

ODDAM w dzierżawę gospodarstwo 
rolne koło Wanienicy. wraz z 130 «L 
owiec hodowlonyc-h. Bielsko — tele­
fon 204-04 2«900g

KOBIETY w weKH 13—40 lat zatrud­
ni na stałe Wytwórnio wód gazowa­
nych Teresa Bożek Ustroń, uf. i Ma­
ja 41 tel. 26-75,Q2i7Q9ą

UCZN1ÖW do nauki zawodu przylmę 
natychmiast — Cukiernia Augustyn 
Waszkiewicz Bielsko-Biała, ul. Dz:er- 
żyńsklego 54.021716g

OPIEKUNKI do 9-mleslęcznego dziec­
ka — plfnle poszukuję. Jankowska, 
Bielsko, Konwaliowo 2c/S1. 217100

14 • KRONIKA



INFORMATOR r

CZWARTEK, 9.VII pr. I: 16.00 — 
Okazja dla utalentowanych, 18.40 
— Dzieci kanału (5) ang. serial 
dla dzieci, 19.10 — Dobranocka, 
20.000 — Wąż z raju, 1 część spek­
taklu tel. o tyciu i dziele J. K. 
Tyla, 21.10 — Zanim podniesie się 
kurtyna, 22.05 — Laboratorium; 
pr. II: 20.00 — Życiorys kompozy­
tora A. Dworzaka, 21.45 — Świa­
dek do rozstrzelania, ang. film 
kryminalny.

PIĄTEK, 10.VII. pr. I: 9.00 — Pr. 
dla przedszkoli, bajki, 9.35 — Wąż 
2 raju, tel. spektakl (1), 10.45 — 
Ostatnie przedstawienie, film pr. 
ïum., 19.00 — Praski podwieczo­
rek, 19.00 — Wieczorynka, 20.00 — 
Ludzie z Mogadoru (71 serial tel. 
franc., 21.05 — Jak rodzą się praw 
dziwi mężczyźni, 22.20 — Wersja 
pułkownika Zorina, film sens. pr. 
ZSRR, 23.45 — Joan Manuel
Serrât, film muzyczny pr. kubań­
skiej; pr. II: 18.50 — Koncert ża­
ków, 19.30 — O leśnych szkodni­
kach, 20.00 — Wolna trybuna,
20.40 — Światowe melodie 1 po­

pularne piosenki, 21.50 — Water­
loo, tel. spektakl wg J. Szelela.

SOBOTA, 11.VII. pr. I: 8.20 — 
Pionierska „Jaskółka” . pr. dla 
młodzieży, 11.05 — Ludzie z Mo­
gadoru (7) serial tel franc., 14.25
— Zielone lata, magazyn wojsko­
wy, 15.15 — Waszek i leśnicy, ba­
jeczka. 15.50 — Spotkanie w Oło­
muńcu, pr. rozrywkowy, 19.10 — 
Sztaflik i Spagetka, wieczorynka, 
20.00 — Śpiewa cała rodzina, kon­
kurs amatorski, 21.15 — Nędznicy. 
2 odcinek film adapt. powieści 
W Hugo, koprodukcja tel. Fran­
cji, NRD i Włoch, 22.55 — Złoty 
lew 1981, pr. muz.-rozrywkowy tel 
NRD, 23.40 — Miłość w urzędzie 
celnym, epizod z serialu jug tel. 
„Nie szata zdobi człowieka”; pr. 
II: 17.40 — Czerwone 1 czarne (2) 
serial teL ZSRR wg. powieści 
Stendhala, 18.50 — Piosenki t e- 
chem, 19.30 — Ludowi skrzypko­
wie, 20.00 — Blaszana kawaleria 
(2) serial tel., 21.05 — Dzieczyńska 
Kotwica 1981, koncert galowy, 
22.15 — Komedia dell’arte.

NIEDZIELA, 12.VII. pr. I: 8.20
— Studio „Kolega” pr. młodz,, 
10 45 — Lekarz w mieszkaniu (3) 
serial tel. ang., 11.15 — Zwiercia­
dło tygodnia. 14.30 — Witamy Was 
w teatrze, pr. muz.-rozryw., 18.45
— Dziesięć stopni do zwycięstwa, 
teleturniej, 17.25 — Gabriela, dra­
mat film. pr. czsl., 18.45 — Tata, 
mama 1 ja (6) tel serial, 19.10 — 
Dobranocka, 20.10 — Wąż z raju, 
2 cz. filmu o J K Tylu, 21.30 — 
Glajcha, pr. muz.-rozrywkowy; 
pr. II: 17 40 — Filmy krótkometr.,
18.40 — Tydzień na małym ekra­
nie. 19.00 — Z kamerą w podróży,
19.30 — O chorobach serca, 20.00
— Uroczysty koncert z okazji 
święta naród. Mongolii, 22.25 — 
koncert.

PONIEDZIAŁEK. 13. VH. pr. I: 
18 05 — Spotkanie z przyjaciółmi,
18.30 — Lekarz radzi 19.10 — Do­
branocka, 20.00 — Tel. insceniza­
cja sztuki J. K Tyla: pr. II: 20.00
— Koncert kameralny.

WTOREK. 14.VT1. pr. I: 10 35 — 
Tak albo Inaczej, teleturniej. 19.10
— Wieczorynka. 20 00 — Pokąsa­
ny. tel Insc.; pr II: 20.00 — Baw 
się razem z nami.

Środa, ts. vu. pr. i: io» — 
film. 18 30 — U naszych żołnierzy, 
pr. rozr.. 19.10 — Dobranocka, 
20 On — Gaska. komedia: pr. II: 
20.00 — Żołnierska ballada.

SPORT:

CZWARTEK, B VII. pr I: 17.00
— Miedz Mistrzostwa CSRS w 
aknkarh z tramoollny

PIĄTEK. 10. VII. pr. I: 16.00 — 
Zw’azrk Radziecki — Stany Zjed­
noczone. 1 dzlpó mityngu lekkoatł. 
w Leningradzie

SOBOTA, ii VII. nr. I: 16.30 — 
ZSRR — USA 2 dzień zawodów 
lekkoatł w Leningradzie. 31.05 — 
Bramki, ounktv sekundy 

NIEDZIELA. 12 Vil pr. I: 15 30
— Wyścigi konne w Chuchli. 31 15
— Framkl. punkty sekundy. 22.40
— Skoda raîîve nrzyg do eam. 
mistrzostw Europy

nnNTFDZlAŁFK. 13. VIT. pr. II: 
2n *”s _ Sport za granica

fi won A. 15 VII. nr. I: 17.55 — 
Auto-moto-rewla.

• CZWARTEK
PROGRAM I: Kino Teleferii „Dzieci 

spod 47A" — „Nowe szaleństwo Bin- 
ny" • 17.00 DTV • 17.30 „Impulsy"
• 17.50 XV Festiwol Piosenki Żoł­
nierskiej Kołobrzeg 81 • 18.50 Do­
branoc • 19.00 „Sonda” • 19.30 
DTV • 20.00 „Aniołki Chorliego" • 
20.55 Progiem publicystyczny • 21.55 
XV Festiwol Piosenki Żołnierskiej Ko­
łobrzeg 81 • 22.55 DTV • 23.TO Te­
lewizjo w sprawie miliardów.

PROGRAM 11: 19.00 Program lokal­
ny • 19.30 DTV • 20.00 NURT — 
Peaogogiko • 20.30 NURT — Poroz­
mawiajmy • 21.00 „Wieczorne roz­
mowy w kręgu rodziny" • 21.30 24 
godziny • 21.40 „Z muzy kg przez 
życie” • 22.10 NUR7 — Porozma­
wiajmy.

• PIĄTEK
PROGRAM I: 9.00 Teleferie Telewi­

zji Najmłodszych ..Dzieci spod 47A" 
— „Nieudany interes Binny” • 17.00 
DTV • 17.30 „W kręgu rodziny" • 
17.50 XV Fesliwcl Piosenki Żołnier­
skiej Kołobrzeg 81 • 18.50 Dobranoc
• 19 00 „Éwiodkowie" • 19.30 DTV
• 20.00 Rolnicze rozmowy • 20.10 
„Granico" ekranizacjo powieści Zoli! 
Nałkowskiej • 21.45 Program publi­
cystyczny • 22.45 XV Fesliwol Pio­
senki Żołnierskiej Kołobrzeg 81 • 
23.45 DTV.

PROGRAM II: 19.00 Program lokal­
ny • 19.30 DTV • 20.00 Mecz w 
lekkiej atletyce ZSRR — USA • 21.00 
„Słowo zo słowo” • 21.30 24 go­
dziny • 21.40 „Swiot na ' małym 
ekranie” • 22.40 Teatr Wspomnień 
(1972) Estrado Litrockn — Władysław 
Broniewski — „Wisło” — scenariusz 
I reżyserio — Wojciech Siemion.

TYGODNIOWY PROGRAM IV
9—15 VII 1981

• SOBOTA
PROGRAM I: i Cl Kino TelelerU 

„Dzieci spod 47A" • 9.25 „Tobie 
Ojczyzno” — film dokumentalny • 
10.05 Klub dobrej ksigżki • 10.30 
STUDIO 2 • 19.30 DTV • 20.00 STU­
DIO 2 C.d.

PROGRAM II: 16.10 Pegaz Młodych
• 16.35 Popołudnie Przygody i Pod­
róży • 18.05 „Podřel ze wspomnień" 
(1) — serial telewizji radzieckiej no 
podstawie powieści Wito Lipotowo, 
reż. Igor Szalów • 19.00 Program 
lokalny • 19.30 DTV • 20.00 Mecz 
w lekkiej atletyce — ZSRR — USA • 
20.50 Muzyko młodej generacji — ze­
spół Exodus • 21.30 24 godziny •
21.40 Poeci recytują wiersze • 21.55 
„Piotrusia” —ekranizacjo powieści 
H. Bolzaca, reż. Guy Jorre • 23.25 
Przeboje mistrzów.

• NIEDZIELA
PROGRAM I: 7.25 Nowoczesność w 

domu I zagrodzie • 7.55 Tydzień — 
magazyn Redakcji Rolnej • 9.00 Te­
lewizja — sport dla wszystkich •
9.30 Kino Teleronko „Csutok przed 
mikrofonem" (1) • 10.25 Anteno • 
10.55 Wielkie miasta świała — Bu­
dapeszt • 12.00 DTV • 12.45 Tele­
wizyjny Koncert Życzeń • 13.30 Pro­
gram Redakcji Rolnej • 14.15 Loso­

wanie Dużego Lotka • 14.30 „Dolna 
Biebrzc" — frłm przyrodn. • 15.30 
Z pokolenia na pokolenie „Slgski 
trybun" • 16.00 „Krzyżacy" — pol­
ski film reż. Aleksander Ford • 18.45 
Reportaż filmowy • 19.00 Wieczo­
rynka • 19.30 DTV • 20.00 XV Fe­
stiwal Piosenki Żołnierskiej — Kon­
cert galowy • 21.05 Sportowo nie­
dziela • 21.35 Festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej — Koncert galowy.

PROGRAM II: 10.00 „Sapersko ro­
boto" — program wojskowy • 10.30 
Przeboje tygodnia • 11.30 Tylko w 
niedzielę z Gdańska • 19.30 DTV • 
20.00 Tylko w niedzielę z Gdańska 
cigg dalszy.

• PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 17.00 DTV • 17.30 

„Drogo” (3) ode. pi. „Ostatnich gry- 
zq psy” • 18.30 Dom I my — po­
radnik • 18.50 Dobranoc „Niebieskie 
słoniotko” • 19.00 Echa stadionów
• 19.30 DTV • 20.00 Rolnicze roz­
mowy • 20.10 Teatr Telewizji Jan 
Kochanowski — ..Odprawa posłów 
greckich” reż Zbigniew Zapasiewicz
• 21.15 Trodycje I źródła Ideowe 
partii • 22.25 Kultura 81 • 23.10 
DTV.

PROGRAM II: 19.00 Program lokalny
• 19.30 DTV • 20.00 Studio Bis •
21.30 24 godziny • 21.40 Studio Bis 
ciąg dalszy.

• WTOREK
PROGRAM I: 9 00 telelerie — „La- 

to z Käsig" — „Witaj ciociu” • 
17.00 DTV • 17.30 Studio zjazdowe • 
18.00 Polska Kroniko Filmowa • 18.10 
Telewizjo Młodych • 18.50 Dobranoc
— „Dziwne przygody Koziołka Ma­
tołka” • 19.00 Klinika Zdroweno
Człowieka • 19.30 DTV • 20.00 Stu­
dia zjazdowe • 20.45 „Próbo ognie 
I wody" polski dramat psychologicz­
ny • 22.05 DTV • 22.20 Sludk) zjaz­
dowe.

PROGRAM II: 19 00 Program lokalny
• 19.30 DTV • 20.00 Sensacje z 
przeszłości —• Swiot ksigżek Ryszar­
do Zięby • 20.35 Wiórek melomana
— Z konkursowych nagrań Tatiany 
SzebonoweJ • 21.35 24 godziny • 
22.00 „Ach 1e moje żony” — francu­
ska komedia filmowa.

• ŚRODA
PROGRAM I: 9.00 Kino Teteferil — 

„Lato z Kasię" — ..Wybuchł pożar" 
Ś 17.00 DTV • 17.30 Studio zjazdo­
we • 18.00 Losowanie Moleqo I Ex­
press Lotka • 18.10 Magazyn moto­
ryzacyjny • 18.50 Dobranoc — „Przy­
gody Petl" • 19 00 Wyspy Hiszpanii
— Lonzarete • 19.30 DTV • 20.00
Słudio zjazdowe • 20.45 „Karol
Marks — lata młodości” (4) • 21 50 
„Przynoszę cl kilka pieśni” — pro­
gram muzyczny • 22.25 DTV • 22.40 
Studio zjazdowe.

PROGRAM II: 19.00 Program lokalny
• 19.30 DTV • 20.00 Kosmos 1981 •
21.30 24 godziny • 21.40 Kosmos 
1981 c.d.

Telewizja zastrzega sobie prawo 
zmian w programie.

KINA

BIELSKO-BIAŁA — „Apollo” 
od 8 VII Żandarm na emerytu­
rze (franc. 12), godz. 15.30, 17.45 1 
30.00.

„Ziole Łany” — do 10 VII Błę­
kitna płetwa (austral. 6) w pierw­
szym seansie 1 Samolot w pło­
mieniach (radź. 15) w drugim 
seansie. Od 11—15 VII — I seans 
Przygoda Arabska (ang. 6) II 
seans Ucieczka na Atenę (ang. 
15) godz. 15.00, 17.15, 10.30, a W 
niedz. dodatkowo godz. 11.00.

„Rialto” — do 12 Vil I fi. Traw­
nik wujka Poldi (węg. 6), II s. 
Wizja lokalna 1901 (poi. 15), od 13 
do Í5 VII I s. Jak się budzi kró­
lewny (czes. 6), II fi. Salvo Dac- 
quisto (włos. 15) godz. fi.30, 11.30, 
15100, 17.15 i 19.30, w niedz. o g. 
11.00, wtorek wolny.

CIESZYN — „Piast” — do 9 VII 
I s. Przygody barona Munehha- 
sena (franc. 6), II s. Porwać ce­
sarza (węg. 18), od 10 do 27 VII 
Superpotwór (jap., 6), godz. 15.00,
17.15, 19.30 w niedz. dodatkowo o 
godz. 11.00 we wtorki 1 soboty 
tylko o godz. 17.15 1 19.30.

ŻYWIEC — „Janosik” — do 13 
VII I s. Królewicz 1 gwiazda wie­
czorna (czes. 6), II s. Gangsterzy 
szos (kanad. 15), od 14—18 VII 18. 
Przygody barona Munchhausena 
(franc. 6) .II g. Wojna lokalna 
(poi. 15), godz. 15.00, 17,45 1 30.00.

„Papiernik” — od 11—12 VII 
Porwany przez Indian (NRD 12), 
15 1 16 VII Ostatni pociąg z Gun 
Hill (USA 15), godz. éroda 18.00, 
czwartek 16.30. sob. 17.00 i nie­
dziela 164)0 i 18.00.

WADOWICE — „Szarotka” — 
od 10—13 VH I s. Na tropie kłu­
sownika (czes. 6), II B. Śmiertel­
ny pociąg (fran. 15), 14 1 15 VII 
Su per pot wór (jap. 6), godz. 15.00,
17.15. 19.30, czwartek wolny.

SUCHA BESKIDZKA — 
„Smrek” — fi 1 10 VII Superpo- 
twór (jap. 6), 11—14 VII I B. Pa-n 
Tau w obłokach (czes. 6). II 8. 
Urodziny młodego warszawiaka 
(poi. 12), godz. 15.30. 17.30, 19.30, 
sob. 17.30 i 19.30, niedz. dodatko­
wo 12.30. środa wolna.

OŚWIĘCIM — „Luna” — do 10 
VII I s. Przygody Ali Baby i 40 
rozbójników (radź. 12), II fi. 
Gangsterzy szos (kanad. 15), 11— 
17 VII Gangsterzy szos (kanad. 
15). godz. 10.30, 1G.O0, 15.30, 17.45, 
20.00

WISŁA — „Marzenie” — fi—14 
1 16—21 Żandarm na emerytu­
rze (franc. 12), godz. 15.00. 17.00,
19.30.

USTROŃ — „Uciecha” — 10—15 
VII I 3. Przygody All Baby I 40 
rozbójników (radź. 12), II fi. Ce­
na strachu (USA 18). godz. wto­
rek. środa 1 piątek 15 00. 17.15 1
19.30, poniedz. 10.00. 17 15 1 19 30, 
sobota 17 15 1 19.30 niedz. dod. 
10.00. czwartek wolny.

SKOCZOW — „Podhale” — 10— 
12 VII Policja dziękuje (włos. 18)

■JJ, feJIlE. KIEDY?
14—16 VII Szał (ang. 18), godz. 
15.00, 17.15 1 19.30, w niedz. dod.
10.30, poniedz. wolny.

SZCZYRK — „Beskid” — do H 
VII I s. Przygody barona Mun­
chhausena (franc. 8), II s. Man­
hattan (USA 18). 14—1« VII Sa­
turn 3 (ang. 12), godz. 15.00, 17.15,
19.30, pon. wolny.

TEATRY
Państwowy Teatr Polski — do 

31 VIII nieczynny (przerwa urlo­
powa).

PTL „Banialuka” — 10, 12 1 1« 
VII, g. 10.00 „Żyrafa czy. Tulipan” 
(w siedzibie) 1 14 VII, g. 10.00 
„Historia o ptaku Cis” (w siedzi­
bie).

PAWILON WYSTAWOWY BWA
Do 14 lipca — Wystawa malar­

stwa okręgu bielskiego ZPAP 
(pejzaże 1 weduty oraz portrety 1 
kompozycje jedno lub wlelopo- 
staclowe). Pawilon czynny co­
dziennie z wyjątkiem poniedział­
ków w godz. 9.30—17.30. W nie­
dzielę wstęp bezpłatny.

KLUB PROPOZYCJI

Danuta Raciszewska opowie 
uczestnikom spotkania w Klubie 
Propozycji, które odbędzie się 10 
lipca (piątek) o godzinie 18.00 
(„Nasz Kącik”), o swej podróży 
samochodowej po Europie (Jugo­
sławia, Włochy, San Marino, Mo­
naco, Francja, Szwajcaria 1 Au­
stria). W programie kolorowy 
film i przeźrocza. (x)

MOŻNA PŁYWAĆ

Wydział Kultury Fizycznej 
Sportu 1 Turystyki Urzędu Wo­
jewódzkiego oraz Ośrodek Spor­
tu 1 Rekreacji w Bielsku-Białej 
organizują w okresie od 29. VI. 
81 r. — do 30.VIII. 81 r. bezpłatną 
naukę pływania na kąpieliskach 
przy ul. Greczki i Konopnickiej. 
Tygodniowy cykl szkoleniowy 
rozpoczyna się w poniedziałki o 
godz. 17.30, a zgłoszenia przyjmu­
ją prowadzący zajęcia Instrukto­
rzy.

Zapraszamy do korzystania 8 
kontaktu z wodą w szczególnoś­
ci. dzieci 1 młodzież!

KURS INSTRUKTORÓW LA
Wojewódzka Federacja Sportu 

w Bielsku-Białej informuje, że w 
miesiącach: wrzesień — paździer­
nik przystępuje do organizacji 
części specjalistycznej kursu In­
struktorów lekkiej atletyki.

Osoby zainteresowane prosimy 
© osobiste zgłoszenia 1 wpłatę 
300,— zł. tytułem wpisowego w 
Dziale Metodyczno-Szkoleniowym 
Wojewódzkiej Federacji Sportu 
w Bielsku-Białe), ul. Świerczew­
skiego nr 2 do 15.08. 1<981 r.

Organizacja kursu uzależniona 
jest od Ilości zgłoszeń.

ZAMKNIĘCIE TRAS

W związku z wyścigiem kolar­
skim o „Błękitną Wstęgę Jeziora 
Żywieckiego” juniorów na tok 
1981 zostaną czasowo zamknięte 
dla ruchu kołowego następujące 
trasy:

10. VII. -w godz. 15.30—16.00 na od­
cinku Szczyrk — Salmopol — Wi­
ała Malinka, w godz. 16.00—16 30 
na odcinku Wisła Czarne — Ku­
ba! onk a.

11. VII. w godz. 10.30—12.00 na od­
cinku Międzybrodzie Bielskie, Po- 
niklew — Bielsko-Biała (Stracon- 
ka).

12. VII. w godz. 13.00—13.30 na od­
cinku Kocierz Górny — Kocierz 
Dolny.

WOJ. BIBLIOTEKA PUBLICZNA
Wystawy — 1) Szlakiem pow­

stań śląskich (ekspozycja foto­
gramów), 2) Generał Wł. Sikorski 
— setna rocznica urodzin (ze 
zbiorów własnych).

Imprezy — 10 VIT. g. 17.00 „Iry- 
dotronika” — metoda diagnosty­
czna — wykład autoryzowany 
mgr Roberta Zawiślaka (organi­
zuje WSR Poznań).

Uwaga: w llpcu 1 sierpniu bi­
blioteka jest czynna w g. 11—19, 
w soboty dyżur w g. 9—15.00.

SLUŽÉA ZDROWIA

■Ostry dyżur chirurgiczny: 11/12 
lipca Onkologia — Szpital II przy 
ul. Wyzwolenia 18

Nocny dvżur antek: do 10 VII 
Dzierżyńskiego 62 Lenina 29 1 
Brstrzańska 27, od 10—17 VII Plac 
ZWM 15, PCK 18

NIEDZIELNY DYŻUR SKLEPÓW
12 lipca dyżurują sklepy: spo­

żywcze — Brzozowa 2, Jutrzenki 
28. Dzierżyńskiego 64 (godz 8—12), 
nabiałowe — Magl la. Wojska 
Polskiego 8, 1 Maja. Emilii Pla­
ter 1 Cieszyńska 65 (g. 6—9), 
kwiaciarnia — Cymorska 2 (g. 
8-14).

UWAGA Od pierwszej wolnej 
soboty tego miesiąca nastąpiła 
zmiana sklepów spożywczych 
wytypowanych do pełnienia dy­
żurów w wolne ud pracy soboty 
w II półroczu br. Informacje na 
wywieszkach sklepowych.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TECHNICZNO-HANDLOWE 

„PREDOM-SERVICE" W WARSZAWŠE

ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie kapitalnego remontu dachu pawi­
lonu handlowo-rwystawowego w Bielsku-Białej, 
ul. Grunwaldzka 24.

Wartość robót określa się na kwotę co 534,3 tys. zł.

Termin wykonania do 30 września 1981 roku

Z dokumentację remontu można zapoznać się u kierownika 
salonu w Bielsku-Białej, ul. Grunwaldzka 24, tel. 24G-29.

Komisyjne otwarcie ofert naslępi 10 dnia od daty ukazania 
sie ogłoszenia.

W przetargu moaę brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnienie 
przetargu bez podania przyczyn.
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PRAWORZĄDNOŚĆ

N
iewykończony pałacyk czy też 

zameczek myśliwski, mieści 
się w Bielsku przy ul. Lasko­
wej 52. Jego rozbudowa 

i modernizacja miała kosztować — 
wg kosztorysu (w których z reguły 
żadne inwestycje się nie mieszczę) 
— siedemnaście i pół miliona zło­
tych. Zdążono wydatkować ponad 
12 min złotych. Miało być super-hi- 
per, luksus i dyskrecja.

Koncepcja powstała bowiem w cza­
sach, k edy „Polak potrafił”, a ściślej 
rzecz biorąc potrafili niektórzy Polacy 
kosztem reszty. Stylizacja na ludowo 
i łowiecko. Wspaniałą werandę sporzą­
dzili mistrzowie góralskiej ciesiołki 
sprowadzeni aż z Zakopanego. Koszt 
werandy — jeden milion złotych. Pro­
jekty wnętrz powstały też nie byle 
gdzie — w krakowskiej pracowni 
prof. Zina (tego samego!). Właściwie 
nie tyle projekty wnętrz, ile koncep­
cja. Zresztą za psi grosz, bo raptem za 
dwa talony. I cóż my tam widziem, 
proszę wycieczki, w tych wnętrzach?

Oto zwiedzamy salę bankietową — 
balową. Jest tu rozsuwana ściana z 
„Metalplastu”, w środku podświetlana 
fontanna szemrze cichutko, wokoło 
kwiaton z egzotycznymi roślinami, da­
lej stół bankietowy — segmentowy, 
wygodne skórzane fotele, wokoło wy­
sokie i niskie boazerie, pod nogami 
parkiet artystyczny. Przyjemnie. 
Idziem dalej.

Oto sala konferencyjna: stół, fotele, 
kominek ze specjalnymi ręcznymi oku­
ciami, specjalne wyłożenie ścian. Po­
tem schodzimy na dół do niezwykłego 
barku w stylu myśliwskim o pow. 25 
m kw. Intymnie tutaj. Centralne miej­
sce zajmuje duży, ręcznie kuty komi­
nek z paleniskiem do pieczenia dziczy­
zny, wokół ścian palisada z bali dre­
wnianych wpuszczanych w beton, na 
ścianach oraz niskich siedziskach — 
skóry dzikich zwierząt. Wszystko na­
strojowo podświetlane z ręcznie ku­
tych lamp. Te wszystkie artystycznie 
kute kraty kominków, lampy, żyran­
dole i kraty bramy sporządziły na spe­
cjalne zamówienie rękodzielnicze Za­
kłady „Art” kosztem — bag itelka — 

min złotych.
Na ■ górze pokoje gościnne, każdy 

■ własną łazienką (i bidetem) obok po­
koik służby (bez bidetu), w budynku 
było też pomieszczenie na centralę te­
lefoniczną. Obszerne holle wyłożone 
miały być już zakupionym marmurem, 
saś projekt mebli i boazerii sporządził 
•am kustosz muzeum na Wawelu.

Jak wspominaliśmy, koszt inwestor­
ski wyniósł dotąd 12 min zł, koszty 
projektowania 0,5 min zł. Faktyczne 
koszty były większe, bowiem wiele 
rzeczy robił bez projektowania i kosz­
torysu fabryczny Zakład Remontowo- 
-Budowłany, który na polecenie b. sze­
fa Fabryki burzył i przestawiał ścian­
ki, nieustannie coś poprawiał itp.

Zęby przepchnąć sprawę przez bank, 
willę zakupiono od FWP, a następnie 
„restaurowano” jako... zabytek. Pod 
tym szczytnym tytułem udało się ukryć 
koszty luksusu. Bo wiadomo, że res­
tauracja bielskich zabytków musi ko­
sztować. Tylko próżno szukać tego 
„zabytku” w wykazach konserwatora, 
zaś na cele prawdziwej śródmiejskiej 
starówki ciągle brakuje środków. Były 
natomiast na „zabytek” w Mikuszowi- 
cach.

Inwestycja różnie się nazywała. Miał 
to więc być domek klubowy, hotel dla 
-udzoziemców, a po Sierpniu — bar­
dziej demokratycznie — dom wczasowy, 
skromny a’e gustowny, nieprawdaż?

Była to ostatnia inwestycja b. szefa, 
jeg oczko w głowie. Wiele godzin spę­
dzał osobiście na tej budowie i cho­
dził po niej w gumowych butach, tak 
jak poprzednio na budowie Fabryki. 
Rzecz miała w zakładzie priorytet. Nie­
stety albo na szczęście szef przegrał 
wyścig z czasem. Przyszło gorące pol­
skie lato 1980 a potem, po kilku mie­
siącach obfitych w różne burzliwe wy­
darzenia — musiał odejść. Odszedł w 
cień, ale nie jest to cień zapomnienia. 
Pozostało wiele jeszcze spraw do wy­
jaśnienia. Między innymi wyrzucenia 
kilkunastu milionów złotych na wyżej 
opisywane przedsięwzięcie.

Formalnie 17,5 milionowa inwestyc­
ja została bowiem podjęta w czasie, 
gdy rzekomo dla celów gości zagranicz­
nych wynajęto już i wyposażono wil­
lę Szczepańskiego w Szczyrku kosztem 
1,7 min zł. W budowie był spory fa­
bryczny wieżowiec hotelowy w Bielsku, 
dla cudzoziemców dysponowano także 
mieszkaniami w Bielsku. Mieszkania­
mi na koszt fabryki dysponowano nie 
tylko zresztą w Bielsku. Dyrekcja np. 
miała stale zarezerwowane pokoje w

Wspaniałą werandę sporządzili mistrzowie góralskiej 
kopanego.

ciesiołki sorowadzenl aż z Zj- 
Foto: Bogdan Ziarko

Ponoć niezawodnym sposobem na 
zatankowanie własnego samocho­
du jest polowanie na ... cysternę. 
Zasadzisz sit, przy drodze i cze­
kasz na takową — kiedyi wreszcie nad- 

jedzie. Skoro już si' pojawi, podążasz za 
nią cierpliwie wiedząc, że gdzież u diabła 
zostawi swoją zawartość. Będziesz miał 
gwarantowane miejsce w czołówce kolej­
ki po paliwo — truć będzie nagrodzony. 
Uwaga! Nie yomyślić beczkowozu CPN z 
tankowcem zakładów mleczarskich.

Takie to i inne janstastyczne pomysły 
na Lodzą udręczonych samochodziarzy, 
usiłujących napoić swoje mechaniczne ko­
nie. Rzeczywistość zaś w całej prozie 
zmusza ich do wielogodzinnych nasiadó- 
wek w tkwiących nieruchomo przed sta­
cjami benzynowymi automobilach. Kry­

Petro-

koszmary

JERZY KAMIENIECKI

Jak przepuścić
P  —— *   Ł '

kilkanaście miionöw?
wygodnym szwedzkim hotelu „Solec” 
w Warszawie, kosztem 1 min zł oraz 
dwa tajemnicze mieszkania spółdziel­
cze także w stolicy, wynajęte i wypo­
sażone przez Fabrykę kosztem kilku­
dziesięciu tysięcy złotych plus 20 ta­
lonów dla prezesa Kukuryki. Czyli ta- 
niocha.

Pot rzeby reprezentacy j no-ło wieckie 
zaspokajały trzy wykupione na koszt 
FSM (wydzierżawio.ie) okręgi łowiec­
kie z dwoma domkami myśliwskimi 
(leśniczówkami) włącznie. Na polowan­
ko najlepiej było polecieć samolotem 
zakupionym za 1 min zł (jego eksplo­
atacja w latach 1973—80 kosztowała 
następny milion).

I tak oto ciągnąc rachunek szybko do­
chodzimy do kwoty prawie 19 min zł wy 
danych w zasadzie na przyjemnoś­
ci i reprezentację.

Jak dochodziło do takich wynatu­
rzeń?

Moim zdaniem istnieją tego dwa 
główne powody. Po pierwsze, w przed­
siębiorstwach nie istniały prawdziwe 
robotnicze samorządy decydujące, a w 
każdym razie kontrolujące wydatki za­
kładu i poziom jego kosztów. Wiado­
mo było od lat, że poziom kosztów i 
marnotrawstwa w FSM jest wysoki, 
zbyt wysoki. Zwalano to na fluktuac­
ję oraz zbyt wysoką absencję, zwłasz­
cza chorobową. Czyli zwalano winę na 
barki robotników. I nikt nie wnikał 
w szczegóły, bo nie miał odwagi.

Po wtóre dyktatorskie uprawnienia 
i tryb powoływania dyrektorów przez 
górę, bez liczenia się ze zdaniem zało­
gi, pozwalał na wytworzenie się owego 
charakterystycznego w minionej deka­
dzie klimatu bezkarności dla wybrań­
ców.

U części naszej kadry kierowniczej 
znikła więc świadomość, że są manda- 
tariuszami społeczeństwa i w jego 
imieniu zarządzają cząstką wspólnego 
i tym bardziej cennego majątku naro­
dowego. Ze pełnią czasowo zlecone 
czynności. Opiekują się mieniem po­
wierzonym, o które trzeba dbać bar­
dziej jak o własne. Zamiast tego kró­
lowała świadomość, że jest to „mój” 
zakład. Wyłącznie. Także dla własnej 
niejako przyjemności. Czynię w nim 
co zechcę, dbając jedynie o dobre uk­
łady u góry, która mnie ocenia.

Dyrektor dużego, ważnego i potrze­
bnego zakładu pracy łatwo wchodził w 

dobre- układy, bo miał się czym wku­
pić do prominenckiego towarzystwa. A 
tam ibowiązywały określone reguły 
gry. I nawet najlepszy ulegał degene­
racji zrodzonej z nieposkromionej bez­
karności, relatywizmu moralnego, a 
także widocznej wszędzie, zaraźliwej 
pazerności.

Przy wielomiliardowej produkcji 
stosunkowo łatwo — w takim klima­
cie — było szastać milionami. A prze­
cież sumy, o których pkzemy w ni­
niejszej, wycinkowej tylko publikacji, 
przekraczają łączną wysokość strat, o 
jakie oskarżono osoby z kręgu władzy 
wojewódzkiej oraz miejskiej na począ­
tku br. A to przecież — jak wiadomo
— doprowadziło do strajku generalne­
go za ok. 3 mld złotych. Chodzi więc 
o sumy niebłahe.

Gospodarka narodowa potrzebuje 
wielu nowych managerów o wyraźnie 
socjalistycznej a nie kapitalistycznej 
mentalności i moralności. Chociaż mo­
żna mieć wątpliwości, czy ci właśnie 
dyrektorzy, którzy traktują czy trak­
towali państwowe przedsiębiorstwa jak 
prywatny folwark, którzy zwykli ma­
wiać — na wzór „króla-słoneczko” — 
że „przedsiębiorstwo to ja”, otóż moż­
na wątpić czy ci dyrektorzy posiadali 
rzeczywiście mentalność kapitalistycz­
ną (mówimy cały czas o mniejszości 
naszej kadry kierowniczej, żeby nie by­
ło krzywdzących uogólnień). Można ła­
two udowodnić, że było im — pod 
skrzydłami państwa — lepiej niż kapi­
talistom! Kapitalista przecież odpowia­
da i ryzykuje swoim majątkiem. Tak­
że Kontrolowany jest przez akcjonariu­
szy i banki. U nas odpada spędzające 
sen z powiek ryzyko finansowe bowiem
— według dotychczasowych zasad — 
państwowe przedsiębiorstwo nie może 
splajtować. Może być najwyżej plano- 
wo-deficytowe. Natomiast plecy i uk­
łady towarzyskie z „górą” były waż­
niejsze od poparcia najznakomitszej 
plejady akcjonariuszy, trzęsących się 
obrzydliwie nad swoim groszem

Chyba, że w ramach reformy gospo­
darczej wprowadzimy jakieś formy 
bieżącej zależności i surowej odpowie­
dzialności kadry kierowniczej (np. 
przez jej wybór przez załogi) przed ak­
cjonariuszami firmy „Rzeczpospolita 
Polska”. Ooy to nastąpiło jak najprę­
dzej.

zys z całym impetem uderzy^ w motory­
zację. Jeszcze przed trzema laty pis'aliśmy 
z pobłażliwą przyganą jak to żądni pali­
wa kowboje w Teksasie piorą się niekul­
turalnie po pyskach, a bardziej krewcy 
łapią za pistolety. No i masz, doczekaliś­
my się!

Póki co kłopoty nie myślą ustąpić. Sko­
ro zaś paliwa jest mało, dzielić trzeba 
sprawiedliwie. A zatem podzieliliśmy się 
na tych, którym benzyna potrzebna j^st 
bo rdziej i tych w drugiej kolejności. 
Pierwsi z odpowiednimi upoważnieniom 
— jest im do spełniania profesji samochód 
niezbędny — zostali skierowani do stacji 
wydzielonych. W Bii Isku-Białej są to pla­
cówki CPN przy ul. Mostowej i Cieszyń­
skiej. Pozostałych zai posegregowano na 
parzystych i nieparzystych. Ten podział 
nie okazał się trafny, ponieważ w obliczu 
nieregularnych dot w paliwa rachunek 
wziął w łeb. Chwała władzy za to, iż zo­
rientowawszy się w materii rychło wy­
cofała decyzje, której nie potu^erdnla 
praktyka. Tankujemy więc wszyscy we 
wszystkie dni miesiąca... jeżeli dopisze 
paliwo.

Problem benzynowy traktuji samocho- 
dziarze z niemniejszą troską jak pozosta­
łe. Wagę jego zwiększa pora na jaką przy- 
padł lato, wycieczki, urlopy. Raz wraz 
czytelnicy dzielą się z redakcją uwagami 
na ten temat, są też propozycje. Wytyka­
ją, iż udzielanie upoważnień, zwłaszcza 
poza obszarem Bielska-Białej, nie zawsze 
jest w pełni uzasadnione. Padają n izwi l- 
ka, numery rejestracyjne imochodów. 
Pracownicy CPN informowali, iż niektó­
rzy kierownicy przedsiębiorstw wydawali 
„własne" upoważnienia — oczywiście me 
mające żadnej mocy obowiązującej. Jed­
nym słowem tu i ówdzie ogólnie słuszną 
zasadę próbuje się po prostu okpić.

Jeżeli etyliny-78 względni' wystarcza, 
o tyle 94 jest absolutnie deficytowa, a 
większość naszych pojazdów porusza się 
na paliwie o wyższej liczbie oktanowej. 
Nic też nie zapowiada poprawy w naj­
bliższym czasie. Sądzę więc, iż by warto 
się za tanowić nad ewentualną korektą 
obowiązujących zasad reglamentacji.

Upoważnienia do tankowania poza ko­
lejnością winny wydawać wyłącznie urzę­
dy miejskie i gminne, również dla lekarzy 
weterynarzy itp. Sły„zy „ię glosy iż za­
miast przemiennej sprzedaży paliwa 'pa­
rzyste, nieparzyste) należałoby wprowa­
dzić przemienne użytkowanie samocho­
dów. Znaczyłoby to, iż wozy z pa'-ystą 
końcówką numeru rejestracyjnego miały­
by prawo wyjechać tylko w dni pa rzyste. 
System ten już dawno wprowadzili Jugo­
słowianie i to wyłącznie ze względów 
oszczędnościowych (dewizy) a nie okre­
ślonych braków paliwa, jak to ma miej- 
ce u nas. Wreszcie koli jna propozycja. 
Znając możliwości dystrybucji naliw moż­
na by określić dla każdego miesięczne 
przydziały benzyny. Kto wyczerpie limit 
da odsapnąć samochodzikowi. Na marąi- 
ni ńe zaś spróbujmy tami od siebie ogra­
niczyć wyjazdy do niezbędnych.

Wreszcie kweatia ostatnia. Hektoliti 1/ 
benzyny zalegają piwnice blików miesz­
kalnych. Można to łatwo stwierdzić or­
ganoleptycznie ud ijąc się np. po słoiczek 
konfitur, w takiej sytuacji fajerwerk 
może nastąpić zupełnie nieoczekiwanie 
niosąc nieobliczalne skutki nie tylko pi­
re manom mimo woli, ale ich najbliższe­
mu otoczeniu. Zgodnie z zarządzeniem 
wojewody straże pożarne mają przysta 
do szczegółowych kontroli piwmc, ‘ V' 
chów, itp. O wszsytkich stwierdzonych 
nieprawidłowościach redakcja będzie in­
formowana.

JERZY LIPOWSKI
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